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Dalsze wystqpienia
krakowskich posłów

SEJMOWY RELACJONUJE)
(NASZ SPRAWOZDAWCA
Na rozpoczętym wczoraj 31

posiedzeniu plenarnym Sej­
mu w dalszym ciągu toczyła
się łączna dyskusja nad pro­
jektami przyszłorocznego pla­
nu gospodarczego i budżetu, o-

raz nad sprawozdaniem rządu
z realizacji zadań 1963 roku.
Podobnie jak i w pierwszej
części debaty sejmowej, w po­
siedzeniu uczestniczyli człon­
kowie Rady Państwa i Rady
Ministrów z tow.
wardem Ochabem 1
Cyrankiewiczem na

Tegoroczna debata
wa upływa pod
szczególnie licznych
skich wystąpień,
dyskusję zainaugurował r.asz

reprezentant z Żywca pos.
Ferdynand Łukaszek, a wkrót­
ce potem głos zabrali posło­
wie: Jan Schneider, Włady­
sław Adamiec i Bolesław
Drobncr, który w swym ży­
wym z właściwą mu energią
wygłoszonym wystąpieniu, za­
jął się bardzo analitycznie 1
postuiatywnie problemem
przestępczości wśród nielet­
nich.

Winien jestem także relację
x wieczornych wystąpień po­
słanki Teresy Łukaszczyk 1
posła Franciszka Mleczki.

Piątkowe wystąpienia poselskie
ewlaszcza w przedpołudniowej
części posiedzenia obracały się
głównie wokół zespołu zagadnień
rolnictwa, leśnictwa 1 budowni­
ctwa. Pos. Ferdynand Łukaszek

poruszył np. kapitalny problem
mechanizacji w gospodarstwach
drobniejszych 1 — że tak określę
— nietypowych, znajdujących się
np. na terenach górskich. Niewąt­
pliwie wielki wysiłek włożony w

dzieło wielkiej mechanlz.acji, w

produkcję traktorów, ciężkiego,
najbardziej skądinąd potrzebne­
go sprzętu, przysłonił Istotne po­
trzeby w zakresie małego postępu
technicznego. Niezbędne na tere­
nach górskich lekkie pługi od­
wracalne zamawiać trzeba u ko­
wali, którzy jak wiadomo, na nad­
miar materiału bynajmniej nie

narzekają. Identyczna historia i

ręcznymi pompami, plelnikami 1

obsypnikami. Brak również sprzę­
tu umożliwiającego
prac podwórzowych
•twie wiejskim.

Postęp techniczny
nowe potrzeby w. /zakresie

woju usług, wg oficjalnego reje­
stru ma się tym zajmować aż...
sto różnych Jednostek gospodar­
czych, w' tym — co wyliczył po­
seł Mleczko — 14 tzw. Jednostek
wiodących. Gdzie zaś — jak mó­
wi stare porzekadło polskie „ku­
charek sześć" — tam rezultat ta­
ki, te np. punkty fryzjerskie za­
kładane są przez GS-y powołane
wszak przede wszystkim do u-

slug ściśle związanych z rolnic­
twem. Formułując szereg kon­
kretnych wniosków postulował m.

in. nasz poseł rozwinięci, usług
które by zmodernizowały prac,
kobiet wiejskich.

Inny, w świetle aktualnej sy­
tuacji niezmiernie palący pro­
blem wsi poruszyła posłanka Te­
resa Łukaszczyk. W 1.14 powiatach
w kraju występuje na zasadzi,
masowego zjawiska — deficyt wo­
dy. W Olkuskiem są takie gro­
mady, gdzie z jednej studni ko­
rzystają 384 gospodarstwa, a rów­
nocześnie wskutek robót górni­
czych obserwuje się zanikanie
wód wgłębnych. Dotychczas w

dziedzinie zaopatrzenia w wodę
koncentrowano wysiłki na budo­
wie wiejskich wodociągów, często
jednak nie w najbardziej po­
szkodowanych regionach. Zda­
niem naszej posłanki, w najbliż­
szej przyszłości przede wszystkim
należałoby rozwijać głównie bu­
downictwo studni komunalnych
oczywiście z równorzędnym upro­
szczeniem

tacji
wy.

W

nych
sy. Zdaniem Innego z naszych re­
prezentantów w Sejmie, posła Ja­
na Schneidera, niepokoi ograni­
czanie wydatków na gospodarkę
w lasach chłopskich, tak przez
resort jak i przez rady narodo­
we. Trzeba bowiem wiedzieć, ż.

np. w naszym województwie la­
sy chłopskie obejmują 143 tys. he­
ktarów, w warszawskim Jeszcze
więcej bo prawie ćwierć miliona
ha. Tymczasem w resorcie leśnic-
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W czasie pobytu brytyjskiego premiera, Harolda Wilsona
w USA — grupa członków amerykańskiej partii nazistow­
skiej zorganizowała demonstra cję. pod ambasadą brytyjską w

Waszyngtonie. Demonstracja odbyła się podczas konferencji
prasowej premiera Wilsona. Na zdjęciu: policjant otwiera

kajdanki, którymi jeden s faszystowskich demonstrantów
przytwierdził się do kraty ogrodzenia ambasady brytyjskiej*

CAP — Photofax

Dwa rzqdow8 samoloty p'd- wietnamskie
uszkodzone przez powstańców

LONDYN. Dwa samoloty rządowe wiozące wysokie oso­
bistości połudnlowowietnamskie zostały ostrzelane 1 uszko­
dzono przez partyzantów. Na pokładzie samolotów enajdo-
walf alę m. in. dowódca naczelny armii połudmiowowletnam-
skiej, gen Nguyen Khanh 1

Nguyen Luu Vien. Udawali
Phu Quoc.

minister spraw wewnętrznych
się oni na przybrzeżną wyspę

jeszcze raz zamiary
RZYM. Przebywający w stolicy Włoch premier rządu kon-

gijsklego, Caombe, amienlł jeszcze raz awe zamiary,
wołaniu podróży do Nowego Jorku, odwołany «ostał
do Bonn. Rzecznik Czombego oświadczy! w piątek
fcudniu, ź« wyjeżdża on w »obotą do Leo<poldvlll«.

Czombe zmienia

Po od-

wyjazd
po po-

Milczenie wobec rokowań francusko-algierskich
PARYŻ. Jak wiadomo od roku ciągną się rokowania fran-

eusko-alglerskie na temat nafty saharyjakiej. Kolejna sesja
tych rokowań zakończyła się w czwartek 10 btm. Żaden ko­
munikat nie EO3tał opublikowany. Następna sesja rozpocznie
•lę w początkach stycznia.

Aresztowanie szefa OAS w’Paryźu
PARYŻ. Jeden s ostatnich szefów OAS wplątany w za­

mach na generała do Gaulle’a w Petlt-Clanaant, Antoine

Luciami, aresztowany został 3 grudnia w Paryżu. Wiadomość
o tym zowtała obecnie ogłoszona. Po aresztowaniach 1 uciecz­
kach za granicę innych przywódców OAS Luciami zajął sta­
nowisko kierownicze tej organizacji 1 utrzymywał kontakt
v pozostałymi przywódcami, którzy przebywali na emi­
gracji.

Hoogen nowym pełnomocnikiem
do spraw Bundeswehry

BONN. W piątek przed południem Bundeataf wybrał de­
putowanego CDU 60-letniego Matthiasa Hoogena w głoso­
waniu imiennym na nowego pełnomocniika parlamentu do

spraw Bundeswehry. Przeciw kandydaturze Hoogena ?^oso-
waU deputowani SPD. Ogólnokrajowa Rada Frontu Naro­
dowego Niemiec DerookTatycanych w ogłoszonym w czwar­
tek oświadczeniu oskarżyła Hoogena, że wydawał w okre­
sie drugiej wojny światowej wyroki śmierci na żołnierzy
Wehrmachtu.

600 „Nys” więcej —

bez dodatkowego zatrudnienia

OPOLE. Zakłady w Nysie zbudują w przyszłym roku S10C
samochodów „Nysa”, tj. o 6W) więcej niż w bir., nie zwięk­
szając zatrudnienia. Taką decyzję podjęła Konferencja Sa-

morząidu Robotniczego, która sprecyzowała równocześnie

sposoby realizacji tego ambitnego pianiu^ przewidującego
także podwojenie — w stosunku do br. produkcji samocho­
dów na eksport.

Szósty blok turoszowskiej elektrowni

oddany do eksploatacji wstępnej
TUROSZOW. Realizacja jedsnej z największych Inwestycji

bieżącej pięciolatki — budowa elektrowni . turoszowskiej
zbliża się ku końcowi. Załogi przedsiębiorstwa „Energo­
montaż" zameldowały o przedterminowym zakończeniu mon­
tażu szóstego bloku energetycznego o mocy 200 megawatów.

Projekt ustawy dla zabezpieczenia pokoju
BONN. Projekt ustawy dla „zabezpieczenia pokoju” prze­

kazali dwaj byli deputowani do Bundestagu a ramienia Ko­
munistycznej Partii Niemiec (KPD), Oskar Mueller 1 Wal­
ter Flach przewodniczącemu Bundestagu, Gerstenmelorowi
oraz parlamentarnej komisji petycyjnej. Wediiug tego pro­
jektu ustawy rząd federalny m. In. miałby s4ę uroczyście
zobowiązać do wyrzeczenia alę Jakiegokolwiek użycia etly
lub grożenia silą dla zmiany istniejących granic lub też przy
rozwiązywaniu problemu niemieckiego.

Ambasador Francji w Pekinie u de Gaulle'a

W piątek po południu prezydent de Gaulle przyjął w’ Pa­
łacu Elizejskim ambasadora Francji w Chińskiej Republice
Ludowej, Lucien Paye. Ambasador został wezwany do Pa­
ryża na konsultacje, których przedmiotu nie ujawniono.

IX omunlkacja kolejowa z Warszawą —

|v wiedzą to wszyscy zainteresowani —

% nie jest najlepsza. Jest — po prostu —

zorganizowana korzystnie dla... Warsza­
wy, pragnącej sobie zapewnić dojazd do
zakopanych, krynic i innych atrakcyj­
ności,

Toteż nic dziwnego, że te trzy krako­
wianki, które miały wyjechać do Berlina,
Lipska i Drezna na wycieczką z Warsza­
wy w godzinach wieczornych — wyje­
chały z Krakowa porannym ekspresem,
tzw. delegacyjnym. A na delegacje jeż­
dżą przeważnie mężczyźni, których — je­
śli nie znaleźli miejsca w restauracyjnym
w-agonie — niektóre rzeczy dziwią.

Taki też błysk zdziwienia dostrzegłem
w oku mego sąsiada po prawej, gdy w

chwili ruszenia pociągu trzy panie uczy
niły na swych piersiach znak krzyża, ó
jedna nawet dłuższą chwilą coś szeptało.
Zapewne Pater Noster po polsku...

Po odprawieniu tych modłów snadż pa­
niom zrobiło się lżej na sercu, bo zaeżę- .

Przedmiotem obrad Eg­
zekutywy KW partii w

Krakowie była — w dniu
wczorajszym — sprawa
rozwoju wiejskich klubów
książki 1 prasy „Ruch” na

wsi krakowskiej. W chwili
obecnej takich klubów ma­
my na naszym terenie 430,
a do końca br. ma ich być
457. W większości wypeł­
niają one. luki w usytuo­
waniu placówek kultural­
nego oddziaływania na te­
renie województwa, stano­
wiąc dogodną bazę organi­
zacyjną dla rozwijania spo­
łecznej działalności kultu­
ralno-oświatowej.

W obradach — obok
tpraw typowo organizacyj­
nych, zależnych w dużej
mierze od „Ruchu”, lecz
także od terenowych rad
narodowych — skupiono u-

wagę przede wszystkim na

potrzebie skupienia wokół
powstałych 1 powstających
klubów aktywu społeczno-
kulturalnego, zorganizowa­
nego w rady klubów. Cho­
dzi głównie o to, aby nadać
działalności tych klubów
bardziej zorganizowane
formy, oparte o programo­
we przesłanki.

Chodzi w ogóle o celowo
i przemyślanie skoordyno­
wane działanie wszystkich
placówek kulturalno-o­
światowych na wsi, w tym
także klubów „Ruchu”.
Stąd też konieczność żyw­
szego angażowania się po­
wiatowych — i Wojewódz­
kiej — rad narodowych w

koordynację owych poczy­
nań tak, jak uczyniono to
m. in. w Żywcu. Dublowa­
nie placówek kulturalnych,
rozproszenie wysiłków ta­
kich organizacji i instytu­
cji jak ZMW, czy też GS,
OSP, „Ruch” itp. nie służy
bowiem kulturalnej inte­
gracji wsi, powodować mo­
że niepotrzebne zadraż­
nienia i fałszywie rozumia­
ną rywalizację. W tym też
celu należy energiczniej re­
alizować uchwalę WRN w

sprawie tworzenia komple­
ksowych placówek kultu­
ralnych, dokonać bilansu
stanu posiadania 1 przyj­
rzeć się ich rozmieszczeniu
terytorialnemu.

W drugim punkcie po­
rządku dziennego Egzeku­
tywa przyjęła do wiadomo­
ści informację o wykona­
niu zadań produkcji eks­
portowej w naszym regio­
nie w ciągu 3 kwartałów
rb. — nb. pomyślnym ich
wykonaniu. Na koniec Eg­
zekutywa, obradująca pod
przewodnictwem sekreta­
rza KW tow. J. Banaka, o-

mawiała sprawy organiza­
cyjne. (—)

Minister spraw
zagranicznych

ZSRR — Andrzej
Gromyko, który
przewodniczy de­
legacji radziec­
kiej na sesję
Zgromadzenia O-

gólnego NZ, u-

dał się do Wa­
szyngtonu,

gdzie spotkał się
z prezydentem
USA
nem.

wach wzięli
dział:

stanu
Dean Rusk orai
ambasador ZSRR
w Waszyngtonie
Anatol Dobry-
nin. Na zdjęciu:
prezydent USA
— Johnson w ro­
zmowie x mini­
strem Gromyką.

CAF Photofaz

— Jehnso-
W rozmo-

u-

sckretarz
USA —

Zgromadzenie ogólne PAN obradowało

nad 5-le*nim programem nauki

nadchodzącym
kontynuację

już przedsię*
przewidujemy

placówek, jak

Jak podaje PIHM — półno-
ena Skandynawia i wyspy
brytyjskie znajdują się pod
wpływem niżów,
część kontynentu pokrywają
wyże x ośrodkami nad Euro­
pą wschodnią oraz Atlanty­
kiem północnym u wybrzeży
Hiszpanii. W dniu 12 bm.
Polska będzie się znajdować
na skraju wyżu. Przewiduje
■ię zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami.
Rano mgły i zamglenia. W

nocy temperatura minimalna
od minus T st. na wschodzie
do minus 1 st. na zachodzie,
maksymalna w dzień od plus
8 et. na zachodzie do plus 2
■t. w centrum 1 minus 1 st.
na krańcach wschodnich.

Pozostałą

..

-

......

WARSZAWA (BN-T PAP)
W piątek w warszawskim pałacu Staszica

obradowało zgromadzenie ogólne Polskiej
Akademii Nauk Liczne grono naszych nau­
kowców — wybitnych specjalistów, kierowni­
ków ośrodków badawczych PAŃ z całego,
kraju, profesorów z wyższych uczelni 1 ich
rektorów, dyskutowało nad 5-letnlm progra­
mem nauki w latach 1966—1970.

Prezes Akademii — prof. dr Janusz Grosz-
kowski otwierając obrady powiedział m.

in. — „Dobiegające obecnie końca pięciolecie
1960—1965 przyniosło okrzepnięcie naszej in­
stytucji, jasne określenie jej roli .w cało­
kształcie życia naukowego 1 społecznego na­
szego kraju, sprecyzowanie podstawowych
zasad polityki naukowej PAN.

Nie tnaczy to Jednak, że w

6-leciu nastawiamy się na zwykłą
1 rozwijanie wcześniej podjętych
wzięć naukowych.. Przeciwnie —

wzrost Ilościowy zarówno .leci
1 wzro.t Ilościowy 1 Jakościowy kadr naukowych.
Muslmy nastawić się na rozwiązanie nowych pro­
blemów naukowych, co wląże się przede wszyst­
kim z dynamicznym rozwojem nauki światowej.
Powinniśmy teś być lepiej przygotowani do roz­
wiązywania nowych zadań związanych z rozwo­
jem gospodarki narodowej i wielu dziedzin ży­
cia społecznego w Polec..”

Następnie zastępca sekretarza naukowego
PAN — prof. Witold Nowacki wygłosił re­
ferat, w którym scharakteryzował podstawo­
we założenia planu badań oraz roziwoju pla­
cówek naukowych Akademii
1966—1970.

Na wstępie mówca wskazał, że
Akademii stanowić będzie część
stwowego planu rozwoju nauki
na najbliższe 5-lecie, który opracowuje Ko­
mitet Nauki i Techniki. Założenia do planu
badań 1 rozwoju placówek Akademii na przy­
szłe 5-lecłe są konsekwencją polityki nauko­
wej realizowanej już w latach poprzednich.

Zamierzenia Akademii zostały zgrupowane
w trzy wielkie grupy dyscyplin naukowych:
nauk społecznych, nauk biologicznych (wraz
z naukami medycznymi 1’ rolniczo-leśnymil
oraz nauk matematyczno-fizycznych i tech­
nicznych (wraz z chemią).

Akademia posiada obecnie 70 placówek
naukowych, 21 instytutów 1 49 samodziel­
nych zakładów 1 pracowni.

Ważną cechą działalności placówek PAN — pod­
kreślił prof. Nowacki — powinno być stałe „od­
świeżanie” problematyki badawerej, (tale prso-
»ta wlani, się ■ tematyki tradycyjnej e uatalo-

nych casadach teoretycznych 1 metodach badaw­
czych — na nowe tereny poszukiwań, wymaga­
jące nowych faktów, nowych teorii i nowych
metod; rokuje to odkrycie nowych sjawlsk
1 otwiera panspektywy nowych zastosowań.

Doniosłym lecz trudnym problemem polityki
naukowej PAN Jest sprawa wyboru kierunków
badań 1 koncentrowanie na nich wysiłków i po­
siadanych środków. Zasadniczą dyrektywą wybo­
ru kierunków powinno być przy tym dążenie do

zaspokojenia potrzeb naszego kraju.
Mówiąc o rozwoju, zagadnieniach budżetowych

1 Inwestycyjnych akademii w następnym 5-leciu

uczony podkreślił ni. in., że plan inwestycyjny
PAN kładzie nacisk na główne Inwestycje poza
Warszawą — w Krakowie, Gdańsku, Wrocławiu

1 Poznaniu. Jest to tendencja rozładowania cen­
tralizacji w stolicy, na rzecz rozbudowy 1 wzmo­
cnienia pozawarszawskich ośrodków naukowych.
Wychodzi ona naprzeciw słusznym postulatom
1 Inicjatywom terenowym.

Końcową część swego referatu prof. Nowacki

poświęcił sprawom metod planowania, podkreśla­
jąc konieczność stosowania tu form 1 sposobów
elastycznych 1 zindywidualizowanych, dostosowa­
nych do realnej sytuacji 1 możliwości. Władze
Akademii dbać będą, aby planowanie 1 koordy­
nacja badań miały charakter merytoryczny, »by
przestrzegana była zasada zaufani, do kompeten­
cji naukowych uczonych 1 aby czynności planisty­
czne 1 koordynacyjne ni. przeradzały się w

rokratyczną mitręgę.

Następnie głos zabr.al Eugeniusz' Szyr,
ry omówił problem ścisłego powiązania
dań podstawowych o charakterze poznawczym
z badaniami stosowanymi.

Na naukę trzeba patrzeć w sposób kom­
pleksowy. Dlatego też obecnie, bardziej niż
kiedykolwiek, wyłania się potrzeba integra­
cji nauk. Dla koordynacji wysiłków badaw­
czych celowe byłoby utworzenie w PAN spe­
cjalnej placówki naukoznawczej.

Następnie E. Szyr poruszył problem per­
spektywicznego planowani* badań nauko­
wych.

Omówił też rolę nowych kierunków badaw­
czych oraz związanych z tym inwestycji, po­
trzeb kadrowych itp. Państwo popierać bę­
dzie ze wszech miar wysiłki uczonych. Roz­
ważany jest obecnie problem przyjścia z po­
mocą placówkom naukowo-badawczym w

lepszym zaopatrzeniu Ich w aparaturę 1 po­
moce naukowe, tak krajowe jak i
wane.

Dyskusja, jaka rozwlnęł* się na zgroma­
dzeniu — stanowiła konkretne 1 często

dr— grudnia rozpocz-
I nie się w Paryżif

doroczna sesja ra­
dy ministrów krajów NA­
TO.

Elementem szczególnie'
ważnym w tej sesji, która
niewątpliwie stanie się o-

środkiem zainteresowań
świata jest stanowisko de
Gaulle’a zdecydowanie
wrogie projektowi wielo­
stronnych sił nuklearnych,
który stanowi główny te­
mat sesji.

Czy de Gaulle zamierza,
„trzasnąć drzwiami” i opu­
ścić NATO? Co przyniesie .

najbliższy okres wizyt l
spotkań? Pytania te nurtu­
ją piątkową prasę francu­
ską.

„Aurorę” uważa, że spra­
wa „trzaśnlęcia drzwiami*

jest tylko kwestią czasu,
choć na obecnej sesji do te­
go jeszcze nie dojdzie. Mo­
tywując
dziennik . .

projekt utworzenia WSN
nie został porzucony, lecą
tylko odroczony, a USA
i NRF dążą konsekwen­
tnie nadal do jego re-

to stanowisko
wskazuje, że

< -A -

blu-

k!tó-
ba-

Przed sesjq
rady ministrów

krajów atlantyckich
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ły rozmawiać. O tym i o owym, lecz
zwłaszcza o tym.

— Wiezie pani coś?
— Ech, drobnostka. Zaopatrzyłam się

przede wszystkim w walutą.
— Może i słusznie. Bo ja

strasznie się boją, czy uda mi
dać...

Tu nastąpił dłuższy wywód

wiozę, ale
się sprze-

Tu nastąpił dłuższy wywód na temat

opłacalności dokonywania indywidualnego
eksportu towarów produkcji polskiej, «

także wymiana zdań o przeliczalności poi
skich złotych na niemieckie marki, ja-
również porównywalności cen na tynku
krajowym i NRD-owskim.

Po czym trzy panie przeszły do rozwa­
żań, dotyczących kolorystyki znajdujących
się w sprzedaży w NRD komplecików je>-

lmporto-

dz&ńlu — i' - • ■
szczegółów* rozwinięcie głównych myśli 'r«.
feratu.
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Chcemy poznać...
...Twoje zdanie, u-

względnić Twoje ży­
czenia. Temu celowi

służy nasza ankieta,
zamieszczona dziś na

stronie czwartej. 15

nagródl

alizacjl. Między Frań«
cją a NRF „rozbież­
ność w zasadniczych pro­
blemach jest tak głęboka”,
że w gruncie rzeczy przy­
wódcy tych krajów nia
mają sobie nic do powiem
dzenia. Ale „traktat fran­
cusko - zachodnioniernieckl
istnieje jeszcze choć byń
może już tylko na okrei
paru tygodni” — pisze
„Aurorę” 1 twierdzi, ża

gdyby Francja nawet prze­
kreśliła ten traktat i wyco­
fała się z NATO, NRF na­
dal będzie ze wszystkich sił
popierać zarówno NATO
jak 1 WSN.

Dziennik patrzy również seaą

ptycznle na perspektywę wizy­
ty Wilsona w Paryżu twier­
dząc, że premier brytyjski
„nie żywi wielu Iluzji na te­
mat możliwości porozumienia
Się a de Gaulle’m.

Dla „Combat” 1 Innych
dzienników, wizyta Ruska a

de Gaulle’a wyznaczona na

poniedziałek 14 bm. może stał

się okazją do przygotowania
spotkania de Gaulle’a s John­
sonem, który przybyłby w tym
celu de Paryża. Dojście spot­
kania do skutku jest Jednak
— zdaniem „Combat” mał<

prawdopodobne. (PAP)

Z procesu

we Frankfurcie nMenem

Laureaci nagród Nobla przed
uroczystością wręczenia na­
gród 10 bm. w Sztokholmie.

Od lewej: Konrad Bloch

(USA) — medycyna, Mikołaj
Basów (ZSRR) — fizyka, Fe­
dor Lynen (NRF) — medycy­
na, Dorothy Crowfoot-Hod-

gkln (W. Bryt.) — chemia, A-

leksander Prochorow (ZSRR.)
— fizyka oraz Charles H. To-

wnes (USA) — fizyka.
CAF — rhotofa*

sejouiych, a takie przydatności lub nie­
przydatności należących do tych komple­
cików czapeczek. Zdania — rzecz gustu —

były podzielone, co dotyczyło nie tylko
kolorystyki, lecz również ilości komple­
cików, które trzy panie zamierzają na­
być tam, a sprzedać tu. Razem
d.wanaście, po cztery na każdą
waną główką.

Koronnym tematem debaty —

już za Radomiem — stała sią granica na

Otrze i Nysie, przy czym nie debatowa­
no o politycznych aspektach zagadnienia
Iroz nieco bardziej prozaicznie: paszporto­
wo-celnych.

— Mnie się zdarzyło w Zgorzelcu... Nie.
to chyba było w Kunowicach... Zresztą
nie pamiętam. Zdarzyło mi sią, że zosta-

jednak
ufryzo-

byto to

łam zatrzymana, do wyjaśnienia.
— Coś takiego — szepnęła ze zgrozą

pani druga.
— Właśnie. No i pociąg uciekł, natu­

ralnie. Musiałam nocować. Przespali mnie
na tym urzędzie celnym. Wiecie panie?
Zupełnie czysto tam mają...

Po chwili milczenia — trzecia pant po­
wiedziała jakby do siebie:

— Najgorsi śą w Zebrzydowicach...
Nie wiem co dokładnie miała na my­

śli. Wiem za to, ze gdy ekspres wtoczył
się na peron Dworca Głównego w War­
szawie — trzy panie ze skupieniem uczy-
"’ly znak krzyża na swych, piersiach, a

je Ina nawet coś szeptała.
Peumie Pater Noster po polsku...

Ko

w usw ęcimm
FRANKFURT (PAP)

Piątkowe, 121 posiedze­
nie sądu frankfurckiego,
rozpatrującego sprawę o-

prawców obozu oświęcim­
skiego, trwało bardzo kró­
tko. Zakończono je jeszeż#
przed południem, w związ­
ku z podjętą przez sąd de­
cyzją — poprzedzoną uzy­
skaniem zgody władz pol­
skich — przeprowadzenia
przez grupę uczestników
procesu wizji lokalnej na

terenie byłego obozu śmier­
ci w Oświęcimiu, która
odbędzie się w pierwszych
dniach przyszłego tygod­
nia. Na czele grupy znaj­
duje się członek trybunału
rozpatrującego sprawę o-

prawców
sędzia
skład
trzech prokuratorów, oby.
dwaj
watnych oskarżycieli wraz

ze swymi współpracowni­
kami oraz 10 obrońców os­
karżonych.

oświęcimskich,
Walter Hotz. W

jej wchodzi m. in.

reprezentanci pry-
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PONIEDZIAŁEK

J.BS Program dla izkói: Język
polski (dla kl. 8) Jan Kochanow­
ski — „Odprawa posłów greckich”
I cyklu: „Dzieje dramatu”. 10.80:

„Mistrzowi! sali koncertowej” —

film muzyczny część I-sza dozwo­
lona od lat 12. 11.40—16.10 — przer­
wa. 10.10: „Na opolskiej ziemi” —

pr. pubL 10.45: „Aktualności"
17.00: Wiadomości, 17.M: „Jak po-
wstaje książka” film prod. pol­
skiej dla młodzieży, 17.25: „Zosia
Samosia” program dla młodych
widzów. 17 .W: „Stolica srebrnej
inag;’ reportaż c polskim prze­
myśla filmowym tr. z Łodzi. 18.20:

Magazyn wojskowy. 18.55: „Eure­
ka”. 19.25: „Południowe rytmy na

Broadway’u — film. 19.50: Dobra­
noc, >0.00: Dziennik. 20.S0: Teatr
TV: „Burza’ — dramat Williama

Szekspira. 21.55: Wiadomości. 22.0SI

Wieczorny relaks”.

PIĄTEK

J5.»! „Spotkanie z pisarzem".
W.20: „Aktualności". 16.343: „Skar­
by sztuki narodu” pr. z Kijowa.
17.00: Wiadomości. 17.05: „Ślimak,
ślimak pokaż rogi” pr. dla naj­
młodszych. 17.20: „Szkoła wynalaz­
ców". 17 .33: „Na szczeblu decyzji”
pr. ekonomiczny. 18.05: riip I Flap
w filmla pt. „Brudna robota”.
18.25: Wszechnica TV: pr. history­
czny a cyklu: „Szlakiem myśli
racjonalistycznej”. 18.55: „Wspo­
mnienia o gwiazdach” pr. filmo­
wy. 19.20: „Mokre argumenty" pr.
z cyklu: „Zboża można nie spro­
wadzać". 10.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: „Śpiewa Walenty­
na Lewko" pr. muzyczny z Mo­
skwy, 21.10: „Rozwód pani X” —

film fab. prod. angielskiej od Jat
16. 22 .35: Wiadomości. 22.45:

czorny relaks.
Wie-

WTOREK

16.38: „Szukamy rezerw”

publ. 16.50: „Aktualności”.
Wiadomości. 17.05: „

et, I — film z serii „Opowieści
■nad rzeki”. 17.20: „Z Makusynem
i na tropach historii”. 17.30:

„Spotkanie z drużyną zdobyw­
ców". 17 .55: „Ciekawostki”. 18.15:
„Siadami Pitagorasa” teleturniej.
18.40: „Sprawy, których nie znaj­
dziesz w indeksie” tr. z Krako­
wa. 19.10: „Śpiewa Zdenka Vneko-
Wlc” (Jugosławia) tr. z Łodzi.
19.25: „Widnokręgi” kronika kul­
turalni. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: „Miitrzowie sal!

koncertowej” film muzyczny.
21.40: Polska Kronika Filmowa.
21.50: Program filmowy. 22 .50:
Wiadomości. 23.00: Wieczorny rs-

Uka.

pr.
17.00:

Złoty kwiat”

ŚRODA:

2.89: „O moim przyjacielu” film
fab. prod. radź, od lat 16. 10.55;
Pr.

Pt
wa.

vn

,.F-

dla szkół: Chemia (dla kl. XI

„Miedź”. 11.25—11 .55 — przer-
11.55: Pr. dla szkół (dla klas
1 XI) „Matematyk" z cyklu:

„Praca, która czeka na ciebie”.
12.25—16.15 — przerwa. 16.15: „Slą-
Iki magazyn gospodarczy”. IB 43:
„Aktualności”. 10.50: Wiadomości.
17.00: „Ognisko nad Łabą” — re­
portaż z muzeum Indian w Dre­
źnie. Program dla dzieci — tr. z

Drezna. 17 .45: „10 minut u Mag­
dy”. 17.55: „Bycza awanturka” z

cyklu „Jacek Śpioszek”. 18.05: Po­
rozmawiajmy” kilka słów o pro­
gramie TV. 18.20: Wszechnica TV:

„W namiocie wezyra” tr. z Kra­
kowa. 18.50: Film z serii „Przy­
gody hrabiego Monte Christo”.
19.20: „Przyjaźń” magazyn polsko-
ezechosłowackl tr. z Ostrawy.
19.55: Dobranoc. 20.05: Dziennik.
>0.30: Studio 63 — „Szekspir" so­
nety 1 monologi Hamleta, wybór,
układ, reż. Adam Hanuszkiewicz.
M.05: „Udzielam głosu...” reportaż
g salt kongresowej w Warszawie
w przededniu otwarcia III zjazdu
ZMS. 21.35: „Bogna Sokorska” mu­
zyczne 20-lecIe — z cyklu: „Wybi­
tni artyści polscy". 21 .50: Wiado­
mości. 22 .00: Wieczorny relaks.

CZWARTEK

10.35: Program dla szkół: Histo­
ria dla klas VI „W jarzmie pod­
daństwa i pańszczyzny”. 11.25—
11.58 — przerwa. 11.55: Program
dla szkół: Język polski dla kk VI
— „Adam Mickiewicz” z cyklu:
„W walce o postęp". 12 .25—15.45 —

przerwa. 15.45: „Aktualności”.
16.00: Program z cyklu: „Wycho­
wanie fizyczne". 16.15: Kurs rol­
niczy — „Sposoby zwiększania si­
ły uclągu ciągników”. 17.00: Wia­
domości. 17 .05: „Poły” film seryj­
ny dla dziecL 17.20: „Zuch” 1

„Stoczniowcy” — dwa reportaże
dla małych widzów. 17.45: „Spot­
kania z przyrodą" program fil­
mowy. 18.15: „Z drugiej strony
szklanego ekranu” skrzynka
ZURT-u. 18.30: Polska Kronika
Filmowa. 18.40: Młodzieżowy klub

telewizyjny „Proton”. 19.20: „Spoj­
rzenie w rok” pr. publ. 19.50:
Dobranoc. 20.00: Dziennik. 20.25:
Filmowe sprawozdanie z III zjaz­
du ZMS. 20.50: Teatr Kobra: „Se­
renada o zmroku” widowisko

sens.-krymlnalne Richarda Hey’a.
21.55: Wiadomości, 22.05: „Wie­
czorny relaks”.

SOBOTA

9.55: Program dla

grafie. dla klas VI —

cyklu: „Poznaj swój
„Żądza zemsty”
„Bonanza”. 11 .10—16.20

Geo-azkół:

„Karpaty” z

kraj”. 10.25:
film z serii

przerwa.
16.20: Nasza ziemia w 20-lecle:
„Ruda Śląska”. 16.30: Aktualno­
ści”. 16.45: Pr. dla nauczycieli —

„Wychowanie przez sztukę”. 17 .00:
Wiadomości. 17.05: Program tygo­
dnia. 17.35: „Gęś kanadyjska” film
S lerli „Dziwy przyrody”. 17.45:

„Konkurs 5 milionów”. 18.45: „Żą­
dza zemsty” film z serii „Bonan­
za”. 19.35: „Wieczorne rozmowy”.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.30: „Na wielkim ekranie” pr.
publicystyki kulturalnej. 21.60:

Program filmowy. 21 .45: Wiado­
mości. 21 .55 Wieczorny relaks.

.Przedstawiamy” pr, roz-

23.00: „Nowe mieszka-
fab. prod. włoskiej od

22.00: „!
rywkowy.
nie" film
lat M.

NIEDZIELA

9.00: Program taneczny dla dzie­
ci trans. x Bukaresztu. 9 .40: „My
lię zimy nie bolmy” telekonkurs
dla dzieci młodszych. 11.00 Pr.

aportowy. 12.20—13.10 — przerwa.
13.10: „Z filmoteki 20-lecla” film
Marii Kaniewskiej. 14.10: Kurs rol­
niczy „Mięsny tucz trzody chle­
wnej”. 15.00: Teatrzyk dla przed­
szkolaków — widowisko lalkowe

Anny Chodorowskiej pt. „Bajko­
wa choinka”. 15,30: „Niedzielna
biesiada". 16.20: „Baletowe dialo­
gi” pr. rozrywkowy. 16.50: „Pierw­
szy raport” film z serii „Barba­
ra 1 Jan” prod. poi. 17.20: Program
sportowy. 18.35: „Pod znakiem Es­
kulapa” teleturniej. 19.35: „Glob”
kwadrans o śwlecie. 19.50: Dobra­
noc. 20.00t Dziennik. 20.30: „Za­
gubione dni” film fab. prod. USA.
22.20: „Sportowa niedziela”. 22 .55:

■Wieczorny relaks”.

Depesza E. Ochaba
do J. Kenyatty

WARSZAWA (PAP)
Z okazji I rocznicy niepo­

dległości, przypadającej w

dniu 12 grudnia 1 proklamo­
wania republiki Kenii, prze­
wodniczący Rady Państwa
Edward Ochab wystosował
depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Mzee Jo­
nio Kenyatty.

Z ostatniej chwili

Komunikat o zwołaniu

komisji redakcyjnej
dla przygotowania
międzynarodowe]
narady

partii komunistycznych
i robotniczych

Na podstawie przeprowa­
dzonych wzajemnych konsul­
tacji między bratnimi partia­
mi, w celu lepszego przygoto­
wania posiedzenia koińisji re­
dakcyjnej i międzynarodowej
narady partii komunistycz­
nych 1 robotniczych, pierwsze
posiedzenie komisji redak­
cyjnej wyznaczono na dzień
1 marca 1965 roku. (PAP)

W niedzielę po południu prezy­
dent Włoch Segni złożył rezygnację
ze stanowiska prezydenta republiki
„ze względu na mój stan zdrowia
spowodowany ciężką chorobą, który
nie pozwala mi przez długi okres
sprawować mojej funkcji..." Kon­
stytucja przewiduje, że w razie
śmierci lub rezygnacji prezydenta,
wybór nowego musi nastąpić w cią­
gu 15 dni. Wybory wyznaczono ■
na dzień 16 grudnia. Wyborów
konują obie izby parlamentu
wspólnym posiedzeniu, a więc
senatorów, 630 posłów, a także
przedstawicieli 5 regionów o statu­
cie specjalnym. W trzech pierw­
szych głosowaniach wymagana jest
większość 2/3 głosów, w następnych
zwykła tj. 483 głosy.

Jak wygląda układ sił w obu iz­
bach parlamentu łącznie?

Chrześcijańska demokracja ma

392 przedstawicieli, Partia Komuni­
styczna 251, Partia Socjalistyczna
94, Socjalistyczna Partia Jedności
Proletariackiej 37, Socjaldemokra­
tyczna 47, liberalna 58, republikań­
ska, 7, neofaszystowska 41, monar-

chistyczna 10, inne 8.

Według konstytucji, funkcja pre­
zydenta jest raczej reprezentacyjna.
Niemniej elastyczność norm kon­
stytucyjnych, zwłaszcza w okre­
sie przesileń rządowych pozwala
prezydentowi wywierać dość duży
wpływ na kierunki polityki rządu.
Stąd też wokół sukcesji po prezy­
dencie rozgorzała dość energiczna
walka.

Poważniejszych kandydatów jest
kilku. Ze strony chadeków wysuwa­
ny jest lewicowy chadek Fanfani,
a także centrysta Merzagora. Socja­
liści sugerują swego przywódcę
Nenniego, a socjaldemokraci i repu­
blikanie Saragata. Wymienia się
także nazwiska trzech „outsiderów”
nie będących parlamentarzystami:

więc
' do-

na

■381
■13

Dążenie do pokoju
to nie tylko słowa

Premier Kosygin o decyzji
zmniejszenia wydatków wojskowych
MOSKWA (PAP)

Po południu 11 bm. rozpo­
częło się w Wielkim Pałacu
Kremlowskim wspólne posie­
dzenie obu jzb Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Przemówienie końcowa
wygłosił premier A. Kosygin.

Projekty planu i budżetu
na rok 1965 uzyskały pow­
szechną aprobatę — oświad­
czył Kosygin. Rada Ministrów
rozpatrzyła propozycje komi­
sji dotyczące wydzielenia do­
datkowych środków na roz­
wój przemysłu lekkiego 1 u-

waża, że propozycje te można
przyjąć.

Premier rządu ZSRR o-

świadczył, że jeśli w ciągu ro­
ku plan będzie wykonywany 1
znajdą się dodatkowe środki,
to można je będzie przezna­
czyć na rozwój gospodarki
narodowej i na podniesienie

Potężna
manifestacja
mas pracujących
we Francji

PARYŻ (PAP)
Korespondent PAP, red. Z.

Klimas donosi z Paryża:
Od wieczora w czwartek do

północy z piątku na sobotę
trwa we Francji potężny
strajk prawdę trzymilionowej
rzeszy pracowników sektora
publicznego i znacjonalizowa-
nego. Życie całego kraju zo­
stało sparaliżowane. Do

strajku pracowników pań­
stwowych dołączyły się liczne
gałęzie sektora prywatnego.
11 grudnia stał się jedną z

najpotężniejszych manifesta­
cji francuskich mas pracują­
cych, które domagają
poprawy warunków
pracy, rewaloryzacji
żeń i zmiany polityki
micznej i socjalnej
likwidacji wydatków na zbro­
jenia i przeznaczenia ich na

potrzeby narodu.
Apel federacji związko­

wych CGT, CFTC, FO, CGDT
i FEN został przyjęty soli­
darnie 1 wykonany skrupulat­
nie. Rząd gaullistowski, który
stanowczo sprzeciwia się za­
spokojeniu żądań robotni­
czych stanął w obliczu powa­
żnej próby sił.

Strajk przebiega w atmos­
ferze spokoju i powagi. Wła­
dze związkowe zabezpieczyły
dostawę prądu do szpitali i
innych instytucji użyteczności
publicznej. W razie nagłej
potrzeby wystarczy telefon
do centralnej dyspozytorni,
by przywrócić dopływ energii
elektrycznej do danego sekto­
ra miasta.

Akcję strajkową federacji
związkowych popierają soli­
darnie lewicowe partie poli­
tyczne.

się
płacy i
uposa-
ekono-
rządu,

dobrobytu zgodnie i propo­
zycjami deputowanych.

W dyskusji — wskazał mó­
wca — deputowani słusznie
mówili o istnieniu niedocią­
gnięć w systemie planowania
i zarządzania gospodarką na­
rodową.

Kosygin stwierdził, że decy­
zja zmniejszenia wydatków
na obronę świadczy, iż dąże­
nie do pokoju i rozładowania
napięcia to nie tylko słowa.
Gdy krok ten usiłuje się za

granicą tłumaczyć jakimiś
przyczynami
— świadczy

(b) • W piątek rozpoczął ulę
w Budapeszcie zjazd Wę­
gierskiego Komunistycznego
Związku Młodzieży.

• W piątek przybył do Lon­
dynu minister spraw zagrani­
cznych NRF Schroeder, który
©mówić ma z premierem Wil­
sonem 1 ministrem Gordon-
Walkerem kwestię utworzenia
sił nuklearnych NATO i bry­
tyjską koncepcję tego planu.

O Radziecka delegacja han­
dlowa przybyła w piątek do
Hanol w celu podpisania pro­
tokołu o wymianie towarowej
między ZSRR a DRW na rok
1965.

© Prezydent Indonezji Su-
karno przyjął w piątek prze­
wodniczącego Izby Ludowej
NRD prof. dr Johannesa Die-
ckmanna.

• Po trzydniowej debacie

Zgromadzenie Narodowe CSRS
zatwierdziło 11 bm. plan roz­
woju gospodarczego i budżetu
na rok 1965.

gospodarczymi
to o błędnym

pojmowaniu, a raczej o umy­
ślnym wypaczaniu faktów.

Niezłomność 1 konsekwen­
cja, z jaką partia 1 rząd pro­
wadzą leninowską politykę
zagraniczną znajdują poparcie
— stwierdził premier. —

Przyjaciele i sojusznicy Wi­
dzą w Związku Radzieckim
potężną ostoję. Związek Ra­
dziecki będzie kontynuował
tę politykę odpowiadającą
dążeniom do pokoju.

*

Rada Najwyższa ZSRR wy­
brała na przewodniczącego
Komisji Konstytucyjnej Leo­
nida Breżniewa, pierwszego
sekretarza KC KPZR. Równo­
cześnie z obowiązków prze­
wodniczącego komisji zwol­
niony został Nikita Chrusz­
czów.

Delegacja radziecka

opuściła
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym

delegacja radziecka, która brała
udział w VII Krajowym Zjeźdzla
TP^R zwiedziła Muzeum Lenina

w Poroninie. W godzinach wie­
czornych natomiast wzięła udział
w spotkaniu z aktywem TPPR, w

salach krakowskiego Klubu.
Jak Już pisaliśmy w skład de­

legacji wchodzą: Tatiana Nikoła-
Jewa członek KC KPZR, Walen­
tyna Czerniawska przew. Biało­
ruskiego Towarzystwa Łączności
Kulturalnej z Zagranicą, Helena
Lebiedińska z leningradzkiego
oddziału TPRP oraz Wiktor Swie-
Uow sekr. ZG TPRP.

Wieczorem delegacja wyjechała
do Gdańska, (hz)

Akademia ku czci
dra Zamenliefa

(luf. wł.) Z okazji bblitającej
się 105 rocznicy urodzin twórcy
języka międzynarodowego, dra
Ludwika Zamenhofa w krakow­
skim klubie esperantystów odby­
ła się wczoraj uroczysta akade­
mia. Tegoroczne akademie espe-
ranckie przebiegają pod hasłem

nawiązania do udziału w ogło­
szonym w r. 1965 przez ONZ Roku

Międzynarodowej Współpracy.
Podczas akademii, którą zagaiła

prezes oddziału Krystyna Sieni-
cka, referat wygłosił St. Świstak
— członek ZG Zw. Esperantystów
Polskich. W części artystyczne)
wystąpili: chór „Orion” i mło­
dzież esperancka. (D)

DYREKTOROWI
Zakładu Produkcji i Usług Technicznych w Oświęcimiu

tow. ini. STANISŁAWOWI KASPERKIEWICZOWI
wyrazy głębokiego współczucia i powodu śmierci

córki Grażyny
składają

POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
1 PRACOWNICY ZPiUT

w OŚWIĘCIMIU

© Z okazji rocznicy uehwa
lenia Deklaracji Praw Czło­
wieka w wielkiej saii Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ odbył
się uroczysty koncert, w któ­
rym wystąpił m. In. zaproszo­
ny specjalnie pianista polski
Tadeusz Żmudziński.

• W piątek rozpoczęła się w

Berlinie czwarta konferencja
dziennikarzy, organizowana
przez KC SED.

© W miejskim domu dziecka
w Beckum (Westfalia) 28 dzie­
ci zachorowało w ostatnich
dniach na krwawą dezynterlę.
Dotychczas nie ustalono, jakie
były przyczyny wybuchu tej
epidemii.

©Wdniach15116bm.obra­
dować będzie w Warszawie —

XI-Plenum CRZZ.

© W piątek zakończono w

Warszawie polsko-czechosłowa­
ckie rozmowy w sprawie wy­
miany towarowej między obu

krajami w roku przyszłym.

Nowe nominacje
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów miano­
wał Marcina Boreckiego, Eryka
Porąbkę 1 FnancteŁka Wszołka

podsektretairzamil sitanu w Mini­
sterstwie Górnictwa t Energety­
ki oraz Jerzego Kolbe dyrekto­
rem generalnym w tym minister­
stwie.

Prezes Rady Ministrów miano­
wał mgr lnż. Ludwika Salamo­
na zastępcą przewodniczącego
Faństwowej Rady Górnictwa, od­
wołując go jednocześnie ze sta­
nowiska podsekretarza stanu' w

Ministerstwie Górnictwa i Ener­
getyki.

Z procesu mięsnego
>

__

sekretarza generalnego NATO Man­
ilo Brossio, gubernatora Banku
Włoch Guido Carli i byłego guber­
natora tego banku Donato Mani-
chella.

Obecna koalicja rządowa tj. cha­
decy, socjaliści, socjaldemokraci i
republikanie, nie wykazuje chęci

przedstawienia jednego kandydata.
Stąd też przewiduje się, że konku­
rować o sukcesję po prezydencie
będzie chyba dwu kandydatów —

jeden z chrześcijańskiej demokra­
cji, a drugi z lewicy. W tej konkre­
tnej sytuacji Włoska Partia Komu­
nistyczna nawołuje do jedności le­
wicy i poparcia lewicowego czy też

słabo. Z końżem czerwca doszło do
kryzysu w łonie koalicji rządowej
na tle projektu chadeckiego subwen­
cjonowania kościelnych, prywat­
nych szkół. Rząd podał się do dymi­
sji. Dopiero 22 lipca br. Aldo Moro

utworzył rząd, zachowując uprzed­
ni klucz partyjny. Rozbicie wew­
nętrzne koalicji rządowej znajduje
źródło nie tylko w różnicach poglą­
dów politycznych. Zaznaczyć trze­
ba, że w tym względzie lewica idzie
na poważne ustępstwa chadekom.
Jest to podstawowe źródło nie roz­
wiązania, a przede wszystkim po­
głębienia dotychczasowych trudnoś­
ci ekonomicznych.

Sukcesja po prezydencie
jak mówią Włosi — laickiego kan­
dydata. Uzyskanie zwycięstwa jest
to tych warunkach możliwe, bo przy
zachowaniu jedności lewica skupi
łącznie 433 głosy tj. o 50 głosów
mniej od wymaganej absolutnej
większości zgromadzenia tj. 483.
Zresztą już w ubiegłych wyborach
chadecy z trudem przeforsowali
swojego kandydata Segniego uzys­
kując zaledwie 50 głosów przewagi.

Według oceny obserwatorów, o-

becne wybory będą szczególnie trud­
ne ze względu na ostre rozbieżności
w łonie koalicji rządowej.

Obecny rząd centro-lewicowy zo­
stał utworzony w grudniu 1963 r.

po miesiącu pertraktacji. Składał
się z 16 chadeków, 6 socjalistów, 3
socjaldemokratów i 1 republikani­
na. Od początku rząd wystartował

Kraj, który cieszył się w ostat­
nich latach prosperity nazywaną
niekiedy „włoskim cudem gospodar­
czym", dzisiaj znajduje się to sta­
nie poważnego kryzysu ekonomicz­
nego. Produkcja przemysłowa wy­
kazuje osłabienie dynamiki rozwo­
jowej. Rząd ma trudności na odcin­
ku finansów i płatności. IV wielu
gałęziach przemysłu ograniczono
czas pracy a zatem i zarobki. Bi­
lans płatniczy handlu zagraniczne­
go Włoch wykazał w 1963 r. 450 mi­
liardów lirów deficytu. W roku 1964
ten deficyt utrzymuje się. Udział
płac w dochodzie narodowym spadł
w okresie lat 50-tych z 31,5 proc,
do 28,9 proc. W sumie spowodowa­
ło to poważną obniżkę stopy życio­
wej, a pokrycie deficytu w bilansie
płatniczym rząd przerzucił na barki
ludzi pracy.

Dalsze wystąpienia
krakowskich posłów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
twa 1 przemysłu drzewnego zgro­
madziło się 24 miliony zl nie wy­
korzystanych a przeznaczonych na

polepszenie gospodarki w lasach

chłopskich.

Z problematyką rolnictwa 1
leśnictwa ściśle łączy się
ważka i żywo dyskutowana w

społeczeństwie sprawa eks­
portu płodów rolnych, leśnych
oraz artykułów wytwarzanych
przez przemysł spożywczy i
drzewny. Otóż eksport ten

wg procentowych wskaźników
spada, co w pierwszym rzę­
dzie jest następstwem ten­
dencji lepszego zaopatrzenia
rynku, jak też kierunku na

wzmożony wywóz dóbr prze­
mysłowych. Jeśli w 1961 roku
artykuły rolno-spożywcze sta­
nowiły 21 proc, całości, nasze­
go eksportu to w przyszłym
roku ich udział wyniesie tyl­
ko 16 proc. Z drugiej jednak
strony liczyć możemy na lep­
sze ceny — aż 80 proc, całe­
go eksportu rolno-spożyw­
czego stanowić będą bowiem
artykuły przetworzone, uszla­
chetnione. Poselskie postulaty
jak widać zostały w tej dzie­
dzinie w pełni zrealizowane.

Przekazuję tę relację w mo­
mencie, kiedy sejmowe obra­
dy jeszcze trwają 1 jak się
dowiaduję na liście mówców
figurują dalsze krakowskie
nazwiska. Te wieczorne wy- '!
stąpienia postaram się zrela­
cjonować w poniedziałkowym
numerze „Gazety”.

ANDRZEJ WOŻNIAK

fw ijBbs 7 aĄJJfi

Dwa zwycięstwa
koszykarzy Sparty?

Analizując dotychczasowy
przebieg rozgrywek I ligi ko­
szykówki mężczyzn można
stwierdzić jedno — nie ma

ani jednego faworyta. Jeśli
mistrz Polsld potrafi we wła­
snej hall po bardzo miernej
grze przegrać z beniaminkiem
— to chyba nie trzeba przyta­
czać dalszych przykładów.

Przedostatnia kolejka spot­
kań może przynieść znowu

sporą porcję niespodzianek.
Krakowian najbardziej inte­
resują występy drużyn kra-

Zwycięstwo
koszmarek Wisły
Koszykarkl krakowskiej Wisły

pokonały w meczu o wejście do
ćwierćfinału Pucharu Europy
drużynę belgijską Standard Liege
62:41 (29:10). Punkty dla zespołu
polskiego zdobyły: Górka — 18,
Wojtal — 12, Likszo — 11, Matejko
— 9, Szostak — 0, Nowakówna —

5 oraz Szydłowska — 1.

Dla drużyny belgijskiej
więcej punktów uzyskała Malaise
— 20, a pozostałe — Vanderhey-
den—12,Melin—6tDubois—
3. Rewanżowe spotkanie
ze Standard odbędzie się 16
w Krakowie.

naj-

Wisły
bm.

A. Gromyko odwiedzi

Londyn
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje, że
minister spraw zagranicznych
ZSRR, A. Gromyko, przyjął
zaproszenie brytyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych
P. Gordon Walkera 1 uda się
z wizytą do Wielkiej Brytanii
w marcu 1965 r.

O puchar Europy
w koszykówce

Spotkanie zespołów koszyków­
ki męskiej w pierwszej rundzie

klubowego pucharu Europy, ro­
zegrane w Londynie między
AS Vlllourbanne (Francja) 1
London Central YMCA (Londyn)
zakończyło się zwycięstwem dru­
żyny francuskiej 74:66 (36:22).

kowsfclch. W najlepszej ajw
tuacjl znajduje się Sparta No
wa Huta, która gości w haM
Wandy AZS Kraków (sobota)
i Wisłę (niedziela). Początek
spotkań w oba dni godz. 18.
Spartanie, pomimo porażki ze

Śląskiem zaprezentowali eią
we Wrocławiu z jak najlep­
szej strony. Po równorzędnej
grze — spartanie przegrali
dopiero w końcówce. Wisła I

zespól akademików krakow­
skich nie są w najlepszej for­
mie. Nie będzie żadnego za­
skoczenia w wypadku podwój­
nego zwycięstwa Sparty. Po
może to temu zespołowi do
onuszczenla dolnych rejonów
tabeli.

Nie spodziewamy się po
myślnych wieści z Wrocławia^
gdzie grać będą Wisła i AZS
Kraków ze Śląskiem. Forma
wrocławian wyraźnie zwyż­
kuje. Nie zapominajmy także,
że jest to najpoważniejszy
kandrdat do tytułu mistrzow­
skiego.

Z pozostałych spotkań naj­
większy ciężar gatunkowy bę­
dą miały mecze Startu Lublin,
aktualnego lidera z zespoła­
mi poznańskimi — wicelide-
rem Lechem i AZS.

Ponadto gralą: Legia 1 Po
lonia z AZS Toruń i Wybrze­
żem oraz AZS AWF z Le­
chem i AZS Poznań.

W lidze koszykarek odbędą
się tylko dwa spotkania: Wi­
sła — Gwardia Warszawa
(niedziela 13 bm., gedz. is, hala
Wisły) i Spójnia — LK&»(pu)

Pierwsza polska benzyna
wysokooktanowa

popłynęła do zbiorników
WARSZAWA (PAP)

Wnocyi10na11bm.ruszyłw
płockim kombinacie drugi pod­
stawowy dział technologiczny —

reforming katalityczny. W pią­
tek e godzinie 13 rozpoczął on

normalną pracę. Wkrótce potem
pierwsza polskiej produkcji ben­
zyna wysokooktanowa popłynęła
z reformingu do zbiorników go­
towych produktów.

Świadkowie potwierdzają

Narciarski bieg
sylwestrowy

imprezg międzynarodową
Do narciarskiego biegu rylwe-

atro-wego o wielką nagrodę WKS

Zakopane, „Przeglądu Sportowe­
go” 1 „Żołnierza Wolności” zgło­
sili się pierwsi Ławodnlcy zagra-
nicanL Czechosłowacki Związek
Narciarski awteuje 5 biegaczy.
Organizatorzy Imprezy przepro­
wadzili również rocamowy z wę­
gierskim klubem „Honved”. Moż­
liwe, że biegacze tego klubu rów­
nież wystąpią w biegu sylwe­
strowym.

Organizatorzy otrzymują już
liczne zgłoszenia krajowe. Spo­
dziewają się oni, że w imprezie
weźmie udział około 100 zawod­
ników, w tym cała czołówka.

Zgodnie x postanowieniem wy­
działu szkolenia PZN, bieg syl­
westrowy ma być pierwszą ofi­
cjalną próbą dla kadry biegaczy.

Kraków — Lublin
w tenisie stołowym

Mało mamy okazji do oglądani*
międzymiastowych spotkań.

W niedzielę 13 bm. w hali Wan­
dy Nowa Huta reprezentacja Kra­
kowa grać będzie z Lublinem. W
skład kadry krakowskiej powoła­
no: Ratzko, Knapik, Haj decki,
Kawa (Hutnik Nowa Huta), Lida
1 Wcisło (Wanda Nowa Huta). W

tym zestawieniu wyraźnie od­
zwierciedla się hegemonia Nowej
Huty w krakowskim tenisie stoło­
wym.

Początek spotkania godz. 11.

WARSZAWA (PAP)
Todczas rozprawy przed Sądem

Wojewódzkim dla m. it. War­
szawy, przeciwko 10 uczestnikom

afery mięsnej nadal zeznania

składają świadkowie. Potwierdza­
ją oni zarzuty zawarte w akclo
oskarżenia.

Świadek Kazimierz Jasiński

stwierdził, iż Wawrzeckl zażądał
od niego za zmianę sklepu 20

tys. zł. Pieniądze dawał także
oskarżonemu Gradowskiemu.

Czerpał je ze sprzedaży mięsa,
pochodzącego od konwojentów.
Wawrzeckl uprzedził go rai •

kontroli.
Świadek Jan Szymanowski za

przeniesienie go do innego skle­
pu „zapłacli” Gradowskiemu 18

tys. zł.
Świadek Franciszek Fudeckl

przyznał, że byłemu dyrektorowi
Grzegorzewskiemu przekazywał
pieniądze przez oskarżonego W»
lendziuka. Petwierdził też istnie-

nie listy 10 większych sklepów,
których kierownicy mieli „opła­
cać” się Grzegorzewskiemu.

Pracownik Zakładów Mięsnych
na Służewcu — Zdzisław Boczko-
wski zeznał, że oskarżony Sto-
kłosińskl wystąpił z propozycją
kupna „dodatkowego” mięsa na

Służewcu i „płacenia” 1 zł od ki­
lograma. Stokłosiński wręczył
Buczkowskiemu łącznie 15 tys. zł
oraz podał adresy kilku sklepów
do których to mięso miało być
dostarczane. Pieniądze te świa­
dek przekazał swojemu zwiera-
chnikowi — Majewskiemu, który
dysponował tymi dostawami. W
zamian za to Boczkowski otrzyj
mał od Majewskiego 3 tys. zł.

mię-

Zwycięstwo
piłka rek ręcznych

Czechosłowacji
Rozegrany w Trondheim

dzypaństwowy mecz pUkt ręcz­
nej kobiet drużyn Czechosłowa­
cji i Norwegii, przyniósł zwy­
cięstwo Czechosłowacji lltS.

Zwycięstwo koszyka rek

Czechosłowacji
W HaU» rozegran* zostało

spotkanie koszykówki kobiet o

1/8 finału klubowego pucharu
Europy między zespołami Sloyan
Orbis (Praga) i SC Chemie (Halle).
Zwyciężyły koszykarkl czechosło­
wackie 74:81 (82:32).

... i Kraków — Opole
w piłce ręcznej

Do tradycji należą spotkania ju­
niorek i juniorów Krakowa i O-

pola o puchar przechodni. Jak do

tychczas z pojedynków tych zwy­
cięsko wychodziły zespoły kra­
kowskie.

Okręg krakowski będą repre­
zentować zawodniczki i zawodni­
cy Krakowa, Chrzanowa i Tarno­
wa. Większe szanse na zwycięstwo
mają nasze dziewczęta. Przypomi­
namy, te juniorki Krakowa zdo­
były w roku bieżącym Puchar
Miast.

Mecze odbędą się w niedzielę 13
bm. w hali Wawelu ul. Zwierzy­
niecka, początek godz. 13.

Kronika sportowa
Krakowski Klub Jazdy Konnej

zawiadamia, że termin zebrani*

zprawozdawczo-wyborczego uległ
zmianie z przyczyn technicz­
nych. Zebranie odbędzie eię 15

grudnia (I termin godz. 18.00,
II termin godz. 18.30), a nie jalc
podano: 16 grudnia.

Zebranie odbędzie się w sali

Rejonowego Zarządu Hodowli

Elitarnej Zwierząt — ul. Krzy­
ża 17.

*

Walna lebranle ZKS Zwierzy-
oleckiego odbęćzlo lię I dnia 13
XII o godz. 10.00 w lokalu klubu,
Kraków, ul. Emaus 18.

Nic więc dziwnego, że wśród sze­
rokich mas rośnie niezadowolenie z

polityki rządu. M. in. znalazło to

wyraz w wynikach wyborów do
władz administracji samorządów
komunalnych i prowincjonalnych
22 i 23 listopada. Zgodnie ze struk­
turą administracji i tradycją, wy­
niki tych wyborów posiadają duże
znaczenie.

W wyborach tych chrześcijańska
demokracja uzyskała 37,8 proc, gło­
sów, Włoska Partia Komunistyczna
26 proc, oraz Włoska Partia So­
cjalistyczna Jedności Proletariac­
kiej 2,8 proc, głosów. Socjaliści Nen­
niego uzyskali 11,4 proc. W tych wy­
borach poprawiła swój stan posia­
dania jedynie partia komunistyczna.
Chadecy i socjaliści otrzymali mniej­
szą ilość głosów niż w wyborach po­
przednich. Jest to znaczny sukces,
jeżeli się zważy, że wybory prze­
prowadzono przy akompaniamencie
gróźb i nagonce episkopatu włoskie­
go. Jeśli się podsumuje głosy lewi­
cy, to zyskała ona 48 proc. . czyli
więcej niż chadecja.

Wyniki wyborów poważnie zanie­
pokoiły chadecję. Należy oczekiwać,
że skoncentruje ona wszystkie siły
i nastawi się na walkę z lewicą.
Stąd też komuniści rozpoczęli sze­
roką kampanię o jednolity front le­
wicy we wszystkich poczynaniach.
Szczególnie wezwanie to skierowano
do Partii Socjalistycznej Nenniego.
Włoska partia widzi w jedności le­
wicy jedyną drogę wyjścia z trud­
ności. Spodziewa się ona i liczy —

nie bez
mas. W
Się one

cyjnego
Należy się więc liczyć, że w r. 1964
w zmienionych warunkach wzrostu
świadomości, udzielą szerszego po­
parcia oby zjednoczonej lewicy wło­
skiej.

słuszności — na poparcie
roku 1960 przeciwstawiały
czynnie utworzeniu reak-
rządu centro-prawicowego.

MARIAN SKARBEK

SH

Kiedy kończyli, była godzina trzecia.
Przybyły w trakcie przesłuchania lekarz,
szeptem zwrócił uwagę Jackowi, że dal­
sze zeznania chorego mogą mieć dla nie­
go przykre następstwa. Przerwali więc,
zapowiadając Ćwiekowi wizytę w najbliż­
szym czasie, co przyjął zupełnie obojętnie.

W drodze powrotnej wstąpili do kasy­
na na obiad. W komendzie zastali w swoim
gabinecie Jarosza w dobrym nastroju. O-
bok przy biurku siedział Wilczek, z uzna­
niem patrząc na wchodzącego Jacka.

— Jak poszło z Ćwiekiem?
— Na razie nieźle. Grunt, że się przy­

znał do rzeczy, które mu przypisywałem
od początku sprawy.

— Praktycznie biorąc, już dziś wszyst­
ko jest jasne. Proponuję więc — tu zwró­
cił się do Jarosza — aby Krajewski po­
krótce zrelacjonował nam całą sprawę.
Przyznam się, że znam ją tylko po łeb­
kach.

— Mamy trochę czasu, a osobiście nie
mam nic przeciwko temu. Jeśli chce, niech
mówi.

— Pierwsze morderstwo na doktorze
Schulu — rozpoczął Jacek — prócz nie­
wiarygodnych warunków, w jakich zostało
dokonane pozwalało tylko na pewne, frag­
mentaryczne domysły, o których nie war­
to nawet wspominać. Pewne było tylko,
że zabójstwa dokonano na tle zemsty oso­
bistej. Krąg osób podejrzanych w tym o-

kresie był nieograniczony, po prostu każdy
kto stykał się z doktorem, mógł być mor­
dercą.

Przerwał zaciągając się papierosem.
— Uczepiłem się nie czego innego, jak

zeznań Olszewskiej. List, o którym wspo­
minała, nie dawał mi spokoju. W tym
czasie toczyły się już wypadki w błyska­
wicznym tempie. Doszedłem do przekona­
nia, że osobnik widziany przez doktora
Ziarkę w towarzystwie Schula, jest tym
samym, który próbował dokonać włama­
nia do jego mieszkania oraz tym samym,
którego wspólnie z Czajęckim widzieliśmy
na cmentarzu w czasie jego pogrzebu.

Byłem coraz bardziej pewny, że jest to
morderca Schula, i co najważniejsze, że
może pochodzić z samego Olechowa. W
tym czasie było dla nas jeszcze zagadką,
czego osobnik ten chciał od Schula, a po­
tem czego tak silnie poszukiwał. Na pod­
stawie materiałów archiwalnych ustali­
liśmy, że Schul nazywał się Eryk Hess 1

był poszukiwany przez władze polskie.
Był on agentem „Abwehry”, a następnie
oficerem dywizji SS-Wiking. Wśród nie­
zliczonych nazwisk i rysopisów ujawniliś­
my kilku jego kompanów z okresu II
wojny światowej. Uzyskane materiały w.

dochodzeniu poddaliśmy konfrontacji. Ba­
dania daktyloskopii ne linii papilarnych'
niejakiego Wilhelma Mullera, znalezio­
nych na kenkarcie w aktach z liniami pa­
pilarnymi, ujawnionymi w miejscu zabój­
stwa Schula oraz włamania do jego mie­
szkania przyniosły i to niedawno rewela­
cyjne wyniki. Okazało się, że Muller jest
tą osobą, której szukamy. W 1945 r przy­
był do Olechowa, gdzie zamieszkał pod
przybranym nazwiskiem. Od tego czasu

nazywał się Stefan Ćwiek. Tutaj doszło
między starą gwardią do przypadkowego
prawdopodobnie spotkania. Całe towarzy­
stwo zostało w kwietniu tego roku uzu­
pełnione przyjazdem narzeczonej Schula,
Justyny Kijak. Epilog tego spotkania w

następstwie okazał się fatalny. Ćwiekowi
w tym czasie ciężko chorował syn. Żądał
cd Schula, aby sprowadził mu lekarstwa
z zagranicy, czego ten, w obawie przed
dekonspiracją, odmówił. Ćwiek z miłości
do syna zaczął grozić. Doszło do ostrych
starć. Mało tego, Ćwiek nieopacznie napi­
sał list do Schula, dając mu poważny atut
w ręce. Różniej zorientował się i usunął
Schula. Upragnionego listu nie znalazł ani
przy zwłokach dawnego kompana, ani w

jego mieszkaniu. Jako wytrawmy szpicel
doszedł do wniosku, że Schul listy dał na

przechowanie swej narzeczonej. Wiedząc
gdzie mieszka, pojechał do niej. Ta jednak
wiedziała już o morderstwie ukochanego
I zagroziła mu, że zamelduje o wszystkim
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Nagroda Tygodnia
Jednym z obiektów najbar­

dziej intrygujących każdego
turystę jest pomnik Mickiewi­
cza w Rynku Głównym. Rzad­
ko kto oczywiście zastanawia

się nad jego walorami estety­
cznymi, natomiast każdy pra­
gnie go w jakiś sposób uwie­
cznić no i związać z własną
osobą. Temat ten bardzo stał
się banalny i na sto zdjęć mo­
żna znaleźć jedno, odznacza­
jące się jakąś ciekawszą in­
wencją.

Pomnik urzeka oczywiście
również fotoamatorów zagrani­
cznych. Jeden z nich dr RA­
DEK ROUBAL (Bratislava —

Sztrkovec), ul. Stropkowska
17/11) również pokusił się o

ten temat, uzyskując ciekawie

ujęcie. Nie starał się o ujęcie
całego pomnika, jak to więk­
szość czyni, lecz ograniczył się
do fragmentu. Dziewczynka o-

żywia martwą bryłę pomnika.
Kontrastuje bielą swej lukien-

ki « ciemnym tłem. Zwróćmy
uwagę na pewien charaktery­
styczny szczegół dobrze świad.

czący o ambicjach fotoamato-

ra. Udrapowal sukienkę swej
córeczki licząc się z draperią
stroju postaci z pomnika. I je­
szcze jedno: dziewczynka nie

pozuje, jest zajęta oglądaniem
gołąbka, który przysiadł na

dalszym planie. Tu warto zau­
ważyć, że wytworzyła się w

tego rodzaju zdjęciach manie­
ra polegająca na tym, by po­
kazać jak największą ilość go­
łębi, wśród których celowo

wznieca się popłoch, aby wzbi-

jały się w górę. Nawet więc
ta oszczędność w dysponowa­
niu tym szczegółem świadczy
dobrze o autorze zdjęcia, A

więc wniosek nasuwa się je­
den: nawet z najbardziej .ba­
nalnych motywów można u-

czynlć ciekawe zdjęcie.

Go tydzień

PRZED ZJAZDEM
&

12 grudnia 1964 roku — Krakowska Organizacja
Stronnictwa Demokratycznego zamknie kolejną kaden­
cję swojej działalności. Miniony 3-letni okres pra­
cy Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego
charakteryzował się wzmożoną działalnością polityczno-
ideologiczną i organizacyjną na wszystkich szczeblach.

Osiągnięte w ostatnim okresie sukcesy rozwojowe Stron­
nictwa Demokratycznego, wyrażające się wzrostem ilości
członków o 50 proc, oraz wzrostem ilości kół o 80 proc, w sto­
sunku do roku 1960, 6ą niewątpliwie związane z pogłębieniem
pracy ideowo-wychowawczej zarówno w instancjach, jak
i w kołach Stronnictwa Demokratycznego. Temu celowi słu­
żyła między innymi kampania ideologiczna poświęcona sto­
sunkowi tzw. „warstw pośrednich” oraz szeroko przedysku­
towane we wszystkich ogniwach problemy demokracji. Obie
te kampanie, przeprowadzone zresztą w organizacjach SD
w całej Polsce, oraz tocząca się obecnie zakrojona na sze­
roką skalę dyskusja nad wytycznymi programowymi Stron­
nictwa na VIII Kongres — stanowią konkretny wkład do

rozwoju polskiej myśli politycznej.
Zrodziły one szereg ważkich koncepcji dalszej drogi Stron­

nictwa Demokratycznego, pozwoliły na podjęcie dyskusji nad
problemem wyrównywania różnic w ocenie i honorowaniu
„pracy produkcyjnej” i „pracy społecznie użytecznej” oraz

pełne uzasadnienie dla sformułowania, że demokracja sta­
nowi integralną część socjalizmu. Bezsporna była chyba
wielka waga tej pracy ideologicznej mającej w efekcie przy­
nieść jeszcze intensywniejsze zaangażowanie całej bazy spo­
łecznej Stronnictwa Demokratycznego w życie gospodarcze
i polityczne kraju.

Do ważnych prac polityczno-ideologicznych Stronnictwa
należy zaliczyć dyskusję nad tezami na IV Zjazd Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Dyskusje te w połączeniu
z „zielonym światłem” d’la rzemiosła (związanym z tezami
IV Zjazdu) pozwoliły na sformułowanie szeregu konkretnycn
postulatów zmierzających do realizacji uchwał IV Zjazdu
PZPR na terenie bazy Stronnictwa Demokratycznego. Okres
międzyzjazdowy cechowało także dalsze pogłębienie współ­
pracy międzypartyjnej, której znaczenie dla mobilizacji spo­
łeczeństwa wokół spraw budownictwa socjalistycznego nie
ulega żadnej wątpliwości.

Stronnictwo Demokratyczne — jak wiadomo — grupuje
w swoich szeregach tzw. „warstwy pośrednie’’ — to znaczy
inteligencję, rzemiosło, drobnych wytwórców, kupców i-pra­
cowników usługowych. W minionym trzechleciu wzrostowi
ilościowemu szeregów Stronnictwa towarzyszyły także zmia­
ny strukturalne, wyrażające się wzrostem udziału procen­
towego ogólnej liczby członków, ludzi ze środowisk inteli­
genckich przy nieznacznym zmniejszeniu się procentowym
ilości rzemieślników. Należy także wspomnieć o wzroście

nowego aktywu Stronnictwa t pogłębieniu się świadomości

politycznej ogółu członków.

Poważną pozycję w działalności Stronnictwa Demokratycz­
nego na terenie województwa krakowskiego stanowią rady
narodowe, w których zasiada ponad 300 radnych — człon­
ków naszego Stronnictwa oraz liczny aktyw w komisjach
społecznych. Całość tych prac na forum rad koordynowała
wojewódzka komisja d/s rad narodowych, koncentrując swą

uwagę poza ogólnymi zadaniami SD w radach narodowych
na sprawach aktywizacji małych miast, rozwoju gospodarki
komunalnej, rozwoju usług dla ludności, a także sytuacji
rad w miejscowościach uzdrowiskowych. Wiele też uwagi
poświęcono rzemiosłu 1 spółdzielczości pracy.

Poważną akcją propagandową były obchody XXV-lecia
Stronnictwa Demokratycznego, które przypomniały całemu
społeczeństwu rolę i znaczenie Stronnictwa w latach Polski
Ludowej. Przypomniały również działalność członków nasze­
go Stronnictwa zarówno w okresie międzywojennym, jak
1 w czasie tragicznych lat okupacji hitlerowskiej. W nawią­
zaniu do tych lat walki zorganizowaliśmy wspólnie z Za­
rządem Miejskim ZBoWlD-u obchody, poświęcone rocznicy
pacyfikacji na Woli Justowskiej w Krakowie. Tu bowiem
mieściła się tajna drukarnia organu Stronnictwa Demokra­
tycznego „Dziennika Polskiego”.

Podjęto też szereg opracowań historycznych, zmierzają­
cych do utrwalenia i udokumentowania naszej działalności
w okresie minionego ćwierćwiecza. W nawiązaniu do poli­
tycznej przeszłości odsłonięto tablicę pamiątkową na budyn­
ku „Hotelu Saskiego” przy ulicy Sławkowskiej w Krako­
wie, gdzie odbył pierwsze posiedzenie Klub Demokratycz­
ny w 1937 roku. Nawiązując do tradycji klubowej Stronni­
ctwo uruchamia „kluby dyskusyjne” w niektórych swoich
powiatowych czy miejskich komitetach — między innymi
klub taki działa przy Miejskim Komitecie SD w Krakowie.
W klubach tych organizuje się liczne imprezy, odczyty i pre­
lekcje.

Zbliżający się Zjazd Wojewódzki Stronnictwa Demokra­
tycznego wybierze nowe władze, które będą miały korzyst­
niejsze niż dotąd warunki dalszej działalności. Wzmocniła
się bowiem nasza organizacja, wzrosła rola polityczna Stron­
nictwa, które współpracując z Polską Zjednoczoną Partią
Robotniczą silą przewodnią w budowie socjalizmu oraz

Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym w ramach Frontu
Jedności Narodu — tworzy dziś trzon sił walczących o umoc­
nienie fundamentów ludowego państwa i jego wszechstron­
ny rozwój. Jesteśmy przekonani, że zarówno nasz Zjazd
Wojewódzki, jak 1 też VIII Kongres Stronnictwa pomoże
w dalszym umacnianiu tej roli Stronnictwa Demokratyczne­
go w naszym kraju w nadchodzącym nowym dwudziesto­
leciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

FILM MIESIĄCA
„HRABIA MONTE CHRISTO”— barwny, szerokoekranowy dramat

historyczno-kostiumowy prod. francusko-włoskiej. Film opracowany
według powieści Aleksandra Dumasa-ojca w reżyserii Claude
Autant-Lara. W rolach głównych: Louis Jourdan Wonne Furneaux,
Pierre Mondy, Bernard Dheran, Jean — Claude — Michel, Franko
Silva i Inni. Jest to kolejna 18 a

te Christo”. (WB)
daptacja filmowa „Hrabiego Mon-

W kawiarni „Nowy Świat”
w Warszawie odbył «ię pokaz
mody. Na zdjęciu: urocza

dziewięcioletnia modelka pre­
zentuje strój dziecięcy.

SMUTNY NIEURODZAJ

We współczesnych polskich
sklepach z zabawkami nabyć
można kilkanaście różnych
gier towarzyskich — gdy się
jednak przypatrzyć bliżej, gier
okazuje się być tylko kilka:

szachy, warcaby, młynek,
halma, tzw. „chińczyk” czyli
„człowieku, nie irytuj się” o-

raz dziesiątki gier typu „wy­
ścigowego”, oparte na tym sa­

mym schemacie, choć różnie

zatytułowane (wyścigi konne i

motocyklowe, podróże po świę­
cie i po lesie, wesołe drabinki

itd.).
Dla miłośnika gier towarzy­

skich jest to sytuacja smutne­
go, niczym nie uzasadnionego
nieurodzaju. Miłośnik bowiem

wie, jak obfite i pasjonujące

NĄZhęWT-

w tej dziedzinie możliwo-
— oby tylko starczało cza-

na wszystkie ciekawe gry,

s
REKWIZTTM

Dawano
mieszka-

Bronowi-

poitać, o

SZOPKARZ

M

zopkarskiego kunsztu

uczył się od ojca, pra­
wdziwym u ot dDbaniem

darząc lalki. Już jako
14-lctni chłopak „grał
szopką krakowską”.

Ta święciła szczególnie triumfy
w latach okupacji,
wówczas występy w

niach prywatnych w

cach, a gazeciarz —

Lalkowe wcielenia p. Zdzisława — Lajkonika,
Wszystkie, poczynając od najdrobniejszych de­
tali >ą dziełem jego rąk.

KU.UŚ

Dr JAN GARLICKI
Przewodniczący WK SD

w Krakowie

„Prawdziwy Laj­
konik na ulicach
Krakowa.

! Jęcia:

13194376

milicji. Oświadczeniem tym wydała na

Siebie wyrok śmierci. Ćwiek spłoszony
przypadkowo przez gospodarza, wykorzy­
stując ciemności, uciekł, nie zabierając
nic. W całym dochodzeniu jedno było dla
mnie wciąż niejasne. Nie, nie sprawa z

Czajęckim. Wypadek napadu na Czajęc-
kiego był w pewnej mierze jasny, gdyż
rozpoznał on — w osobie Ćwieka — osob­
nika, którego podejrzewaliśmy o zabój­
stwo i chciał go zatrzymać.

Ponownie urwał, robiąc małą pauzą dla
nabrania tchu.

— W przeciwieństwie do tego wydarze­
nia, długo nie mogłem sobie odpowiedzieć
na pytanie, w jakim celu sprawca złożył
mi nocną wizytę w domu. Pozornie wy­
dawałoby się, że może ona nie mieć ża­
dnego związku ze sprawą. Tak nie było.
Ćwiek, niestety, ustalił, że ja prowadzę
sprawę, nabierając jednocześnie przeko­
nania, że jesteśmy z Czajęckim na wła­
ściwym tropie. Postanowił tedy skrócić
prawdopodobnie i mój żywot, do czego, na

szczęście, nie doszło. Warto dodać, że dys­
ponował bronią o specjalnych tłumikach,
nic więc dziwnego, że personel pogotowia
nie słyszał strzału. Widzicie więc, że w

sumie sprawa była prostsza niż dojście do
prawdy.

zdziwieni, W drzwiach prowadzących do

jadalni stała pani Zielińska, trzymając pod
ręce Krystynę i Ewę.

— Panowie skąd tak późno?
— Z miasta — zażartował.
— Obłudnicy kłamią, jak zwykle.
— Już nasza obecność wskazuje na

skruchę. Jestem zaproszony przez tego, jak
mu tam, bohatera na małą partyjkę. O-
czywiście w większym gronie karta lepiej
chodzi. •

— No, to chodźcie panowie — zrobiła
im przejście.

— Ilu to dziś mamy gości — kontynuo­
wała — i to godnych twoich urodzin Kry­
siu. Poczekajcie chwileczkę, zaraz podam
coś mocniejszego dla panów.

Widząc ich zaskoczone miny, Ewa w to­
nie rozkazującym poleciła natychmiast
składać życzenia soleniząntce.

Pobiegli do niej na wyścigi.
— Pani Krystyno, życzę silnej woli,

prawdziwie ludzkiego podejścia, pięknego
i szlachetnego zawodu, dużo...

Nie dokończył, gdyż Jacek przerwał mu

bezceremonialnie.
— Roztropności to by ci się, Karolu,

trochę przydało. Krystynie trzeba życzyć
przede wszystkim szczęścia osobistego,
cudownych uczuć i wiele, wiele ęadości —

rzeki ciepło, trzymając w dłoni jej rękę.
Zajęci sobą nie dostrzegli nawet, jak

pani Zielińska na ten widok odwróciła
się do okna, z oczu jej płynęły łzy. Popro­
siła ich do stołu, ale głos jeszcze jej się
załamywał ze wzruszenia.

Wznieśli pierwsze toasty.
KONIEC

którą wzbogacił galerię trądy,
cyjnych typów — głosił ze

scenki nowinki 1 wiadomości

„ku pokrzepieniu serc”.
W roli samodziolnego twór­

cy wystąpił Zdzhlaw Dudzik
— o którym mowa w pierw­
szym powojennym konkursie
— zdobywając drugą lokatę —

kiedy to nagrodami były: 5 kg
cukru, strucle, kiełbasa ltp.,
zdobyte dla konkursowiczów

przez entuzjastę tej tradycji
dr Jerzego Dobrzycklego, dy­
rektora Muzeum Historyczne­
go. Odtąd pięknych szopek
Zdzisława Dudzika nie zabra­
kło w żadnym konkursie. „O-
bowlązkowo” zbierał najwyż­
sze laury, najgroźniejszego ry­
wala mając w Franciszku Tar­
nowskim. W 1948 zyskaj najlep­
szą ocenę — obok Walentego
Malika i Franciszka Tabora —

za szopkę i program, zaprezen­
towane jury 1 pubiż •».nośei w

,.Gospodzie aktorów” (obecna
„Warszawianka”). W 1949 szop­
ka Dudzika stała się swoistą
rewelacją ponieważ stanowiła

odstępstwo od .tylu Eneiekera

zaslępując m. in. cerkiewne

kopuły typowo krakowskimi e-

lementami architektonicznymi.
Powędrowały szopki Dudzika
do ZSRR, Włoch, Anglii 1 A-

merykL Dokąd jeszcze? Nie

potraf! odpowiedzieć, bowiem
nie przyjęto informować szop-
karzy o tym dla kogo zostały
przeznaczono nabywane od
nich szopki — dzieło wielo­
miesięcznego, & niekiedy na­
wet całorocznego trudu, wy­
magające iście benedyktyń­
skiej Cierpliwości i zręcznych
palców.

Dla takiego mistrza jak Du.
dzik nie stanowi problemu
budowanie szopki imponują­
cych rozmiarów i równej wiel­
kością pudełku od... zapałek.
A jeśli odchodzi od większych,
nie wzbogaca kolekcji swych
uroczych lalek to jedynie dla­
tego, że tradycje „grania szop­
ką” idą w zapomnienie, że

szopka krakowska zovtt<la po­
zbawiona charakteru widowis­
kowego, sta a się jedymo mu-

Itcalnym rekwizytem.
A propos rekwizytów. 45-let-

ni dziś Zdzisław Dudzik zdecy­
dowanie „wyrodził się” ze

swei murarskiej rodziny. Od

paru lat pracuje Jako rekwlzy-
tor Teatru Rozmaitości, wła­
snoręcznie wykonując wiele

przedmiotów dla sceny. To za­
jęcie ma związek z zaintereso­
wania tego samorodnego ar­
tysty. W wolnych chwilach z

upodobaniem rzeźbi w drzewie
urocze świątki, wykonuje
ki krakowskie, postacie
mausowych Żydów ltp.
przyjaciół, znajomych,
własnej satysfakcji. Jednak

najwięcej miejsca w jego
mieszkaniu zajmują postacie
Lajkonika, różnych rozmiarów.

Nieprzypadkowo, ponieważ
od 1957 jest „prawdziwym”
Lajkonikiem 1 jako taki raz w

roku, otoczony świtą mlasko-
tów uprawia harce na trasie
od Salwatora po Rynek. Jak
mówi, najbardziej ceni sobie

najmłodszą wiekiem widownię
chociaż z życzliwością traktu­
je i tych, którzy wierzą, że

uderzenie buławą lajkonikową
jest zapowiedzią siedmioletnie­
go okresu szczęścia, a w przy­
padku panny — rychłego za-

mążpójścia. Wbrew opiniom o

tradycyjnych skłonnościach

Lajkonika do... alkoholu ten

podczas imprezy nie blerze ża­
dnego trunku do ust. P. Zdzi­
sław chclałby długo zachować

dob*rą kondycję, bez której nie
ma mowy o lajkonikowych
harcach. Także jako szopkara
nie powiedział jeszcze ostatnie­
go słowa, (zg)

Z notatnika A. Wasilewskiego
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które dotąd wymyślono!
Brydż, szachy, filatelistyka i

fllumenistyka — ileż człowiek

wymyślił zajęć, które do nicze­
go nie służą, dając tylko odpo­
czynek! Gry towarzyskie są
więc także tematem, jak my­
ślę, dla dorosłych.

TYiJA

*

Tego samego dnia Jacek zaprosił przy­
jaciela do siebie. Punktualnie o 8-mej
wieczorem stanęli przed willą. Oświetlone
okna wskazywały, że mieszkańcy jej je­
szcze nie śpią.

W dobrych humorach 'weszli do nieo­
świetlonego korytarza i zatrzymali śię

Opowiadanie
którego druk zakończyliśmy jest historią w najdrobniej­

szych szczegółach autentyczną, zaczerpniętą z dokumentów Milicji Oby­
watelskiej. Zmienione w niej zo stały jedynie ze względów zrozumiałych
nazwiska uczestników i nazwa miasteczka, w Ićtórym wypadki się roze­
grały. Autor „Kryptonimu X- 48” jest również funkcj. Milicji Obyw.
Starał się na podstawie dokum entów oraz relacji uczestników pokazać

czytelnikom jeden z wielu autentycznych fragmentów pracy ludzi oddanych w peł­
ni dla sprawy społecznej, ludzi którzy dziś nadal czynią wszystko aby zagwaranto­
wać nam wszystkim pełne poczucie bezpie czeństwa.

„NIE WYGŁUPIAJ SIĘ,
MAMO!”

Jedna z moich znajomych
opowiedziała mi o Szoku, ja­
kiemu uległa, kiedy czterna­
stoletnia córka w toku jakiejś
rozmowy powiedziała jej: —

mamo, nie wygłupiaj się...
Dziecko było zdumione, kie­

dy dostrzegło, że matka jest
oburzona nadmierną poufałoś­
cią. Przecież zawsze rozmawia­
ły ze sobą jak dwie koleżan­
ki. Istnieje jakaś granica tej
koleżeńskości? No dobrze, po­
wiedzmy, żo Istnieje. Ale gra­
nica ta Jest trudna do wyzna­
czenia.

Najlepszy dowód, że mama po
raz pierwszy zgłosiła taką pre­
tensją. Dotychczas wszystko

było w porządku. Doprawdy
nie wiadomo czego się trzy­
mać... I tu dziecko rozszlocha­
ło się w głos...

Bal A nam, rodzicom, też się
niekiedy na płacz zbiera w

naszym codziennym współży­
ciu z własnymi dziećmi. Też
nie wiemy, czego się trzymać.
O Ile łatwiejsze zadanie mieli
nasi rodzice! Jaką dysponowa­
li swobodą kontroli nad naszy­
mi niecnymi młodzieńczymi 1

dziecięcymi poczynaniami I

Dzisiaj inaczej, inaczej, ina­
czej. Którzy to rodzice mają
czas i chęć, by z kilkunasto­
letnimi dziećmi odbywać spa­
cery? Jakie to dzieci, po ukoń­
czeniu 12-tego roku życia, nie

uważają za dyshonor spacerów
w towarzystwie rodziców? Czy
interesujemy się tym, co dzie­
ci czytają, na jakie filmy cho­
dzą do kina, jakie gazety czy­
tają?

Kobieta i 2ycl«

Ogólnie mówi się, że Warsza­
wa wszystko trzyma w swych
rękach, że tam . skupione są
wszystkie nici, że stolica tyl­
ko reprezentuje prowincję.
Tymczasem bywa i odwrot­
nie!... Właśnie mija XV rocz­
nica założenia Zespołu Estra­
dowego Warszawskiego Okrę­
gu Wojskowego w Krakowie
— a twórcą — jest ppłk. Leo­
pold Kozłowski zabity kra­
kowianin ze Lwowa! On dy­
ryguje, komenderuje i pisze
muzykę! Właśnie jego piosen­
ka „Dziewczyna WOP-isty” w

ustach Baranowskiej i pod­
szeptach słów Sliwiaka —

zdobyła III nagrodę w Sopo­
cie! Co potem się stało —

wiemy,, została nagrana! A oto

słowa: „czuwać ktoś musi na

dalekiej granicy — mój chło­
piec ją strzeże. — swym
psem!"

W tej chwili czuwa nad no­
wym programem autor pio­
senki, którego tylko znamy od

tyłu, jak każdego kierowcę.
Prowadzi ten wehikuł — bra­
wurowo!

FRUWA

ZŁO
JĄCYCH

DZIEŁ

patrząc na te piękne szopki można napisać — znać rękę
mistrza!

P
rzylecieli do Krakowa na gościnne występy. Dosłownie
sfrunęli z nieba przed Mikołajem by krakowianom się
nie nudziło.

Pierwsza 5-osobowa grupa kieszonkowych złodziei skła­
dająca się z samych kobiet przyleciała samolotem „Lotu"

z Warszawy i od razu zniknęła w tłumie podwawelskiego
grodu. „Doliniarki” miały wykupione powrotne bilety na samolot.
Miały wracać po 4-dniowej „robocie". Nie zdążyły. Trzeciego
dnia — 2 z nich zostały zatrzymane przez milicjantów w czasie
próby okradzenia klientki w sklepie „Mer ino” przy ul. Floriań­
skiej. Przy rewizji znaleziono 10 tys. zł i kilka portmonetek.

Następnego dnia poproszono okradzione panie — rozpoznały one

złodziejki, a także swoje portmonetki, w których znajdowały się
kilkutysięczne kwoty.

Następna 8-osobowa, tym razem mieszana grupa „doliniarzy”
przyleciała z Warszawy samolotem 4 bm. I oni mieli przy sobie
bilety powrotne. Już w dniu przyjazdu kilka osób zostało rozpo­
znanych przez wywiadowców. Tego się najbardziej boją zło­
dzieje — „sprzedać maskę” — jak mówią. Część grupy została
zatrzymana i „zdjęta".

Z wyjaśnień zatrzymanych wynika, że spotkali się w Krakowie
z trzecią grupą warszawskich doliniarzy — z „Globusem”, „Gru­
bym Lolkiem”, „Lodką" — którzy też przyjechali na występy do
naszego miasta. Bowiem w światku złodziejskim panuje opinia,
że najłatwiej okrada się krakowiaków. A ściślej — krakowianki.

„Fruwający złodzieje” — grasują tylko w sklepach, najchętniej
w komisach. Ich łupem stają się zawartości damskich torebek —

krakowianki często noszą przy sobie całe pensje — ku wygodzie
„doliniarzy”. Stąd gościnne występy kieszonkowych złodziei zbie­
gają się zwykle z dniami wypłat — w okolicy pierwszego; z za­
kupami — w tym wypadku — na „Mikołaja”. I przed świętami
możemy się spodziewać licznych odwiedzin.

Wprawdzie krakowska milicja bardzo sprawnie i szybko „zdję­
ła maski" rozszyfrowując dwie latające grupy, jednak nie można
postauńć w każdym sklepie milicjanta, by troszczył się o mienie
klientów. I z ich strony konieczne jest zachowanie należytej
ostrożności, zwłaszcza w okresie nasilonych zakupów, zwłaszcza
w tłoku, czasem robionym sztucznie (mają swoje sposoby zawo­
dowi kieszonkowcy).

Ileż to razy widzi się panie z wypchanymi siatkami, a na wierz­
chu torebka — jak zachęta dla złodzieja. Nic dziwnego, że opłaca
«i<? przylatywać z Warszawy samolotem nawet na parogodzinną
„robotę”. Zresztą „gościmy” nie tylko stołeczny świat przestęp­
czy. Są i panie z Wrocławia, ze Śląska i Wybrzeża. Zlatują się do
nas, jak pszczoły do miodu. #

A więc krakowianki — więcej uwagi, ostrożniej dokonujmy
zakupów przed tegorocznymi świętami. Dzięki błyskawicznej akcji
milicji 13 fruwających złodziei już nam nie grozi. Ale kto zaręczy,
ię dzisiejszym samolotem nie przyleciała następna grupa?.
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Koniunktura
do 2000 roku

Na całym świecie można zaobserwować syste­
matycznie zwiększający się odpływ sił zatrud­
nionych w rolnictwie do przemysłu. Zjawisko
to będzie się dalej pogłębiało w naszym stuleciu.
Liczba zatrudnionych w rolnictwie w USA bę­
dzie zredukowana prawie do połowy, w Europie
zachodniej — do 113. Przewiduje się podobne
redukcje w rolnictwie ZSRR, Chin, a nawet
w krajach słabo rozwiniętych.

Gdy w r. 1950 ludność świata liczyła ok. 2,4
mld osób, z tej liczby wśród 1 mld pracują­
cych — 0.4 mld osób było zatrudnionych poza
rolnictwem, a 0,6 mld w rolnictwie. Uczeni prze­
widują, że w tych proporcjach do 2000 roku zaj­
dą dalsze rewolucyjne zmiany. Oto przy wzro­
ście ludności całego świata do 6—6,5 mld osób,
liczba pracujących w rolnictwie zamiast się po-

Wlększyć, jakby zdrowy rozum dyktował,
zmniejszy się z ok. 0,6 mld, do ok. 0,4 mld osób.
Te dane oparte o skrupulatne badania wywo­
łują paniczne- pytanie: CO BĘDZIE Z WYŻY­
WIENIEM LUDZKOŚCI? Nauka daje jednak
uspokajającą odpowiedź. Otóż do tego czasu

jeden człowiek pracujący w rolnictwie, będzie
żywił od 15 do 16 osób. Już dzisiaj w niektó­
rych wysoko uprzemysłowionych krajach rolnik
żywi 25 osób, a jego wydajność tak wzrośnie, że
w roku 2000 będzie mógł wyżywić od 70 do 80
osób, zaś w niektórych wypadkach — do 90
osób. W państwach słabo rozwiniętych te moż­
liwości będą się zwiększały również, ale nie
w tak wysokim procencie. Stanie się to dzięki
różnym reformom. Na zmniejszenie liczby za­
trudnionych w rolnictwie wielu państw ma

wpływ mechanizacja, ulepszenia gospodarcze
oraz łączenie zbyt małych gospodarstw w więk­
sze całości.

Jakie są przyczyny tego zmniejszania liczby
zatrudnionych w rolnictwie? Dzięki odpływowi
ich djo innych gałęzi przemysłu następuje wzrost

dobrobytu w ogóle, a tym samym wzrost do­
chodu k rolnika. Takie są prawa rządzące ekono­
miką Współczesnego świata. Komisja Ekspertów
Fundacji Forda, badając sprawę pomocy kra­
jom słabo rozwiniętym, wysunęła postulat
zmniejszenia liczby zatrudnionych tam osób

w rolnictwie. W krajach tych możliwe jest
zwiększenie produkcji żywności odpowiednio do
potrzeb, pod warunkiem uwolnienia rolnictwa
od obciążenia go nieprodukcyjną silą roboczą
(ludzie wyrywający sobie nawzajem skąpe ilo­
ści ziemi). Wielu uczonych wykryło prawo za­
leżności mędzy możliwością wyżywienia wzra­
stającej liczby ludności, a zmniejszeniem liczby
zatrudnionych w rolnictwie. •

Aby jednak mógł następować odpływ sił z rol­
nictwa, muszą nastąpić inwestycje przemysłu.
W tej dziedzinie otwiera się przed ludzkością
najwyższa koniunktura na długie dziesiątki lat.
W ślad za wysoko uprzemysłowionymi państwa­
mi Wschodu i Zachodu pójdą z czasem państwa
słabo pod względem gospodarczym rozwinięte.
Obecnie w uprzywilejowanej sytuacji znajdują
się państwa mogące eksportować nie tylko po­
jedyncze maszyny, lecz całe kompleksy fabrycz­
ne. W takiej sytuacji znalazła się również Pol­
ska, w której dokonał się po wojnie proces
przesuwania mas rolników do przemysłu. Za­
chód zdaje sobie sprawę z tego, że wyrosła
nowa, poważna konkurencja w dziedzinie eks­
portu dóbr inwestycyjnych, nie tylko na terenie
ZSRR, lecz także W państwach socjalistycznych.
Jesteśmy świadkami wyścigu „żelaznych ru­
maków”.

i światopogląd

IZ to nie posmaruje,
**• nie pojedzie..." —

Bkutkl złego smarowania są do­
skonale znane każdemu doświad­
czonemu kierowcy. Przytoczymy
Jednak inny przykład, z fabrycz­
nego tym razem podwórka. Oto
w pewnym naszym zakładzie
przemysłowym przy okazji re­
montu przeprowadzono próbę: u-

ruchomlono wszystkie maszyny,
ale bez obciążenia. Okazało się,
że na biegu jałowym, nie wyko­
nując żadnej użytecznej pracy,
pochłaniają one połowę normal­
nie zużywanej energii.

Następnie dokonano przeglądu
Wszystkich urządzeń smarowni­
czych, doprowadzając je do po­
rządku. Rezultat? Podczas dru­
giej próby pobór mocy spad! o

14 proc.
Wskutek oporów, stwarzanych

przez tarcie — plsze D. Fuller,
profesor Uniwersytetu Columbia,

we wstępie kilkusetstronlcowe-

go dzieła o smarowaniu — świat
traci bezużytecznie od 1/3 do 1/2

wyprodukowanej energii. Nawet
niewielkie procentowo zmniej­
szenie tych strat przynosi ogro­
mne korzyści. A możliwości w

tym zakresie współczesna techni­
ka stworzyła już bardzo duże.

Korzyści nie' ograniczają się
fcresztą tylko do zysków energe­
tycznych. Ważniejsze jeszcze jest
przedłużenie żywotności ma­
szyn, przy odpowiednim smaro­
waniu niekiedy nawet dwukrot­
nie,

MASZYNY
Llanusz Bień

DŁUŻEJ

S
prawa, która nabrała światowego rozgłosu — zaczęła
się w r. 1961 na przedmieściu Chicago, Niles — od
telefonu pewnej, zaniepokojonej matki, która zapy­
tała dyżurnego lekarza Instytutu do walki z rakiem,
czy to możliwe, że rak jest... zaraźliwy? Powodem

tego pytania był dziwny zbieg okoliczności: w pewnej szko­
le przedmiejskiej zmarło na białaczkę (raka krwi) aż

“

ci na przestrzeni roku, zaś co najmniej 5 dalszych
rzewano o początki tej, śmiertelnej choroby.

Wszystkie badania, jakie przeprowadziła dotąd
cyna — w zasadzie wykluczały możność zarażania
kiem. Uczeni stwierdzili, że rak jest chorobą nie przenośną.
Jednakże sygnał z Niles — wzbudził nowe wątpliwości. Zmo­
bilizowało to badaczy raka (onkologów) do podjęcia prac
poszukiwawczych na tym polu. Rok 1962, a zwłaszcza świa­
towy kongres lekarski, poświęcony złośliwym nowotworom,
w Moskwie — wywołał ożywioną dyskusję nad problemem,
czy rak jest zaraźliwy, czy nie. Chodziło tu o wzięcie pod
przysłowiową lupę — tu i ówdzie pojawiających się podej­
rzeń, jakoby przy pewnych schorzeniach rakowych zareje­
strowano obecność wirusóto. Wirusy te (a raczej ich czą­
steczki) udało się niektórym badaczom rozpoznać pod elek-
tionowym mikroskopem. Jednakże ich zwalczenie przez
medycynę okazało się prawie niemożliwe.

Uczeni nie odważali się jednak stwierdzić z całą stanow­
czością, że te wirusy odgrywają decydującą rolę w chorobie
raka. Nasiz rodak, znany amerykański onkolog dr Leon
Dmochowski — określił to zjawisko, jako „zaobserwowanie
podejrzanej obecności na miejscu przestępstwa". Czy jednak
sama „podejrzana obecność” jest już sprawcą — trudno
rozstrzygnąć. Wirusy mogą by'Ć tylko zjawiskiem towarzy­
szącym rakowi.

A przecież zarysował się, jak gdyby ślad, który co naj­
mniej w przypadku raka krwi — stawał się coraz wyraź­
niejszy. Ostatnie miesiące, a nawet tygodnie przyniosły na

całym świecie rozmaite „odkrycia laboratoryjne” dotyczące
białaczki.

Amerykańscy uczeni nabrali nawet takiej pewności, że
„depczą po piętach” pierwiastkom chorobotwórczym raka
krwi — iż zażądali od Kongresu w Waszyngtonie specjalnej
dotacji dla Narodowego Instytutu Rakowego — celem ma­
sowej produkcji wirusów odkrytych w krwi chorych na bia­
łaczką — aby z nich uzyskać (w miarę możliwości) rodzaj
szczepionki przeciw rakowi. Na podobnej zasadzie, jak szcze­
pionka przeciw paraliżowi dziecięcemu.

MEDYCYNA

8 dzie-
podej-

medy-
się ra-

Budowlane

Rak zaraźliwy?

Od kilku lat na łamach sobotnio-niedzielnego wy­
dania „Gazety” drukujemy artykuły i felietony po­
święcone problematyce, mówiąc najogólniej świato­
poglądowej. W oparciu o różne źródła, dokumenty
publikacje i wydawnictwa, zarówno katolickie jak
i laickie, staramy się informować Was, Czytelnicy,
o najważniejszych — naszym zdaniem — wydarze­
niach z życia i działalności Kościoła w Polsce i na

świecie, o przemianach zachodzących w przekonaniach
i postawach światopoglądowych ludzi różnych środo­
wisk, o odkryciach naukowych rzucających nowe świa­
tło na poglądy dotyczące historii religii i obyczajów,
na wyobrażenia o roli i miejscu człowieka w świecić

Otrzymywane w związku z tymi publikacjami listy(
telefony, a nawet — Wasze osobiste wizyty w Redak­
cji dowodzą, że zagadnienia światopoglądowe intere­
sują wielu z Was. Wasze też życzenia, uwagi i postu­
laty posłużyły w wielu wypadkach jako punkt Wyjścia
dla nowych, interesujących Was szczególnie te­
matów. Nie każdy jednak ma czas i chęć dzielić się
z Redakcją swymi uwagami w obszernych listach,
choć — niezależnie od tego — każdy z Was ma w ł a-

s n e na temat naszych publikacji opinie, spostrzeżenia
czy — zastrzeżenia. Interesuje nas również Wasza oce­
na wydanych w ostatnim czasie książek o tematyce
światopoglądowej.

Pragnąc poznać Wasze opinie, życzenia i uwagi kry­
tyczne, zwracamy się do Was, Czytelnicy, z prośbą
o odpowiedź na kilka pytań. A oto i one:

Alarm z Niles — nie pozostał bez echa. W Chicago za­
interesował się rodzinami zmarłych i podejrzanych o bia­
łaczkę dzieci — dr S. O. Schwartz. Wyraził on opinię, że

tylko wirus mógł spowodować tak liczne wypadki zachorc ■
wań. Swoje prace rozpoczął jeszcze w latach 50-tych, ana­
lizując szpik kostny i krew zmarłych na białaczkę. Przepro­
wadzał też wieloletnie doświadczenia — na myszach. Z móz­
gu dotkniętych rakiem krwi myszy — pobierał koncentrat,
który wstrzykiwał „podatnym” na białaczkę, innym my­
szom. Wynik: po 9 tygodniach u wszystkich zwierząt do­
świadczalnych stwierdzono raka. Natomiast u myszy „nie­
podatnych” — rak nie wystąpił. Potem jednak, nowo pobra­
ny koncentrat z mózgu tamtych „niepodatnych” myszy —

wstrzyknięty dalszym 20 zwierzętom „podatnym” — oddzia­
łał w 19 przypadkach, jako wirus — powodujący raka.

Próby z więźniami, którzy ochotniczo zgłosili się do eks­
perymentu — wykazały, po sprawdzeniu — tzw. antyciała
w ich krwi. Te zaś tworzą się normalnie jako obrona przed
cbcymi ciałami w organizmie, także przed wirusami...

Następnie dr Schwartz pobrał próbki krwi od chorych
na białaczkę dzieci z Niles oraz od ich rodziców i rodzeń­
stwa. U chorych dzieci antyciał nie było — natomiast u zdro­
wych ojców, matek, sióstr i braci — antyciała wystąpiły!
Wniosek: kto jest w stanie wyprodukować antyciała, po­
zostaje niezagrożony białaczką — kto nie, ten może zacho­
rować na raka krwi.

Podobny pogląd — na wirusową przyczynę raka krwi —

wyraził inny badacz amerykański dr J. L. Melnick z Texasu.
Udało mu się zrobić zdjęcia mikroskopowe okrągłych, ziar­
nistych cząsteczek — które po sprawdzeniu przez wiruso­
logów — okazały się identyczne z wirusami wywołują­
cymi białaczkę u myszy z laboratorium dr Schwartza...

.Czy są to stuprocentowe dowody ha wirusowe pochodze­
nie raka krwi — a w związku z tym, czy isnieje możliwość
opracowania metody leczniczej i szczepionki — okażą dal­
sze, być może ostatecznie rozwiązujące wątpliwości — ba­
dania onkologów całego świata.

Które z wymienionych niżej dziedzin te­
matycznych, będących przedmotem drukowa­
nych w „Gazecie” publikacji, interesują Cię naj­
bardziej (prosimy podkreślić):

KATOLICYZM W POLSCE. STOSUNKI PAŃ-
STWO-KOSCIÓŁ.
KATOLICYZM W
W NIM PRZEMIANY. SOBÓR.
ZAGADNIENIA
CHOWANIE.
WSPÓŁCZESNE
MAŁŻEŃSTWO,
ODKRYCIA NAUKOWE A ŚWIATOPOGLĄD.
HISTORIA RELIGII ŚWIATA. HISTORIA OBY­
CZAJÓW.
BIBLIA NA TLE ODKRYĆ HISTORII I ARCHEO­
LOGII. POCHODZENIE CHRZEŚCIJAŃSTWA.
HISTORIA KOŚCIOŁA W POLSCE. TYSIĄC­
LECIE.
INNE. — Jakie? (wypełnia Czytelnik): .................. .

ŚWIECIE, ZACHODZĄCE
WATYKAN.
ŚWIECKIEJ. WY-MORALNOŚCI

PROBLEMY
RODZINA.

OBYCZAJOWE.

•<

Oto w jednej z naszych
kopalni napełniono niewła­
ściwym olejem układ smaro­
wania turbiny parowej. Po
niedługim czasie trzeba ją
było rozbierać i czyścić.
Straty: 300 tys. zł.

Inny przykład z cementowni,
gdzie zainstalowano nowy ła­
macz kamieni. Mimo postępowa­
nia zgodnie z fabryczną instruk­
cją, łożyska tej maszyny, pożera­
jące miesięcznie ponad dwie to­
ny smaru, wymagały 6-krotnej
wymiany w ciągu trzech miesię­
cy. Kosztowało to 100 tys. zł.
Eksperci CPN wykazali błędy
konstrukcyjne układu smarowa- ,

nia, których fabryką nie chciała
jednak uznać.

Trzeba
powiedzieć, na kon­

struktorskie rozgrzeszenie,
że zjawiska fizyczne, to­
warzyszące tarciu i smaro­

waniu nie są jeszcze całko­
wicie zbadane; brak więc
metody przewidującej wyda­
rzenia w każdym indywi­
dualnym przypadku. Pracow­
nie naukowe prowadzą jed­
nak intensywne doświadczenia

w tym kierunku 1 mają wie­
le osiągnięć, nadających się
już do praktycznego wyko­
rzystania.

W ostatnich latach technika o-

trzymała również od chemii wie­
le nowych tworzyw, bardzo in­
teresujących z punktu widzenia
ich właściwości, zmniejszających
opory tarcia. Pierwsze miejsce
zajmuje tu materiał o handlowej
nazwie teflon. Jest to tworzywo
tak fantastycznie śliskie w ze­
tknięciu ze stalą, że przewyższa
pod tym względem łyżwę na ta­
fli lodu. Najbardziej zaintereso­
wany badaniami przemysł samo,

'chodowy sygnalizuje więc, iż bll-
Bkl już jest zbudowania układów
Zawieszenia wozu, które bez sma­
rowania będą miały przebieg po­
wyżej 60 tys. km.

, ą .prawdzie praktyka sma-
lA/rowania przedstawia je-
“ X szcze w naszej technice

wiele do życzenia, ale
daniach naukowych
zakresu mamy już coś
wiedzenia. Na uwagę
gują prace Politechniki Kra­
kowskiej nad istotą procesu
smarowania dwusiarczkiem
molibdenu. Budową łożysk,
zjawiskami cieplnymi tarcia,
oraz występującymi przy tym
siłami dynamicznym} — zaj­
muje się katedra części ma­
szyn Politechniki Łódzkiej i

Częstochowskiej.
Uczeni z Politechniki Wrocław­

skiej pracują
smarowania, i
strat tarcia
Szynowych.

w ba-
z tego
do po-
zasłu-

ni
W

nad automatyką
celu zmniejszenia

elementach ma­

stronę Marsa zdą­
żają w tej chwili
dwie automatycz­
ne stacje kosmicz­

ne: amerykański „Mariner-
4” 1 radziecka „Sonda-2”.

Mars staje się dziś wy­
raźnie następnym — po
Księżycu — obiektem za­
interesowań kosmonautyki.
Nie jest to sprawą przy­
padku. Planeta ta, podob­
nie jak Ziemia, krąży we­
wnątrz ekosfery Słońca:
strefy potencjalnie sprzy­
jającej rozwojowi życia. I
choć
nych
dów,
my
prymitywne formy
możemy jednak oczekiwać
tego ze względnie dużym
współczynnikiem prawdo­
podobieństwa.

Wszelkie dane, Jakimi dys­
ponuje nauka na temat Mar­
sa, uzyskane zostały przez ob­
serwacje optyczne planety,
bądź ostatnio przez ob-

serwacje radarowe. Najwięk­
sze efekty w tym zakresie
przynosi z reguły okres opo­
zycji, tj. zbliżenia planety do
Ziemi. W krańcowym przy­
padku tzw. wielkiej opozycji
minimalna odległość, dzieląca

nie mamy dotąd żad-
bezpośrednich dowo-
iż na Marsie spotka-
najbardziej choćby

żywe,

ODKRYCIA

„mrożon/ii“
■Interesujący ekspery­

ment, jeden z wielu pro­
wadzonych w naszym bu­
downictwie, dla uniezależ­
nienia się od zimowej au­
ry, podjęły Zakłady Eks­
ploatacji Kruszywa w

Tarnowie: na zlecenie re­
sortowego departamentu

techniki tarnowski zakład
prowadzi próby - zlikwido­
wania przerw w pracy,
spowodowanych mrozami

poprzez... zamrażanie* kru­
szywa.

Rozsiane po całym kra­
ju place budowy nie mo­
gą pracować bez kruszywa,
żwiru bądź innych, roz­
drobnionych materiałów
skalnych, używanych m.

in. do fabrykacji betonów.
Tymczasem mrozy unie­
możliwiały dotąd przewo­
żenie kruszywa z hałd i
wyrobisk: spadek tempe­
ratury poniżej zera powo­
dował przymarzanie żwi­
ru do podłóg i ścian wa­
gonów kolejowych i u-

nieruchamianie ich, pra­
ktycznie do czasu odwil­
ży. Tarnowscy ekspery­
mentatorzy chcą prze­
kształcić mróz z wroga w

sprzymierzeńca, . Zespół
fachowców opracował
metodę przewożenia kru­
szywa w postaci zamrożo­
nych bloków.

Racjonalizatorzy z Tar­
nowa proponują wyposa­
żyć wagony w tanie, ażu­
rowe formy zabezpiecza-

jącyce żwir przed przy-
marznięciem do ścian wa­
gonów i wysypywanie po­
dług granulowanym żuż­
lem, chroniącym przed

przymarznięciem od spo­
du. Dla przygotowanych
w ten sposób wagonów
mróz nie będzie już groź­
ny — kruszywo zamarznie
w postaci bloku, który
dzięki umieszczeniu w

nim, przed zamarznięciem,
specjalnego haka, łatwo
można będzie przenosić za

pomocą dźwigu na samo­
chód ciężarowy.

Wkrótce, wraz z nasta­
niem mrozów, wyruszą z

Tarnowa transporty bu­
dowlanych „mrożonek".
Jeśli eksperyment Zakoń­
czy się powodzeniem, tar­
nowska metoda zostanie
upowszechniona w całym
kraju, a w przemyśle kru­
szyw zniknie martwy se-

10. KTÓRE Z WYMIENIONYCH TU KSIĄŻEK PRZE­
CZYTAŁEŚ (podkreśl raz), KTÓRE UWAŻASZ ZA

NAJCIEKAWSZE (podkreśl dwa razy):
BREZA — SPIŻOWA BRAMA
CHYLIŃSKI — WYKOPALISKA W QUMRAN.„
FRAZER — ZŁOTA GAŁĄŹ
JANKOWSKI — DROGOWSKAZY
KAHN — WSZECHŚWIAT, TY I JA
KOZAKIEWICZ — O MIŁOŚCI PRAWIE WSZYSTKO
KOSIDOWSKI — OPOWIEŚCI BIBLIJNE
KUCZYŃSKI — CHRZEŚCIJAŃSTWO I SENS ŻYCIA
FTAŚNIK — KULTURA WIEKÓW ŚREDNICH
RELIGIA I LAICYZACJA — praca zbiorowa
ROBERTSON — POCHODZENIE CHRZEŚCIJAŃSTWA
TUWIM — CZARY I CZARTY POLSKIE
WENDT — SZUKAŁEM ADAMA
WNUK — VATICANUM II
INNE, (prosimy wymienić tytuły): .:óx, ,

Wiesław Mercik’

ność dat startowych „Marl-
nera-4” 1 „Sondy-2”.

Jednym z najtrudniej­
szych problemów, związa­
nych z realizacją lotów au­
tomatycznych sond plane-

MARS: CEL NR 2

KOSMONAUTYKI
oba ciała niebieskie, wyno­
si 57 min km.

Najbliższą opozycję Marsa

będziemy mieli 9 marca 1965
roku. Z analiz trajektorii wy­
nika, iż około 3 miesiące
przedtem przypada najkorzy­
stniejszy okres startu rakiet,
wynoszących sondy marsjań-
kie. Stąd właśnie owa zbież-

tarnych, Jest utrzymanie i
nimi dwukierunkowej łą­
czności radiowej w końco­
wej fazie eksperymentu:
gdy sondę dzieli od Ziemi
odległość setek milionów
kilometrów. Rekord w tej
dziedzinie należy dotych­
czas do pierwszej radziec-

klej sondy marsjańskiej
„Mars-1”. Łączność jej z

Centrum Dalekosiężnej Ra­
diokomunikacji Kosmicz­
nej rozciągała się na trasi#
ponad 100 milionów kilo­
metrów.

Jak ukształtują się wa­
runki radiołączności w

przypadku dwu ostatnich
sond marsjańskich — tru­
dno przewidzieć. Wiadomo
na razie, iż „Mariner-4"
wszedł na orbitę, po której
wyminie Marsa zbyt dale­
ko, by można była zreali­
zować planowane telefote-
graficzne zdjęcia planety,
W przypadku „Sondy-2”
moc urządzeń, zasilających
aparaturę pokładową, jest
mniejsza od przewidzianej.

Nie ulega jednak wątpli­
wości, iż — niezależnie od
wyników końcowych — o-

ba omawiane tu ekspery­
menty mają poważne zna­
czenie praktyczno - do­
świadczalne. (R. D.)

••<t

11. TWOJE SPECJALNE ŻYCZENIA I UWAGI POD
ADRESEM NASZYCH PUBLIKACJI I — POLI­
TYKI WYDAWNICZEJ
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WYNALAZKI

POMYSŁY
SEN W SPIRYTUSIE. W Holan­

dii wykryto nowy sposób konser­
wacji żywych ryb morskich: wrzu­
ca się je do zbiornika ze spirytu­
sem. Ryba zasypia i pozostaje w

stanie anabiozy. Wrzucona powtór­
nie do wody morskiej budzi się.

WIECZNY ZEGAR. Uczeni ra­
dzieccy Bawor i Prochorow skon­
struowali zegar, który będzie szedł
7 tysięcy lat z odchyleniem, 1 se­
kundy na tysiąclecie.

PIORUN I ROŚLINY. Naukowcy
amerykańscy dochodzą do wniosku,
że pewne gatunki roślin działają
przyciągająco na pioruny. „Magne-

sem” są substancje lotne przez ni#
wydzielane.

LINOTYP ZDALNIE STEROWA­
NY. Automatyczna, elektronowa
maszyna zbudowana w ZSRR umoż­
liwia składanie czcionek na odle­
głość. Tekst nadany w Moskwie
otrzymać można złożony we wszy­
stkich miastach.

ZYCIE PODMORSKIE. W trakcie
badań próbnych znajduje się ma­
ska, która pozwoli człowiekowi od­
dychać pod wodą.

POSŁUSZNA LAMPA. W Anglii
ukazały się w sprzedaży lampy bez
wyłączników. Na skinienie ręki w

odległości co najmniej 40 cm od aba-
żura, żarówka gaśnie sama.

ZYROBUS. Nowa szwajcarska ga­
łąź transportu jest skrzyżowaniem
autobusu z trojlebusem, w przeci­
wieństwie jednak do tego ostatnie­
go nie wymaga drutów. Zasilany
jest w prąd na przystankach przez
kontakt kabłąka ze specjalnymi
słupami włączonymi w miejską
sieć.

12. TWOJE WYKSZTAŁCENIE: a) podstawowe, b)
średnie, c) wyższe

I 13. ZAWÓD: a) uczeń (student), b) robotnik, c) rolnik, j
d) pracownik umysłowy, e) inny

Aby wziąć udział w ankiecie wystarczy podkre­
ślić odpowiednie odpowiedzi na nasze pytania, wy­
ciąć ankietę, włożyć ją do koperty i wysłać na adres:
„GAZETA KRAKOWSKA", KRAKÓW, UL. WIELO­
POLE 1 z dopiskiem ANKIETA. Można też, ni#

wycinając ankiety, wysłać swój® opinie na karta#
pocztowej podając zamiast odpowiedzi — odpowiada­
jące im numery 1 litery oraz — tytuły. Oczywiście,
wszystkich Czytelników, którzy Eechcieliby do py­
tań’ankiety dorzucić własne uwagi i spostrzeżenia,
gorąco. do tego zapraszamy i z góry dziękujemy!

Ankieta nasza jest w zasadzie anonimowa, po­
nieważ jednak między jej uczestników zamierzamy
rozlosować 15 cennych nagród — ufundowanych przez
DOM KSIĄŻKI w Krakowie — n.a które złożą się po­
szukiwane, a nieosiągalne już dzisiaj w sprzedaży best­
sellery — tych wszystkich, którzy pragnęliby wziąć
udział w losowaniu nagród, prosimy o podanie na od­
wrocie koperty swego nazwiska i adresu, bądź godła
(pseudonimu).

I nagrodę dla uczestników ankiety stanowi (.ZARYSDZIEJÓW RELIGII”, Dwie II nagrody — to „OPO­
WIEŚCI BIBLIJNE" — Kosmowskiego. Dwie III —

„SPIŻOWA BRAMA” — Brezy oraz 10 bestsellerów
na dalsze nagrody.

Odpowiedzi na ankietę prosimy nadsyłać do dnia
28 grudnia br.

c
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B
ibliści katoliccy od da­
wna już stwierdzali, iż
naiwnością byłoby u-

ważać ewangelie za

biografie Jezusa, bądź
za dokumenty history­

czne w dzisiejszym tego sło­
wa znaczeniu. Ich zdaniem,
powstanie pism zwanych e-

wangeliami poprzedziła żyją-
ca przez lat kilkadziesiąt ust­
na tradycja, oparta na wspo­
mnieniach apostołów. Ona to

była źródłem, z którego czer­
pali później czterej ewangeli­
ści.

Ostatnio bibllstyka katolic­
ka zrobiła dalszy krok na­
przód w badaniach nad proce­
sem formowania się tra­
dycji ewangelicznej, nawiązu­
jąc do, potępianej jeszcze kil­
ka lat temu, metody zwanej
„krytyką form literackich”.

Przedmiotem zainteresowań tego
kierunku jest rozwój ustnej tra­
dycji w okresie poprzedza­
jącym powstanie pism ewan­
gelicznych. Jego zwolennicy twier­
dzą, że w ewangeliach przecho-
xvały się wprawdzie jakieś nikłe
echa rzeczywistych wydarzeń, je­
dnakże wyłuskanie ich z tekstu

jest rzeczą niemożliwą. Analiza
form literackich ewangelii dowo-

dzl bowiem, źe pisma te składają zwrotami jak np.
się z różnorodnych, a stworzo­
nych przez pierwotne gminy
chrześcijańskie opowiadań, przy­
powieści i pouczeń, konstruowa­
nych nie tyle pod kątem wierno­
ści historycznej, ile ra­
czej pod kątem religijnych
potrzeb gminy. Poszczególne fra­
gmenty ewangelii powstawały
niezależnie od siebie w róż­
nych środowiskach i długo żyły
własnym, samodzielnym
życiem, zanim zostały zebrane
przez czterech anonimowych au­
torów, 1 — po odpowiedniej s e-

lekcji opracowane w intere­
sie kultowych, liturgicznych po­
trzeb Kościoła. W tym ujęciu
więc ewangeliści byliby nie tyle
świadkami opisywanych przez
siebie wydarzeń (Mateusz, Jan),
czy kronikarzami spisującymi
wspomnienia apostołów (Marek,
Łukasz), ile raczej redakto­
rami montującymi w jedną ca­
łość opowieści noszące wszelkie
znamiona twórczości ludowej:
„Ewangelie, to nie narracja jed­
nolita, oddająca Istotne następ­
stwo zdarzeń, ale zespół fragmen­
tów sztucznie połączonych”. Od­
bierane podczas lektury ewagne-
lii wrażenie pewnej chronologicz­
nej ciągłości jest po prostu „wy­
nikiem określonych redaktorskich
zabiegów”, łączenia luźnych
opowieści takimi stereotypowymi

„w o<n czas”,
„1 stało się, gdy", ,w owe dni"
eto.

o
czywlścl#, bibllstyka
katolicka nie podpisuje
się pod wszystkimi ra­
dykalnymi wnioskami

„krytyki form literackich”,
jednakże w wielu wypadkach
przyznaj# jej rację. Dowodem
może być opublikowany w o-

statnim numerze „Znaku” ar­
tykuł jezuity Vincenta O’Kee-
fe pt. „O właściwe rozumie­
nie Ewangelii”.

Biorąc za punkt wyjścia e-

wangelię Marka, traktowaną
do niedawna jako spisane
przez ewangelistę wspomnie­
nia apostoła Piotra, katolicki
biblista plsze: „Lecz poza ele­
mentami, które dają się po­
wiązać ze świadectwem Pio-
trowym, znajdujemy tam po­
uczenia i przypowieści nie bę­
dące odbiciem osobistych re­
miniscencji Piotra, lecz wspól­
nej tradycji pierwotnego Ko­
ścioła". Co należy rozumieć pod
tym określeniem? Odpowiedź
mieści się w zdaniu, że ewan­
gelista czerpał nie tylko „ze
świadectwa jednostek, lecz z

życia kultury żyjącego Kościo­
ła”. Mówiąc inaczej, ponieważ
przekazywanie tradycji „mia­
ło miejsce w ramach gminy
to jest Kościoła” — o powsta­
waniu poszczególnych opowie­
ści, które później weszły w

skład ewangelii zadecydowały
nie tylko historyczne przeka­
zy, Ile potrzeby kultowe i li­
turgiczne gmin chrześcijań­
skich: „Dla potrzeb wiary ł w

jej świetle ułożono Ewange­
lię” — czytamy w artykule.
„Zrodzone z wiary, mają na

celu pogłębić zrozumienie tej
wiary. Nie są historią w na­
szym nowoczesnym sensie, ale
księgami religijnego i kulto­
wego nauczania”, przy czym
dobór poszczególnych frag­
mentów wybranych z bogatej
tradycji ustnej „wskazuje na

kryterium raczej teologiczne
niż historyczne",

Pierwotnym
gminom chrześci­

jańskim nie zależało na prze­
chowaniu 1 przekazaniu po­
tomnym wiernej, rzeczy-

wisteJ relacji o życiu 1dzia­
łalności Jezusa. O kształcie po­
szczególnych opowiadań decydo­
wały, zdaniem autora artykułu,
trzy zasadnicze, Inspirujące czyn­
niki! Czynnik apologetyczny, a

więc obrona wiary przed krytyką
współczesnych, dalej — czynnik
społeczny, wynikający z rodzenia
się wewnątrz gminy noxvych pro­
blemów 1 pytań o charakterze
moralnym onaz — czynnik litur­
giczny. Rozwijający się w gminach
kult Jezusa, tworząca się nowa

liturgia wymagały odpowiedniego
uzasadnienia. Oto źródło wielu o-

powieści i przypowieści exvangę-
licźnych. Warto zacytować, co na

ten temat mówi autor: „Analiza
różnych warstw ewangelicznych
wskazuje, że jeśli najpierwotniej­
sze akcentują bardziej konkret­
ne rysy Jezusa, 1 one są już typu
kultowego”. A więc proces two-

raenla się tej wamstwy ewangelicz­
nej tradycji, którą „krytyki
form literackich” określa mianem
„literatury ludowej” musiał za­
cząć się bardzo wcześnie. Ten
fakt wyjaśnia również, dlaczego
„niektóre opowiadania doszły do

ewangelistów w określonej opra­
wie miejsca 1 czasu, natomiast in­
ne utraciły Ją, albo nigdy nie
miały”.

Katolicki biblista broni te­
zy Kościoła, że dramat Jezusa
był faktem historycznym, a

zarazem — faktem nadprzyro­
dzonym. Podkreśla jednakże,
że w tworzeniu się ustnej tra­
dycji, która po odpowiednim
zredagowaniu przybrała
później, kształt czterech zna­
nym nam ewangelii kanonicz­
nych, potrzeby kultowe i li­
turgiczne odegrały większą
niż dotychczas przypuszcza­
no, rolę: „Liczne są wzmian­
ki o sakramentach i to wska-

tuje, że autor (tj. ewangeli­
sta — W. M.) pragnie powią­
zać życie Jezusa z chrześcijań­
skimi tajemnicami sakramen­
talnymi”. Mówiąc krótko: u-

stanowienie pewnych sakra­
mentów w pierwotnej gminie
mogło zadecydować o stwo­
rzeniu odpowiednich, uzasad­
niających je opowieści ewan­
gelicznych. Tak np. „fragmen­
ty opisów Ostatniej Wieczerzy
dotyczące ustanowienia Eucha­
rystii mogą być liturgicznego
pochodzenia”. To znaczy —

mogą być produktem twór­
czości gminy chrześcijańskiej.

ak więc, ewangelie ukazują
się nam nie tyle jako .dzieje
Jezusa, ile raczej „jako
je wiary pierwotnego

ścioła”, który „świadcząc o czy­
nach Jezusa 1 powtarzając
słowa, podejmował też próbę’ Ich

interpretacji”, kierując się w tym
kryterium liturgicznym, kateche­
tycznym i misyjnym. Trzeba więc
widzieć w nich nie tyle historię,
ile raczej produkt „życia, myśli
i pragnień ludzi”, produkt „po­
trzeb oraz zwyczajów gminy
chrześcijańskiej” w okiesde ks/.Hl-
towania się tradycji, w okresie,
który „wyprzedził definitywną
formę ewangelii”.

T dzie-
Ko-

Jego
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Andrzej

Raczyński

Kopalnia
Drży miasto,

jakby kominami

przeskoczyło widnokrąg
między błysk tramwajów
i nocy gęsty las.

Rozsiadły się gniazda
wyciągów.

Dym jak
Hałda —

warkocz mięśni
akwarela potu

CYFRY Do żył naciągnięte liny
opuszczają windy

w przełyk.

i co dalej?
W statystykach niezmiennie figurują cyfry. W referatach

I sprawozdaniach wszelkiego rodzaju, cyfry stanowią podsta­
wę do snucia rozważań i ocen, a nawet do wyciągania wnio­
sków. Zgodzę się, że w sprawach ekonomiki, produkcji, a tak­
że w prozaicznych sprawach budżetu domowego, cyfra mo­
że stanowić o całym mechaniźmie działania. Czy jednak
w sprawach kultury cyfra może być wyrocznią? Z pewno­
ścią nie bez znaczenia jest fakt masowości w kulturze, któ­
rą najlepiej określają mimo wszystko cyfry. Oto np. ilość bi­
bliotek: i liczba czytelników, liczba przedstawień teatral­
nych i Ilość widzów, liczba zespołów amatorskich i ilość
występów itd., itd. Cyfry są oczywiście imponujące i można

by „na to konto” odnotować duże sukcesy.
Ale w kulturze chodzi przecież o coś więcej, niż tylko

o masowość produkcji, czy naiwet masowość odbioru. Cho­
dzi o treść, o wartość artystyczną i ideową produktu, jeśli
ma on podnosić poziom, wiedzę i wrażliwość estetyczną
człowieka korzystającego z dóbr kulturalnych. Więc, jeśli
rozwija się czytelnictwo, ważne jest to: jakie książki są
czytane najchętniej, co czytelnika najbardziej absorbuje i co

pozostaje w nim z przeczytanej pozycji. Jeśli ludzie idą do
teatru, ważne jest to — jakie pozycje oglądają, jaki reper­
tuar lansują np. wśród załóg pracownicy kulturalno-oświa­
towi, czy wpływa on na kształtowanie postaw moralnych
i Ideowych? Doświadczenie mówi, że pod cyframi kryją się
różne, nie zawsze wzniosłe treści. Oto np. najczęściej wypo­
życzanymi książkami są kryminały 1 sensacje. Masowo wy­
kupywane przez zakłady pracy są spektakle w Operetce,
w Teatrze Kolejarza, w sali przy ul. Filipa i tylko niektóre
rozrywkowe pozycje w innych teatrach.

I wreszcie sprawa zespołów amatorskich. Cóż my o nich —

poza cyframi — wiemy? Jedyne określenie, jakim najchęt­
niej i najłatwiej się operuje to „zespół żywotny” lub „ze­
spół nieżywotny”. Pierwsze określenie — jak można się do­
myślić — należy do pozytywnych, drugie zaś do negatyw­
nych.

Rozpatrzmy jednak owo pozytywne określenie „od pod­
szewki”. A więc pewna grupa ludzi tworzących zespół tań­
czy, gra lub śpiewa. Jest „żywotna”, to znaczy, że syste­
matycznie przygotowuje, względnie organizuje występy. Ich
program i wartości na ogół nie są znane tym, którzy o spra­
wach kultury decydują. Po prostu działalność mniejszych
zespolików nie wykracza poza wąskie granice własnego te­
renu, lub tylko środowiska, A na szersze forum wkraczają
takie zespoły, jak np. „Krakowiacy”, „Kamionka”, „Wier­
chy” itp. One nadają ton i jakby firmują ruch amatorski.

Tymczasem w ruchu amatorskim dzieją się różne dziwne
rzeczy. W wielu zespołach młodzi ludzie zmienili sukmany
na dżinsy, a kolorowe spódnice dziewcząt ustąpiły miejsca
kolorowym pończochom i pepitowej modzie powyżej kolan,
lansowanej z uporem godnym lepszej sprawy przez prze­
krojowego dyktatora mody. Skrzypce zamieniono na gitary,
ludowość na „mocne uderzenie” zagłuszające niedostatki mu­
zycznej wiedzy, a język polski na bełkot mający imitować
angielszczyznę. Na świetlicowych deskach zapanował twist
i — a jakże suzf lansowany ostatnio przez sympatyczny
zespół „Niebiesko-Czarnych”, najwytrwalszy w swych tere­
nowych wędrówkach (już w grudniu br. odwiedził 12 miej­
scowości naszego województwa).

Właściwie nie ma w tym nic złego, że zespoły szczegól­
nie młodzieżowe, uprawiają gatunek, który im najbardziej
odpowiada i w którym najbardziej wyładowuje się ich tem­
perament Lepiej twistować i „wyżywać się” na perkusji,
niż np. rozrabiać w gospodzie. Ale, czy zespół amatorski
ma być tylko ucieczką od ostateczności? Czy zadania, jakią
stawiamy temu ruchowi polegać mają wyłącznie na walce
z nudą? Nie chodzi mi o styl, nie proponuję kujawiaczków
1 lichej namiastki „Mazowsza”. Chodzi natomiast o walory
artystyczne i wychowawcze. Chodzi o to, by zespoły muzycz­
ne — czy to będzie orkiestra dęta, czy „big-beat” — uczyły
podstawowych pojęć i kultury muzycznej, by wnosiły jakiś
wkład w rozwój tycia muzycznego w środowisku, w którym
działają. Angielski? Proszę bardzo. Nauka języków obcych
jest tak u nas rozpowszechniona. Zarówno Krakowski Dom
Kultury, jak powiatowe DK prowadzą szeroko zakrojoną
akcję nauczania języków obcych. Niech więc amatorzy pio­
senek obcych w językach oryginalnych, jak najszerzej gar­
ną się do tej nauki. Ale nie dopuszczajmy do skandalicznego
bełkotu, który — co tu mówić — tak się masowo rozprze­
strzenia, że wykracza już daleko poza amatorskie imprezy.

Ale kto ma się tym wszystkim zajmować, skoro na naj­
niższych szczeblach braik kadr, fachowych, a na najwyż­
szych... zorientowanych. Są natomiast cyfry, które reprezen­
tują jednych, ale nie orientują drugich.

Bryły jak
ciśnieniem

taśmami uderzają do

światła.

kawałki chlebów

wody

Bez okien,
w błękicie karbidu

Górnicy dinozaurom

wyrywają zęby.

ROZWARSTWIONA I znajdująca się w stadium
ciągłych poszukiwań, zawiedziona i przeżywająca
swoiste okresy kryzysu sztuka współczesna gorącz­
kowo szuka jakichś ogólniejszych, teoretycznych
uzasadnień, które mogłyby stworzyć system obej­
mujący wielki zakres różnorodnych zjawisk. Świat
dzisiejszy, w którym dokonują się zmiany, tak szyb­
ko przekształcające życie, jest w dużej mierze za­
fascynowany problemami nauki 1 ściśle z nauką
związanej nowoczesnej techniki. Nic w tym nie ma

też dziwnego, że fascynacją tą objęci zostają rów­
nież niektóry artyści, a przede wszystkim teoretycy
sztdki, usiłujący kategorie naukowe przyswoić
w jakiś sposób kategoriom twórczości.

Jednym % działów techniki, który fascynuje teorety­
ków sztuki, Jest cybernetyka, a głównie statystyka cy­
bernetyczna. Analiza dziel literatury i sztuki plastycznej,
dokonywana metodą statyst.yczno-cybernetyczną, pozwala
wykryć bardzo wiele nie znanych dotąd momentów je­
żeli chodzi o warstwy techniczne czy nawet psycholo­
giczne. Obok statystyki cybernetycznej, również zwią­
zana z nią teoria Informacji dowodząca, 14 dzieło sztuki

jest zbiorowiskiem sygnałów ujawnianych przez czło-

wieka-twórcę, zaprząta dziś wicie umysłów. Podobnie
rzecz ma się z wieloma innymi gałęziami nauki — z mi­
krobiologią, ukazującą możliwość widzenia dotychczas
ukrytych form życia, czy astronautyką poszerzającą wy­
miary realności.

Wydaja mi się jednak, że nauka nic może być
czymś zbieżnym ze sztuką. Wydaje mi się, że pro­
blemy nauki należą do najzupełniej innego układu.
Rzecz jasna, nauka może pomóc w odczytaniu
w nowy sposób dzieł sztuki — w odczytaniu, z któ­
rego płynie niewątpliwa korzyść dla innych nauk:
psychologii, biologii i tak dalej. Może ona również
wnieść wiele elementów Istotnych, jeżeli chodzi
o formy artystyczne, mając® w ostatecznym celu
ściśle użytkowe wartości.

POSŁUGUJĄC się teorią Informacji, naukowiec
1 technik mogą w jakimś sensie, operując symbola­
mi matematycznymi, zbudować najbardziej idealny
i piękny kształt wywodzący się z określonych funk­
cji. Ale projektowanie rzeczy użytkowych — a mu-

simy to sobie dość wyraźnie powiedzieć — jest
w końcu tylko pewnym marginesem sztuki. Glów-

ny Jej nurt srtanowlą bowiem dyscypliny, tradycyj­
nie nazywane przez nas wyzwolonymi, a więc: ma­
larstwo, rzeźba, grafika.

Otóż wydaje mi się, te ta fascynacja nauką zawiera
w sobie jakąż zasadniczą omyłkę. Sądzę, że zadaniem
Bztuki jest ujawnianie wszystkiego tego, co nie możo

być ujawnione przez człowieka w żaden inny sposób.
Sztuka jest wypowiedzeniem przeżyć, nastrojów, wzru­
szeń najbardziej jednostkowych. I im bardziej jest ona

jednostkową, tym bardziej nie poddaje się operacjom
statystycznym, tym większą posiada silę oddziaływania.
Przewidując Jakieś formy sztuki przyszłości, możemy
więc założyć, że będzie( ona coraz bardziej dążyła ku

intymności, ku wyobraźni. Jej prawdziwym „twórczym”
zaczynem będzie więc inwencja, a każde dzieło zawsze

wniesie coś nieznanego, coś nieprzewidywanego.

OCZYWIŚCIE, nie mówię tu o formalnych stro­
nach dziel. Formalne elementy dzieła plastycznego
nieraz w historii ludzkości próbowano podporząd­
kować matematyce. Istniały cale systemy matema­
tyczne precyzujące podstawy piękna. Tak było
w Grecji i w Rzymie, tak było w dobie Odrodze­
nia i klasycyzmu, tak jest niekiedy i dziś. Ale ma­
tematyka była w stanie określić Jedynie estety­
czne miary dzieła sztuki. A te miary w ramach
poszczególnych konwencji są bardzo krótkowiecz-
ne lub nawet mało istotne. Jeżeli ludzkość jako
skarb przechowuje dzieła epok „matematycznych”
i artystów „matematycznych”, to bądźmy pewni, że

poza matematyką musi tu być jeszcze mnóstwo ele­
mentów innych, nie poddających się ścisłym precy­
zjom, swobodnych, osobistych i... tajemniczych.

W dzisiejszych czasach nauka wydaje się niekie­
dy kamieniem filozoficznym sztuki. Może ona cx

post, już po stworzeniu dzida, dzięki zastosowaniu
mózgów cybernetycznych, rozłożyć dzieło sztuki na

poszczególne znaki 1 symbole, układy i sygnały. Po­
wie ona, jakim jest to dzieło sztuki, oddziałujące
tak a nie inaczej. Ale złożenie tych symboli, zna­
ków, sygnałów i układów w inny sensowny wariant
może być dokonane jedynie przez twórcę, który
w swej pracy nie kieruje się żadnymi pozaartystycz­
nymi teoriami, lecz uważnie słucha głosu wewnętrz­
nego, słucha głosu zmysłów, przeżyć i przemyśleń.

Ignacy
Witz *
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FILO.
ZOFICZNYM

Coraz częściej podnoszą się głosy, że
film polski, mimo iż produkuje obecnie
więcej niż kiedykolwiek obrazów, prze­
żywa od dłuższego czasu poważny kry­
zys. Trzeba przyznać, że dużo nowych
premier zawiodło pod wieloma względami
widzów i filmy po kilku dniach schodzą
z afisza. Ktoś powiedział, że diamenty
gdzieś przepadły i pozostał tylko szary po­
piół. Wydaje mi się jednak, że to uogól­
nienie krzywdzi naszą produkcję filmo­
wą. Zapewne ostatnio nie pokazały się

Tadeusz Kwiatkowski

lecz mimo to „Pięciu’’ jest filmem, który
posiada swój ciężar gatunkowy, wagę
szlachetnego kruszcu.

„AGNIESZKA 46” S. Chęcińskiego, to

przeniesienie powieści Wilhelma Macha
na ekran. Chęciński jak i Komorowski
należą do młodej generacji reżyserów. Rów­
nież i on podjął temat będący do tej
pory białą plamą w naszej kinematografii.
Ziemie zachodnie w pierwszej fazie za­
gospodarowania. To już nie Dziki Zachód
z „Prawa i pięści”, lecz walka, codzien­
ny wysiłek pierwszych osadników o sta­
bilizację polityczną i moralną wśród
skotłowanej, nieokiełznanej masy prze­
siedleńców. Chęciński nie zasłania się
autorytetem władz działających w tym
czasie na ziemiach zachodnich, nie ukrywa
trudnych problemów społecznych i psy­
chologicznych — daje obraz zmagania się
o podstawowe zasady, gdzie indziej w

kraju oczywiste, tam w stadium krysta­
lizacji. Trzeba przyznać, że nasze kryte­
ria ocen są specjalnie wyostrzone w sto­
sunku do polskiej twórczości filmowej.
Nie jest to zła metoda, nie wolno jednak
dziecka wylewać z kąpielą. Obydwa fil­
my poza interesującą fabułą i dobra grą
aktorów (T. Kalinowski. R. Pietruski w

„Pięciu” czy Niemczuk i Joanna Szczer­
bie w „Agnieszce 46”) mają bezsprzeczne
walory ideowe. Coś mówią o nas i na-

FILMY TYGODNIA
na ekranach dzieła pretendujące do naj­
wyższych nagród, lecz sporo filmów osią­
gnęło przyzwoity poziom europejski
i umocniło naszą pozycję w kinemato­
grafii światowej. Arcydzieła nie rodzą się
na pniu i jeśli ich nie ma — niecierpliwi
winni zadowolić się wyrównaniem średniej
przeciętnej, która u nas podniosła się w-

ostatnich latach bardzo znacznie. Weź-
my np. ostatnie filmy na naszych ekra­
nach. „PIĘCIU” w reżyserii Pawła Ko­
morowskiego, film oparty na powieści
A. Baumgardtena pt. „Brzegi ciemności".
Film Komorowskiego trudno nazwać re­
welacją, a jednak jest w nim wiele ma­
teriału, który dla krytyka czy widza sta­
nowi przedmiot dyskusji. I z tej dyskusji
musi wyjść zwycięsko. Przede wszystkim
tematyka utworu wnosi do naszej historii
filmu sprawy do tej pory nie tknięte,
przemilczane, niesłusznie chyba uważane
za drażliwe. Idzie mi o zagadnienia nie­
mieckie związane z ziemią śląską (służba
w Wehrmachcie, problem emigracji do
NRF, współpraca z Niemcami w czasie
wojny itd.). Tragedia pięciu górników od­
ciętych od świata w podziemnym chod­
niku jest pretekstem do wielu ocen po­
staw ludzkich nie tylko wobec niebezpie­
czeństwa, ale i wobec naszej rzeczywisto­
ści. Można zarzucić Komorowskiemu
potknięcia artystyczne, niedbały montaż,

szych czasach, starają się dociec do pew­
nych praw o życiu, sięgają do.obiektyw­
nych miar historycznych.

Z arcydziełami nie spotykamy się za

każdym pójściem do kina. Przyjrzyjmy się
bez kompleksów kinematografiom innych
narodów. Nie wszystkie zadziwiają nas

swą odkrywczością i
cięż oglądamy dzieła
cjonowane, najlepsze,
ma mowy o regresie
przeciwnie — jesteśmy u progu rozkwitu
polskiego filmu.

artyzmem, a prze-
wybrane, wyselek-
Moim zdaniem nie

w naszej produkcji,

Jerzy Bober

N

TEATR

Na marginesie

agle stały się modne wszelkie przeróbki 1 przystoso­
wywania sceniczne. No, więc: hajże na Adaptację! I już
można powiedzieć, że nikt przed twórcą i realizatorem

nowej adaptacji nie wprowadził jej do teatru. Wtedy nie­
ważna staje się sprawa wyboru danego scenariusza, który
wyrósł na cudzych drożdżach z tworzywa nie dramaturgicz­
nego. Prawdziwi odkrywcy adaptacji usprawiedliwionych
potrzebami sceny i wnoszący istotny wkład do dziejów tea­
tru — giną, przytłoczeni ambicjami swoistych karierowi­
czów dramatycznych, dla których ani wybór dzieła, ani
kongenialność przekładu z jednego gatunku literackiego na

inny rodzaj literacki — nie stanowi głównego celu. Skoro
zaistniała moda na odkrycia przeróbek scenicznych — na­
leży być za wszelką cenę — modnym. Ten głód adaptacji
w naszych teatrach jest pozornym głodem, jako zjawi­
sko artystyczne. Głodem, nie wynikającym z niedożywie­
nia dramaturgiczną strawą przeciętnego i masowego kon­
sumenta kulturalnego. Ów głód trawi niemal wyłącznie
wąskie kręgi niektórych ludzi teatru. Czy dlatego, że brak
im prawdziwych utworów dramatycznych? Albo, że spoza
przyspieszonej „produkcji” premier — wyziera niepokojąca
pustka bibliotecznych półek, skąd nagle poznikały tomy
oraz maszynopisy rodzimej i obcej twórczości scenicznej?
Gdzież tam! Ani ilość premier nie jest tak wielka w ciągu
sezonu, ani nie grozi nam (choćby przy pewnym wysiłku
poszukiwawczym) — niebezpieczeństwo wyczerpania dłu­
giego rejestru sztuk teatralnych, zarówno starych jak i no­
wych. Grozi natomiast zalew adaptacji. Zalew, który j u ż
nie pozwala wyodrębnić podczas sztormowego naporu —

przeróbek dobrych, sensownych i rzeczywiście odkryw­
czych — od całkowicie przypadkowych, koniunkturalnych
oraz zbędnych. Artystycznie, a także ideowo.

R
eporter wybiera naj­
ważniejsze problemy,
interesuje go każda i-
stotna nowość w życiu
społecznym. Toteż Ste­
fan Bratkowski i Ja­

nosz Roszko nie tracą z pola
reporterskiego widzenia o-

wych niezwykłości, nieco­
dziennych wydarzeń, wyzna­
czając ich pozorną powszed­
niość. Już sam bowiem tytuł
zbioru tych reportaży „Nie bę­
dzie balu dla weteranów”
(„Iskry” — 1964) stanowi wy­
kładnik spraw, jakimi zajmu­
ją się autorzy.

♦
Zasięg geograficzny książki jest

dość obszerny: Jelenia Góra,
Łódź, Elbląg, Jordanów, Krosno

Odrzańskie, Staszów w Kielec-

czyżnie, Kazimierza Wielka. Te­
matyka tzw. szczególowat żywot
robotniczej dzielnicy, budowa „w

pojedynkę” świetlicy, opis no­
wego zagłębia naftowego, inteli­
gencja twórcza w klubie. Można

by tak wyliczać dość długo, bo

przecież tych szczegółów, które
w reportażu zastępują fabułę, jest
kardzo dużo. Zaletą książki Brat­
kowskiego i Roszki jest z pew­
nością nie wyliczanie szczegółów,
lecz umiejętność uogólnienia pow­
szechności walki z nudą, maraz­
mem, z jednostajnością zawodo­
wych zajęć. Trzeba przyznać, że

reporterzy nasi umieli przeprowa­
dzić dowód prawdy na istnienie

autentycznego entuzjazmu wśród

wszystkich ludzi, którzy związali
się w jakiś sposób z bieżącymi
problemami naszego kraju.

K
iedy słuchałem au­
dycji „Liczą się tyl­
ko czyny” — począt­
kowo jakaś przekor­
na myśl wciąż wy­
woływała skojarze­

nia z motywem przewod­
nim tego programu, za­
wartym w tytule. A więc
— liczą się tylko czyny. Nie
nowe to stwierdzenie war­
to jednak powtórzyć i przy­
pomnieć, jako że ów odci­
nek programowy przygoto­
wała młodzież ZMS przed
związkowym zjazdem, a

także — iż właśnie młodzi
ludzie występowali przed
kamerami katowickiej TV.

Zwracanie uwagi na fakt,
te złe przyzwyczajenia z

czasów młodości — lubią
6ię utwierdzać na starość —

byłoby może dyskusyjne,
ale w tym wypadku po­
twierdza się jako niepoko­
jące zjawisko. Wciąż mó­
wię o sposobie prowa­
dzenia programu, a nie o

jego treściach. Bo treści
były potrzebne, słuszne i
warte rekomendacji. Tyle,
że zabrakło im wymowy
obrazu telewizyjnego. Czy­
li b łą d sztuki, jak powia­
dają chirurdzy o metodzie
zabiegowej, chociaż 1 diag­
nozę co do stanu pacjenta,

1 plan operacji zarysowa­
no prawidłowo. A jednak
zawiodła ręka, wraz z in­
strumentami...

No więc jakże to było z

problematyką ZMS-owską
przed zjazdem tej organi­
zacji młodzieżowej, społe­
cznej oraz politycznej? Za­
siadło kilku działaczy ZMS
przy stole z mikrofonami.,
zaś reprezentant śląskiej

pokazano, bo trzeba by
mieć pomysł, JAK je
przedstawić. Natomiast z

taśmy filmowej płynęły
pejzaże obozów 1 wczaso-

wisk ZMS, budynki i lo­
kale klubowe, sztampowa
fotografia zakładów pracv.
Jeśli górnicy, to „kawałek”
kopalni — u hutników,
rzecz prosta — piec. O wię­
zi życia organizacyjnego, o

telewizji zadawał pytanlaó
Odpowiadali kolejno — ni­
by wyuczoną lekcję, czyta­
jąc... referaty. Całą „tele-
wizyjność” programu o-

graniczono do typowych
podpórek filmowych: mło­
dzi przy pracy (oczywiś­
cie, schematyczne grupki,
radośnie uśmiechnięte, po­
klepujące się), gdy tymcza­
sem lektor odczytywał, jak
to zwycięża współzawodni­
ctwo. Tego, naturalnie nia

tym — Jak młodzież godzi
(lub przezwycięża) trudno­
ści produkcji 1 trudności
charakterów, które prze­
cież kształtują się ró­
wnież w pracy i poza nią
— jak przyciąga do swych
szeregów, albo — jeśli są i
takie wypadki (a są!)
CZYM przeciwdziała obo­
jętności wobec spraw wła­
snej organizacji — o TYM
nie mówiono, względnie
tylko czytano w sposób do-

skonale ogólnikowy. J ę z y-
ka obrazu nie użyto wca­
le. Z ciekawej problematy­
ki właściwie niczego nie
unaoczniono. Czy jedynie
po to, żeby „odbębnić” au­
dycję — „zapobiegliwi”

programowcy wstawili ją
do programu?

To Jest przypadek sympto­
matyczny. Starsi nie umieją
pokazać produkcyjnego i

prywatnego życia ludzi z kon­
kretnych zakładów pracy, mło­
dzi powtarzają te same błędy.
Błędne koło? Czy tylko brak

wyobraźni operowania obra­
zem na terenie telewizji?

O sprawach tzw. uczącej in­
formacji właśnie w TV można

by pisać nieskończenie. Trze­
ba wreszcie zażądać wyciąg­
nięcia wniosków od pracowni­
ków odpowiedzialnych za to

w służbie Pani Telewizji!
Przykład z młodzieżo­

wym programem ZMS jest
tu bowiem zaledwie cząs-
tęczką informacyjno-anty-
propagandowej działalno­
ści. Podobnie dzieje się z

tzw. ilustracją filmową
Dziennika Telewizyjnego
(na tematy produkcyjne), a

już katowicki ośrodek
wkraczający najczęściej do
Dziennika potrafi obrzv-
dzić — co tu dużo mówić
— piękny, ludzki wysiłek
górniczy, hutniczy, fabrycz-

ny itp. — stosując bez in­
wencji ze strony realiza­
torów
wych” nudne,
i wyprute ż ludzkiego dzia­
łania — rodzajowe widocz­
ki kopalń, czy hut. Te sa­
me wózki kopalniane, ten
sam efekt wytopu rudy, .te
same masówki... Czy istot­
nie CZŁOWIEK w całej
swej złożoności pracy i o-

sobistych przeżyć — nie
zasługuje na bardziej zin­
dywidualizowane, ukazują­
ce szersze perspektywy o-

raz tło uwypuklające wy­
siłek (jednostkowy, czy
gromadny) — zbliżenie
jego konkretnych działań
za pośrednictwem mowy
obrazów do zaciekawionego
— na czym polecają te o-

siągnięcia — innego czło­
wieka przy okienku telewi­
zora?

Oczywiście, że zasługuje
— i oczywiście z tematu

produkcyjnego można u-

czynić pasjonującą audycję,
która uczyłaby czynnego
zaangażowania w sprawy
naszej rzeczywistości. Czy
tego nikt w polskiej tele­
wizji dotąd nie zrozumiał?
Panowie: „Liczą się tylko
czyny”-.

„dokrętek filmo-
monotonne

BOJ

• ZOFIA STACHURSKA — artystka znana dobrze
Wszystkim miłośnikom muzyki śpiewała we Wrocławiu na

koncercie inaugurującym Festiwal Muzyki Współczesnej.
Solistka wykonała „Erotyki” Tadeusza Bairda zyskując
pńelki aplauz publiczności.

*

8 OPERA KRAKOWSKA przygotowuje nową premierę.
Dedrie to „Carmen” J. Bizeta w reżyserii Wł. Krzemińskie­
go. Kierownictwo muzyczne — K. Kord, scenografia —

K. Wiśniak.
♦■

• ORKIESTRA POLSKIEGO RADIA w Krakowie na­
grywa obecnie „Pieśni japońskie” J. Maklakiewicza. Partię
solową wykona Jadwiga Romańska. Dyryguje — Jerzy Gert.

• PROF. LUDWIK STEFAŃSKI przebywa obecnie
w NRD, gdzie przygotowuje uczniów weimarskiej Akademii
Muzycznej do Konkursu Chopinowskiego.

• W POLSKIM WYDAWNICTWIE MUZYCZNYM dru­
kuje się już II tom leksykonu kompozytorów XX w. (M—Z)
w opracowaniu B. Schdfferą.

'

(J. PIOTR.)

kowskie

NUTKI

I
nną gałęzią „nowinek z ambicjami” na użytek scenicz­
ny — jest drugi, coraz wyraźniej odczuwalny prąd —

rwący 'ku świeżej modzie: wydobywania z zapomniane­
go lub po prostu nieznanego zapasu utworów literatury na­
rodowej — pozycji, które poparte wyobraźnią oraz nieomyl­

ną intuicją artysty-szperacza — mogą zabłysnąć w świetle
współczesnych reflektorów teatralnych. Mogą, ale nie muszą.

Tu dominującą rolę grał niegdyś Leon Schiller ze swoimi
i,Pastorałkami” 1 może jeszcze Adam Polewka w krakow­
skich „Igrcach” — zaś obecnie, poprzez odnowiony i własny
kształt inscenizacji, berło po Schillerze przejął Kazimierz
Dejmek. Jego sceniczna i wspólnie z Andrzejem Stopką
jako scenografem — zarysowana wizja teatralna „Historyi
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim” — śmiała
i wyrazista pod względem artystycznym oraz społeczno-
obyczajowym, istotnie odkryła nam niespodziewane, a warte

przedstawienia współczesnemu odbiorcy — uroki, znanego
zaledwie garstce ścisłych fachowców, teatru staropolskiego.

A dalsza,, coraz modniejsza penetracja wśród staropol­
skich tekstów dramatycznych, całościowych albo urywko­
wych — trwa...

Dobrze to, czy źle? Na pewno dobrze, jeśli poszerza się
k^ąg polskiej klasyki, nieco ograniczonej do XVI-wiecznych
tradycji dramatycznych, z luką dla następnego stulecia —

a dopiero później przybierającej rumieńce, zwłaszcza na

obliczu dziewiętnastowiecznych .wieszczów z dodatkiem

Fredry.
Ale 1 źle — gdy pociąg do odkrywczości za każdą cenę —

poczują stęsknieni za sławą Kolumbów sceny, naśladowcy
Dejmka i in, — lecz,' z pomniejszą rangą artystyczną.

TĄ pt „Don Aluares,” to komedyjka niezłego pisarza po-
p \ litycznego XVII w. — cynika i warchoła z rzędu
* polskich królewiątek, syna słynnego rokoszanina Lu­
bomirskiego — ale, co trzeba przyznać: oczytanego w lite­
raturze, miłośnika teatru, a także teatralnego snoba — któ­
remu imponował własny dworski teatr na wzór zagranicz­
nych, oglądanych w czasie wielu podróży.

Twór Stanisława, Herakliusza Lubomirskiego — pierw­
sza sztuka napisana po polsku, prozą — zawiera w sobie
wszystko, co pomieścili w farsach i komediach — poprzed­
nicy naszego, chłonnego podróżnika. Jest tam kawał hiszpań­
skiego teatru, jest i Molier, a szczególnie włoska komedia
dell arte. I włosiko-francusko-hiszpański erotyzm w... sar­
mackim wydaniu znudzonego magnata. Wątki zabawne,
śmieszne, rubaszne. A jednocześnie — naiwność bajkowa.
Głównie zaś kapitalny, realistyczny język — jak z Paska.
Niewątpliwie barwna i jędrna proza tego języka stanowi
główny atut literacki „Don Aluaresa”. Także zdumiewająco
śmieszne, hiszpańskie postacie ze staropolską duszą, czy...
ciałem. Te walory zresztą uwypukliła znakomita wręcz
scenografia Jerzego i Lidii Skarżyńskich. Dzięki ich wyobraź­
ni plastycznej i „kolorowości” kostiumowo-dekoracyjnej,
tekst Lubomirskiego staje się pretekstem do powstania uro­
czego, przezabawnego widowiska. Bo w swojej treści i ka­
tegoriach dowcipu sytuacyjno-słownego, jest po prostu mało
wyszukany. A nawet, o paradoksie — nużący...

Reżyser Zygmunt Hiibner zastosował tu wiele
wych chwytów. Czasem aż za dużo. Najlepsze
partii czarnoksiężników na tle zbanalizowanej
współczesnych lokali „z popisami iluzjonistów”. Poza tym,
barokowe (choć zgodne ze stylem epoki) spiętrzanie gagów
i jarmarcznego humoru — nie zawsze było zabawne. Ale
zabawę podtrzymywali aktorzy. Przede wszystkim kapitalna
trójka: Witkiewicz — Pieczka — Próchnicka! Niewiele im
ustępowali — Jastrzębski, Pszoniak, Gronkowski i Hani-
szówna. Ale kreacja Witkiewicza, jakiegoś świetnie prze­
niesionego z bajki króla Ćwieczka, hiszpańsko-sarmacki ry­
cerz Pieczki
Próchnickiej — to role, dla których już warto pójść na

„Don Alyaresa”.

pomyslo-
dotyczyły
muzyczki

i frywolną służka filozofująca: Faramuszka

Stairy Teatir im. H. Modrzejewskiej. Stanisław Heraklhistz Lubo­
mirski: „Don Alyares, albo niesforna w miłości komipanilja”. Tekst

wg rękopisu ustalił dr J. Lewańskl. Reż. Zygmunt HUbnęr, Scenogr.
Lidia i Jerzy Skarżyńscy. Muiz. Jerzy Kaszycki. Wsipółipr. reż.

choreogr. Zofia Wlęcławówna. Oprać, sztuk magicznych: J. Kon-

czyński — Nemo,

Jednakże ta łatwość rejes­
tracji szczegółów, a co za tym
Idzie, pewna grandilokwencja
— zabijają ciekawość czytel­
nika. Jest on zaskoczony ty­
mi drobiazgami,
szczegóły nie

Olgierd
Jędrzejczyk

A przecież
muszą byś

KSIĄŻKI

WETERANI

i
FANATYCY

zdawkową monetą reportera.
Bratkowski i Roszko powinni
powstrzymać się częściej, niż

czynią to w zbiorze „Nie bę­
dzie balu dla weteranów”,
przed chęcią powiedzenia
„wszystkiego” o bohaterze re­
portażu, o małym miasteczku.
Czytelnik bowiem interesuje
się panem Łaniewskim, Dusz­
nikami, nie dowierza jednak w

innym reportażu zdaniu, że
„tutejsiy Charon sprzętu me­
chanicznego nie przewozi.”
Jak wiadomo Charon przewo­
ził ludzi w zaświaty, a Rosz­
ko z Bratkowskim przepły­
wali Wisłę w obrębie jednego
województwa na promie p.
Kułagi. Więc po co ta rozdęta
parabola? Czy nie wystarczy
prosta relacja o czerwonej o-

berży w Elblągu, gdzie młoda
inteligencja techniczna usiło­
wała znaleźć dla siebie miej­
sce nie tylko przy warsztacie
fabrycznym, czy nie wystar­
czy ładny reportaż o piwnicy
jordanowskiej, napisany osz­
czędnie, bez wyrażeń w rodza­
ju „nie podsumowujemy, kła­
niamy się”? Bo nawet nowo­
huckie sprawozdanie socjolo­
giczne pozornie nie podsumo­
wujące uderza sztuczną re­
żyserią materiału.

Tych kilka gorzkich słów nie

przekreśla oczywiście wartości

książki pisanej z pasją, z auten­
tycznym zaangażowaniem. Jest
to takie współczesne „śmierć fra­
jerom” a więc nierobom, ludziom,
którzy nie chcą znaleźć dla sie­
bie samych tego miejsca wśród...
ludzi. Przeto te mieszane uczu­
cia, z jakimi czytam książkę
dwóch znanych dziennikarzy,
wzmagają czujność i eliminują -już
w czasie lektury puste słowa, ge­
sty reporterskie bez pokrycia —

przykuwając uwagę do istoty
działania weteranów, ludzi doś­
wiadczonych i trochę może sta­
rych, ale silnych przekonaniem o

słuszności wykonywania przyję­
tych na siebie obowiązków.
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Z PRASY: W Arabii
Płd. toczą się zacięte
walki z Brytyjczykami.
W rejonie Radfanu po­
wstańcy wysadzili osta­
tnio dwa samochody z

angielskimi żołnierzami.
Brytyjskie dowództwo
przeprowadziło pacyfi­
kację w tym rejonie,,
samoloty zbombardo­
wały wiele osad.

Mnożąca się na świecie
ilość nazw geograficz­
nych związana z no­

wą nomenklaturą państw
uzyskujących niepodległość'
na kolorowych kontynen­
tach, powoduje w naszych-
umysłach pewien chaos.
Kojarzenie jednak starych-^
określeń z nowymi — to

jedno zagadnienie, drugie
zaś to pojęcie politycznie
całkiem nowe. Z takim
właśnie przypadkiem sty­
kamy się na przykładzie
Radfanu, o którym do nie-

i

? etycy zdecydowali *łę bły­
skawicznie zafundować
Radfanowi władcę, doko­
nując wyboru na rzecz nie­
jakiego Dhali. Dużym jego
plusem była
proangielska
Mister Dhali na równi jed­
nak podobał się Anglii, jak

-nie podobał radfańskim
'

plemionom, które powstały
‘

w tym momencie do zbroj­
nej walki o wolność.

Pod bezlitosnymi pro­
mieniami słońca, w pusty­
ni, przy 40* C toczy się już
na 5 frontach ta bezprzy­
kładna wojna, którą „Ti­
mes” określa delikatnie ja­
ko „staromodną”. Z jednej
strony — tej „cywilizowa­
nej” — stoją koncentrowa­
ne sukcesywnie siły sięga­
jące 45 tyś. ludzi, spado­
chroniarze, pancerne samo­
chody, czołgi, samoloty i
artyleria górska, wszystko
pod dowództioem wyznają­
cym strategię „spalonej
ziemi”. Z dymem poszło 85
proc, osiedli, żywność, by­
dło, w puch lecą urządze­
nia irygacyjne dostarcza­
jące wody na ten obszar
spalony słońcem i ogniem.
Z drugiej strony barykady
kolonialnej walczą po-
wstańcy-partyzanci, zwący
sami siebie „czerwonymi
wilkami” z uwagi na czer­
wonawy kolor rodzimych
gór, których bronią z taką

oczywiście
orientacja. ,

brązowej
H

AŁPKI

Grzegorz Jaszuński USA

BAW74CA niedawno w Moskwie dele­
gacja amerykańskich businessmanów,
która przybyła na handlową konferencję
okrągłego stołu, zaproszona została na

zwiedzanie Kremla. Przewodniczka poka­
zała im także gabinet Lenina — podkre­
ślając, że wszystkie przedmioty na biurku
leżą tak jak przed 40 laty. Wśród nich
ztatuetka małpki z brązu siedzącej na

darwinowskim „Pochodzeniu gatunków”.
— Ten drobiazg — wspomniała mimo­

chodem — ofiarował Leninowi w 1921 r.

jakiś amerykański kapitalista. Niestety,
nie wiadomo kto.

— Służę szczegółami — przerwał na­
gle jeden z gości. — Ten człowiek nazy­
wał się Armand Hammer. To byłem ja.

Teraz mówił już tylko on. O przebiegu
rozmowy, która miała miejsce w tym wła-.
śnie gabinecie, o historii brązowej małpki.

— Miałem 23 lata, byłem zupełnym
szczeniakiem, -ale pasjonował mnie busi­
ness. Wkręciłem się do Forda. Z jego de­
legacją pojechałem do Związku Radziec­
kiego pohandlować traktorami. Ktoś,
gdzieś tam w Ameryce wspomniał mi, że

Lenin lubi rzeźbę. W londyńskim anty­
kwariacie spodobała mi się ta małpka i

postanowiłem przywieść ją Iljiczowi
mr. Hammer użył właśnie określenia

Iljicz brzmiącego niezwykle w jego u.

stach.
— Pojechałem na Ural. Trudno te cza­

sy zapomnieć. Tłumy głodnych ludzi na

stacjach, straszne wojenne zniszczenia..

W drodze odnalazła mnie depesza Lenina
z prośbą o przybycie do Moskwy.

— Przyjął mnie w tym pokoju. Zapytał
czy wolę rozmawiać po rosyjsku, czy po
angielsku. Znał świetnie ten język. Pod

koniec, po załatwieniu spraw służbowych
wręczyłem mu małpkę. Spodobała mu się.
Zrobił nawet uwagę, że niekoniecznie
musi być ona ilustracją do teorii Darwi­
na. Ostrzega także, że ludzkość łatwo mo­
że wrócić do swych prapoczątków o ii9
nie zaprzestanie wojen...

— Zgadzam się z tymi słowami Lenina
do dziś — podsumował Armand Hammer.

WTEDY właśnie w 1921 r. rząd radziec­
ki dał mu koncesję na produkcję azbestu
na Uralu. Po raz drugi był w ZSRR w ze­
szłym roku. Obecna jego wizyta w Mo­
skwie jest trzecią z kolei.

ATLAS GAZETY

Radfański
orzech

dawna nie wspominał ża­
den podręcznik geografii, a

o którym usłyszeliśmy do­
piero przed kilkoma miej
siącami. t

A więc przede wszyst­
kim lokalizacja: górski re­
jon Radfanu przylega do
południowej granicy Jeme­
nu i oddalony jest o 100
km od brytyjskiego Adenu.
Radfańskie plemiona arab­
skie nie należą do żadnych
księstw. Na czele każdego
stoi szejk. Najsilniejsze i
najbardziej wojownicze to

Qutaibi i Ibdali, dalej zaś
plemiona Dhanbari i Bakri.

Losy tych mieszkańców
łańcucha górskiego Arabii
Południowej nie spędzały
do niedawna snu z powiek
brytyjskim nosicielom kul­
tury i cywilizacji. Nie
przeszkadzał im 99-proceń-
towy analfabetyzm, ani
też brak w całej tej rozle­
głej strefie choćby jednego
szpitala. W pewnym jed­
nak momencie nastąpił na­
gły zwrot w zaintereso­
waniach. Nie z racji wy­
rzutów sumienia, a z pro­
zaicznej racji wykrycia no­
wych, bogatych złóż nafty
na jemeńskim pograniczu.
Wtedy to właśnie Brytyj-

zaciekłością. Orientują się
świetnie w terenie, masku­
ją, robią wypady — i o

dziwo — pozostają prawie
zawsze panami sytuacji.

Przeprowadzono przeciw
nim zmasowaną operację
pod kameralnym krypto­
nimem „dziadek do orze­
chów” — bez skutku. Do­
konuje się na Radfan po
14 nalotów dziennie, a w

sumie 1500 — bez skutku.
Aresztuje się rodziny po­
wstańców — czerwone,
buntownicze wilki odpo­
wiadają nową zasadzką.

Określenie „staromodna"
wojna nie ma — jak widać
— bezpośredniego sensu.

Niechcąco „Times” odkrył
jednak prawdę uściśloną
później przez brytyjskiego
filozofa Bertranda Russe-
la: „naród tej strefy trakto­
wany jest przez Anglię z

większym okrucieństwem,
niż naród jakiejkolwiek in­
nej kolonii”. Metody są ko­
lonialne, staromodne, czasy
inne. Wojny wyzwoleńcze
to już nie nowość, nawet

dla niepiśmiennych szej­
ków pachnącego naftą
Radfanu.

Mój amerykański przyjaciel — nazwijmy go John
Brown — pracuje w księgowości jednego z wiel­
kich koncernów przymysłowych w Nowym Jorku.
Siedzibę koncernu przeniesiono niedawno do
ogromnego nowo zbudowanego wieżowca na Park
Avenue w śródmieściu. John mieszka od lat

w dalekiej dzielnicy Queei». Dojazd do pracy trwa u nie­
go — podobnie jak u większości pracowników koncernu —

przeszło godzinę.
Mój przyjaciel ma własny samochód, jednakże jazda wozem (io

pracy w ogóle nie wchodzi w grę z tego prostego powodu, że nie

miałby go gdzie zaparkować w śródmieściu. Musi więc dojść do

stacji „subway’u” (kolei podziemnej), co trwa około 20 minut,
a potem w ciągu trzech kwadransów tłoczyć się w metrze, prze­
siadając się z pociągu „lokalnego” (bo tylko ten zatrzymuje się
na Jego stacji) do pociągu „pospiesznego”, który doprowadza so

do śródmieścia.

Gdy pada deszcz lub gdy jest trochę spóźniony, John wsia­
da obok swego domu do autobusu, by dojechać do stacji
,.subway’u”. Dlaczego nie Jedzie co dzień autobusem? Bo to

kosztuje 15 centów, czyli tyle, ile pól paczki papierosów
(około 10 zł po „kursie PKO”, jak przeliczają Polacy w Ame­
ryce). John opowiada, że jeszcze po wojnie przejazd autobu­
sem lub koleją podziemną kosztował tylko 5 centów, potem
podniesiono ceny do 10 centów, a teraz do 15.

Żadnych ulgowych czy miesięcznych biletów na przejazd w Ame­
ryce nie ma 1 koszty dojazdu do pracy stanowią w budżecie Johna

1 jego kolegów biurowych Istotną pozycję. W drodze do biura —

towarzyszę mu tego dnia — skarży się więc na wzrost cen, na

komorne, które pochłania przeszło czwartą część jego zarobków,
1 na rachunek dentysty, dostarczony mu, amerykańskim zwycza­
jem, w końcu miesiąca.

Ja zaś podziwiani, Jak zawsze podczas pobytu w Ameryce,
pracę kierowcy autobusu, który jednocześnie jest kondukto­
rem. Prowadzi zręcznie autobus w nieprawdopodobnym tlo-

Dzień powszedni
Johna Browna

j

ku Innych wozów ciężarowych 1 osobowych, a zarwzem roz­
mienia pasażerom pieniądze, udziela im informacji i pilnuje,
by każdy pasażer (wejście jest obok kierowcy) wrzucił opła­
tę do automatycznej kasy.

«hn pracuje od s rano do 5 po połudinlu z przerwą między IZ
a pierwszą aa „lunch”. Pracuje intensywnie, choć zajęcia jego
w księgowości nie są zbyt interesujące. Wystarczającym bodź­

cem jest świadomość, że w każdej chwili może być nwolniony
z pracy, a wówczas nie tak łatwo będzie o znalezienie nowej po­
sady. Bezrobotnych w Ameryce nie brak...

„Lunch” w pojęciu amerykańskim to nie jest obiad, to

raczej drugie śniadanie. Jak przeważająca większość Ame­
rykanów, John nie idzie na „lunch” do którejś z lepszych
restauracji, których nie brak w śródmieściu. I’o pierwsze,
to by było dla niego za drogo, a po drugie, to by trwało
zbyt długo. John jest oczywiście przyzwyczajony do amery­
kańskiego jedzenia — właściwie nie zna innego.

U mnie natomiast amerykańskie zakłady gastronom iesne — mł-

wię o tych tanich, a nie o luksusowych — wywołują sprzeczne
uczucia. Z jednej strony podziwiam Ich dobrą organizację. Można

cjeść stosunkowo tanio, bardzo czysto 1 raczej bardzo prędko.
Z drugiej jednak strony nie Jezt to Jedzenie w nawyra pojęciu
tego słowa, Jest ts tylko zaspokojeni* giodn, gdyż wzyztkie r»-

•liki są pozbawiona jakiegokolwiek smaku. Można tam dostać

porcję mięsa, która nie ma smaku mięsa, 1 jarzyny lub owoce,
które nie mają tego smaku, który znamy.

Po pracy John prędko wraca do domu. Jak wszyscy w No­
wym Jorku, bardzo się przy tym spieszy, pcha się na siłę
do zatłoczonego o tej porze „subway’u” i wraca do domu

wymiętoszony i zmęczony. Tu żona i dzieci już czekają
z obiadem, a po obiedzie w ciągu długich godzin cała rodzina
ogląda telewizję. Matka, czasem ojciec, próbują kłócić się
z dziećmi, że powinny trochę poczytać, jednakże przykład
rodziców działa zaraźliwie, a poza tym program telewizyjny
jest taki „ciekawy”.

Ostatni wyraz napisałem w cudzysłowie. Oglądałem bowiem
u Johna i u innych przyjaciół amerykańskich sporo programów
telewizyjnych 1 nie mogłem się do nich przyzwyczaić, a tym bar­
dziej ocenić, czy ciekawe. Przeszkadzały mj reklamy, przery­
wające mniej więcej co 5 minut program. Nawet w noc po wy­
borach amerykańskich, gdy konkurujące stacje telewizyjne prze­
ścigały się w tempie informacji, każda z nich co parę minut prze­
rywała program, by nadać reklamy firm, które program opłaciły.

Po kilku rodzinach spędzonych przed telewizorem, John
idzie spać, by nazajutrz wcześnie rano znów zacząć dzień
podobny dztslejaęcgo, jak dwie krople wody.

JEŚLI przeanalizować za­
graniczną politykę rządu boń-
skiego od momentu pojawie­
nia się NRF na arenie mię­
dzynarodowej, to nietrudno
dostrzec jaki był jej główny
cel: wprowadzić Niemcy za­
chodnie do bloku państw za­
chodnich i zająć w nim decy­
dującą pozycję. Urzeczywis­
tnienie tego celu dokonywało
się na dwóch płaszczyznach.
Poprzez tak zwaną politykę
„atlantyckiej solidarności” (to
jest orientację na wojskowo-
polityczny sojusz z USA) i po
drugie — poprzez „europejską
wspólnotę”, co oznaczało w

pierwszym rzędzie „pojedna­
nie” i zbliżenie z Francją. W

wypadku związków ze Stana­
mi Zjednoczonymi chodziło
przede wszystkim Bonn o

zwiększenie wojskowo-prze-
mysłowego potencjału Nie­
miec zachodnich; zbliżenie z

Francją poza Innymi elemen-
„ tami, miało dla rządu boń-

skiego znaczenie motalno-po-
lityczne. „Pojednanie” z tra­
dycyjnym wrogiem po tamtej
stronie Renu winno było wy­
kazać całemu światu, że Nie­
miecka Republika Federalna
to rzeczywiście państwo nie­
mieckie różniące się od wszy­
stkich poprzednich, państwo,
które skończyło z polityką a-

gresjj wobec swoich sąsiadów.

Ale w ostatnim okresie
gmach bloku atlantyckiego za­
czyna pękać od coraz to

ostrzejszych przeciwieństw
francusko - amerykańskich.
Grać na dwóch fortepianach
jest coraz trudniej. Bonn sta­
nęło przed koniecznością wy­
boru: Waszyngton albo Pa­
ryż? Batalie słowne rozegrane
na stronicach zachodnionie-

D. Gudkow
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mieckich gazet między „gaul-
listami" a zwolennikami „a-
tlantyckiej” orientacji zdra­
dzają, że Bonn trudno było

Dopóki sprawy. NATO szły* wyrzec się swojej podwójnej
bardziej lub mniej znośnie,
sojusz atlantycki zachował
pozory jedności. Bonn.udawa­
ło się wówczas naciskać rów­
nocześnie na oba pedały „a-
tlantycki” i „europejski”.

gry. Koniec końców doszli
tam jednak do przekonania,
że od Waszyngtonu można o-

trzymać więcej. W Waszyng­
tonie McNamara i von Hassel
prowadzili rokowania w taki

sposób, jak gdyby sprawa u-

tworzenia „wielostronnych sił
nuklearnych” była nieodwo­
łalnie przesądzona. W opubli­
kowanym po tych rozmowach
komunikacie napisano czarno

na białym: „szczególną uwagę
poświęcono konkretnym pro­
blemom ludzkich kontyngen­
tów, produkcji, finansowania”

nuklearnych sił NATO. O-
prócz tego osiągnięto porozu­
mienie o budowie w Stanach

Zjednoczonych dla zachodnlo-

niemieckiej Bundesmarine

trzech wyposażonych w ra­
kiety niszczycieli, a także o

wspólnej produkcji szeregu

wojskowych samolotów 1 czoł­
gów.

Można się domyśleć, że sze­
roka, wojskowa współpraca
Niemiec zachodnich ze Stana­
mi Zjednoczonymi mało cieszy
Paryż. Co więcej, w rosnącej
sile militarnej NRF stojącej
przed realną możliwością wy­
posażenia swej Bundeswehry
w broń rakietowo-nuklearną,
najbardziej dalekowzroczni

politycy francuscy dostrzegli
zagrożenie dla bezpieczeństwa
swego kraju. O wiecznym
przymierzu nikt już nie mówi.
Znacznie częściej wspomina
się te karty historii, które

świadczą o nonszalanckim po­
dejściu niemieckiej Rzeszy do

zawartych przez nią porozu­
mień.

Kwiaty

Danuta Jakubiec

Business
HOLANDIA

yło to 9 kwietnia 1960 roku. W stolicy AfryM Połud-
niowej, Pretorii, był to dzień uroczysty: premier, dr
H. F. V«rwoerd,* otwierał wielką wystawę rolniczą
prowincji Transvaal. Na terenach wystawy zebrała się
cała miejscowa śmietanka. Oczywiście, byli to wy­
łącznie ludzie biali. W państwie Verwoerda czarnym

wolno taką wystawę jedynie przygotować i po niej — sprzą­
tać. Od 10 dni trwał zresztą w całym kraju stan wyjątkowy,
zarządzony po krwawych zajściach w Sharpeville, gdzie po­
licja Yerwoerda otworzyła ogień do bezbronnego, demon­
strującego tłumu, zabijając 67 mężczyzn, kobiet i dzieci
oraz raniąc kilkuset innych. Otwarcie wystawy miało się od­
być szczególnie hucznie i buńczucznie: niech świat widzi,
że tu, w Pretorii, wszystko idzie nadal „normalnym torem”...

Tymczasem... Kiedy Verwóend zaczął swoje przemówienie, z tłu­
mu rozległa się seria strzałów. Dwukrotnie —- choć niegroźnie —

rańmy w głowę mówca upadł na ziemię. Najwyższy ból sprawiło
mu chyba to, że sWżelał doń człowiek biały: pochodzący * Anglii
osadnik, niejaki David Pratt. Policja natychmiast puściła wersję,
że Pratt jest człowiekiem nienormalnym. Faktem jest jednak, źe

właśnie wśród bardiziej trzeźwego odłamu ludności białej w RPA
rośnie przekonanie, iż uprawiana przez Verwoerda polityka zoolo­
gicznego rasizmu, skierowana przeciw 12-mllionowej ludności czar­
nej i „kolorowej”, może się skończyć wielką katastrofą...

HF. Yenwoerd urodził się 8 września 1901 roku w sto­
licy Holandii, Amsterdamie, ale już w dwa lata później
• wraz z rodziną wyemigrował do Afryki Płd., gdzie jego

ojciec-kalwinista zajął się pracą misjonarską wśród miej­
scowej ludności. Po ukończeniu szkoły średniej, Hendrik
lfrensch zapisał się na Uniwersytet w Stellenbosch, znany ■
j-dko „ideologiczna kolebka apartheidu". Nauka nie poszła
w las. Odrzucając oferowane mu stypendium oxfordzkie,
młody Verwoerd udał się na dalsze studia do Niemiec, gdzie
właśnie zaczynały wchodzić w modę teorie hitlerowskie.
I ten siew padł na wielce podatny grunt. Kiedy w 1936 roku
grupa niemieckich Żydów-emigrantów prosiła o azyl
w Afryce Południowej, H. F. Verwoerd był jednym z pięciu
profesorów Uniwersytetu Steilenbosch, którzy oficjalnie wy­
stąpili przeciw tej prośbie. Tubą hitleryzmu była przez cały
czas swego istnienia (1937—1948) wydawana przez Yerwoer­
da gazeta „Die Transualer", organ rasistowskiej „National
Party”. Akcja ta trwała również w czasie II wojny świato­
wej, w której Afryka Płd. — wówczas jeszcze członek Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów — stała po stronie Anglii,
a więc po stronie aliantów. A była to akcja tak cynicznie
wyraźna, że nawet południowoafrykański Sąd Najwyższy
musiał w 1943 roku oficjalnie stwierdzić, iż Yerwoerd „po-

Władysław
Szczerbie
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pśerał hitlerowską propagandę, przekształcił swoją gazetę
w narzędzie hitlerowców w Afryce Płd. i czynił to świa­
domie”:

Ntc dziwnego, te ten człowiek — purytańslkl kalwlnlSfta z urodze­
nia 1 bezwzględny rasSsita z przekonania — użył całego aparatu
państwowego RPA do realŁacji — w całym tego słowa znaczen'u

okrutnej — polityki segregacji rasowej, kiedy otrzymał władzę
w swe ręce, t‘j. kiedy został wybrany premierem (wrzesień 195* r.).
„Jestem przekonany — oświadczył wówczas — te w wyniku wybo­
rów objawiła się wola Boga",

I z tym przekonaniem, z żelazną energią 1 konsekwencją reall-

Muje politykę apartheidu: całkowitego oddzielenia wszystkich n «-

blałyCh ras Afryki Płd. od ludności białej, przy czym 3 miliony
białych stanowią „rasę panów”, zaś U milionów czarnych t „ko­
lorowych” — „rasę sług”. „Ludzie rasy Bantu — powiedział Ver-
wberd — nigdy nie potrafią się wznieść ponad określone rodzaje
pracy... Po cóż im więc wykształcenie, przeznaczone dla białych?”

Zgodnie z tą „receptą”, w państwie Verwoerda wydano
cały komplet ustaw, określających „ramy prawne” dla owych
„ludzi niższych kategorii”: pod. groźbą surowych kar nie
wolno im mieszkać w dzielnicach zarezerwowanych dla
białych, nie wolno im obejmować posad zastrzeżonych dla
białych, uczęszczać do kościołów, które są „tylko dla bia­
łych”, nie wolno zawierać mieszanych małżeństw, nie wolno
poruszać się po kraju bez specjalnego zezwolenia, nie wolno
upominać się o podwyżkę płac, o zwykłe, ludzkie prawa. Za
każde „Wykroczenie” grożą drakońskie kary. Z całą słuszi
riością stwierdzało więc pismo „AFRICA SOUTH”, że „Ver-
woerd zamknął więcej drzwi prowadzących do szkół, a otwo­
rzył więcej drzwi prowadzących do więzień niż jakikolwiek
inny mąż stanu Afryki Południowej”.

Ostatnim krzykiem” rasistowskiej polityki Verwoerdą są —

organizowane obecnie — „banitustany”. Chodzi tu o stwo­
rzenie „autonomicznych” państewek murzyńskich na zasa­

dzie plemiennej 1 pod rządami plemiennych kacyków, pozostają­
cych na żołdzie reżimu Verwoerda. Pragnąc w ten sposób skupić
11 milionów Afrykanów, czyli 70 proc, ludności na 13 proc, obsza-u

tego kraju, Verwoerd chce osiągnąć ideał swego życia: pełną se­
gregację I pełną kontrolę.

„Nigdy nie odczuwałem dokuczliwych wątpliwości co do tego,
czy mam rację czy nie” — oświadczył Verwoerd jednemu z dzien­
nikarzy. Nie może on Jednak mieć ż-adinych wątpliwości na temat

opinii świata co do jego polityki. Wyraźną wymowę ma 29 rezolu­
cji ONZ potępiających tę politykę. Wyraźną wymowę ma potępien‘e
ze strony narodów Afryki (m. Jn. poprzez OJA) 1 wszystkich na­
rodów świata.

Niedawno, na rozkaz Verwoerda stracono w Pretorii ko­
lejnych trzech patriotów południowo-afrykańskich. Również
ich śmierć stanowi wyzwanie dla sumienia świata(

Z niewielkiej — 40 tys. km* liczącej, po­
wierzchni Holandii aż ponad półtora ty­
siąca hektarów przypada na ziemię zaję­
tą pod hodowlę kwiatów. Nic więc dziw­
nego, że w krajobrazie kwiaty odgrywa­
ją tam tak zasadniczą rolę. Służą przede
wszystkim ekonomice. Są jednym z waż­
niejszych źródeł dochodu narodowego. Oto
np. w ubiegłym roku eksport żywych
kwiatów — ciętych i doniczkowych, przy­
niósł Holandii 111,6 min guldenów docho­
du, a eksport cebulek kwiatowych 272 mi-

wiony guldenów!
A przecież to jeszcze nie wszystko. Nie

można zapominać również o wielkim
wpływie holenderskich kwiatów na wzrost
ruchu turystycznego, a więc i na czerpane
z niego poważne dochody. Prym wiodą
tu niezaprzeczenie tulipany, które wpraw­

dzie w XVI wieku przybyły do Europy z

Turcji via Austria, ale które jakoś najle­
piej zaaklimatyzowały się tutaj.

Zwiedzenie którejś z 17 kooperatyw,
zrzeszających znakomitą większość hodow­
ców kwiatów, należy do niepisanych praw
turystycznych kraju, jak u nas wycieczka
do Wieliczki, czy Zakopanego. Najwię­
kszym powodzeniem cieszą się oczywiście
najpotężniejsze, skupiające ponad 50 proc,
całej produkcji i sprzedaży kooperatywy

z Aalsmeer, miasteczka zwanego stolicą
kwiatów. Są to Bloemenlust, dostarczają­

ca na rynek wyłącznie kwiaty cięte, t Cen­
trale Aalsmeerse Veillng, producentka za­
równo ciętych jak i doniczkowych kwia­
tów.

W Centrale Aalsmeerse Veiling — któ­
rej specjalnością są goździki, róże, tulipa­
ny, bzy, żonkile i cyklameny, ale która
sprzedaje też setki gatunków innych
kwiatów — tropikalnych i podzwrotniko­
wych — roczny ruch turystyczny wyraża
się liczbą ponad 100 tysięcy osób. Co zna­
komitszym podsuwa się przy tej okazji do
podpisania księgi pamiątkowe, w których
figurują autografy legiona wielkich poli­
tyków i gości holenderskiego dworu.

Dla mnie zwiedzenie aalsmersklej ko­
operatywy w towarzystwie jej dyrektora
p. van Es było ciekawe ze względu na

możność obserwacji sprzedaży odbywają­
cej się w 5 „salach-giełdach” według gieł­
dowych prawideł każących strzałce me­
chanizmu zegarowego wędrować od poda­
nej przez prowadzącego sprzedaż ceny
maksymalnej do ceny minimalnej, nato­
miast zebranym na trybunach kupcom za­
trzymywać tę strzałką w biegu na odpo­
wiadającej im cenie kwiatowej partii, lub
pozwalać jej wędrować do końca, co ozna­
cza w praktyce skazanie kwiatów na zni­
szczenie, a kooperatywy na wypłacenie
producentowi ceny minimalnej, chociaż
kwiaty nie zostały sprzedane. Kooperaty­
wa bierze bowiem na siebie ryzyko stra­
ty. Mimo to rozwija się, bogaci i rozbudo­
wuje.

O ile w Aalsmeer hoduje się i sprzedają
różne kwiaty, o tyle w okolicy niezbyt
odległego od niego starego miasta Haarlem
nastąpiła specjalizacja w kierunku han­
dlu cebulkami i nasionami kwiatowymi,
a rijnburskiej spółdzielni „Flora” w ho­
dowli i sprzedaży kwiatów cebulkowych.
Wszystkie one, jakby w soczewce skupia­
ją się w miniaturowym jak na Holandią
targu kwiatowym Amsterdamu. Podkre­
ślam miniaturowym, przeznaczonym nią
dla hurtowników, a dla przeciętnych mi­
łośników kwiatowego piękna. Ten targ —t
tzw. bloemenmarkt, nie sposób ominąć.
Bo też jest to jeden z trzech podobno
istniejących na świecie targów kwiato­
wych odbywających się na wodzie, na

barkach przycumowanych do wybrzeża
kanału i — częściowo — na stoiskach cią­
gnących się wzdłuż tego kanału.

CO BBAJ
W OCZEKIWANIU

NA ZMARŁYCH

W północnej Hiszpanii, na

trasie Oviedo-Coruna, nie ma

cmentarza, gdyż podłożem jest
lita skała. Każda rodzina, bu­
dując tu więc dom — buduje
też w jego pobliżu piwniczkę-
grobowiec. W oczekiwaniu na

zmarłych grobowiec ten służy
za... skład zboża.

TURYSTYCZNE WYGODY

W lasach Kolorado (St.
Zjedn.) niedzielni wycieczko­
wicze zastają na polanach i
nad brzegami malowniczych
strumieni umocowane na sta­
łe stoły i lawy z cementu lub
drzewa, które pozwalają na

TO OBYCZAJ
wygodne spożycia przywiezio­
nego posiłku. Zainstalowano
też — dla wygody turystów —

kamienne paleniska (uniemo-
żliwające zaprószenie ognia),
na których można upiec kar­
tofle lub usmażyć kiełbasę.
ORYGINALNA REGULACJA

W niektórych okolicach
Konga zwyczaj propagowany
od dawna przez czarodziejów
— każę, by mężowie tak długo
mieli „separację od łoża”, aż
nowo narodzone dziecko na

tyle dorośnie, by samo mogło
chodzić. Istnieje bowiem za­
korzeniony przesąd, że inaczej
chodzić w ogóle nie będzie.
Dzięki temu dzieci rodzą się
nie częściej niż co dwa lata...

SŁOWNIK GIER

Autorem 550 stron liczącego
„Słownika gier” jest Chiń­
czyk, Tchu. Słownik ten wy­
szedł niedawno w Paryżu.
Gry — jak stwierdza przed­
mowa — są odbiciem zwycza­
jów, obyczajów i praw posz­
czególnych narodów poprzez
Wieki.

Film, radio, telewizja pra­
wie wyeliminowały z naszego
życia gry towarzyskie, tak łu­
biane przez naszych przod­
ków. Szybkość i nerwowość
czasów w jakich żyjemy spra­
wiają, że zabawy te wydają
się nam dziś nudne i nonsen­
sowne.
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Z n aczki

Działacze PZF. Na zdjęciu od lewej: dr Tadeusz
Sikora, inź. Henryk Brancewicz, 'Lucjan Piekarz, mgr
Jan Rybiewski, mgr Andrzej Lipski.

Fot. O. Unk

JESZCZE O „JAGELLONICE 64”
Ostatnie Już posiedzenie (3 bm.) komitetu organizacyjnego

wystawy filatelistycznej „Jagellonica 64” poświęcone było
ocenie tej imprezy, która należała do udanych pod każdynt
względem. W uznaniu wkładu filatelistów krakowskich
w uroczystości jubileuszowe komitet organizacyjny obchodów
600-lecia UJ przyznał medale pamiątkowe Oddziałowi Kra­
kowskiemu Polskiego Związku Filatelistów, a indywidualnie
prezesowi oddziału mgr J. Ryblewskiemu i dyrektorowi
wystawy dr T. Sikorze. Podczas t.goż posiedzenia tow.
L. Piekarz z KW PZPR z upoważnienia Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu jedności Narodu wręczył odznaki Tysiąc­
lecia zasłużonym działaczom filatelistycznym. Otrzymali jc:
J. Rybiewski, A. Lipski, T. Sikora, II. Branocwicz, T. Kał-
kowski i T. Rrdet (Rabka).

ZEBRANIE FILUMENISTÓW
15 bm. o godz. 17.30 vz lokalu Polskiego Związku Filateli­

stów w Krakowie, ul. Wiślna 8 odbędzie się walne zebranie
filumenistów — członków kola nr 1 Kraków — miasto.

NOWE ZNACZKI
• Poczta polska wprowadziła do obiegu 12-znaozkową

serię „kwiaty ogTodowe”. Nominały: 20 gr, 30 gr, 40 gr, 50 gr,
60 gr, 90 gr, 1,35 zl, 1,50 zl, 1,55 zl, 2,50 zł, 3,40 zł 1 5,60 zl.

• Stroje ludowe NRD to temat 6 znaczków Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. Wydano tzw. parki, przedstawia­
jące stroje kobiece i męskie.

• Poczta ZSRR wydała znaczek z okazji 15-lecia NRD.
• Podobizna de Gaulle’a widnieje na znaczku Brazylii

wydanym dla upamiętnienia wizyty francuskiego prezydenta
w tym kraju, (zg)

Stanisław

lssa-Bujak_

PRZE
CHODZENIE

Ulica dwóch rzędów
kamienic

rysowana jak z pamięci
obryzgana błotem

z oczami okien z ustami
bram

ulica od początku do końca

Tu

Id?

Idę

Zguby

WOJTOWICZ Kazimierz,
zam. Kraków, Świerczew­
skiego 7/1, zgubił legity­
mację służbową, wydaną
przez AGH Kraków oraz

zaświadczenie o znajomo­
ści przepisów drogowych
na rower.

RACZEK Franciszek —

zam. Koszarawa 671 —

pow. Żywiec, zgubił po­
zwolenie na broń myśli­
wską, wydane przez KW
MO Kraków.

wynajęto święto
szalonego arlekina

HABRYN Marla, Bień-
czyce E, bl. 29/46, zgubiła
legitymację ubezpiecze­
niową, wydaną przez
Przedsiębiorstwo Instala­
cji Przemysłowych —

Łęg.

Zabawę Sylwestrową 1964-65:
W SALACH „DOMU TURYSTY” I
w KRAKOWIE, ul. WESTERPLATTE nr 15/16, i

urządza j
Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK w Krakowie, j
Konsumpcja 250 zł od 1 osoby — wstęp 100 zł od 1 osoby. j

DOBOROWA ORKIESTRA MAKSYMILIANA KREBSA!

Początek 31 grudnia 1964 r., godz. 22 do godz, 6 rano,

Sprzedaż karnetów konsumpcyjnych oraz kart wstępu od dnia 12

grudnia 1964 r., BORT, ul. Szpitalna nr 32 oraz „Dom Turysty” (
PTTK —Dział Recepcji i Akwizycji.

PRZETARGI

N NOWE KSIĄŻKIazwa tej ulicy zmie­
niała się wielokrotnie
w ciągu wieków. W

najdawniejszych do­
kumentach zachowała
się nazwa platea Ulti­

ma. To określenie świadczy,
że była niegdyś w tej okolicy
ulicą najbardziej na zewnątrz
położoną, najdalszą od śród­
mieścia; dochodziła do murów
miasta, lecz nie przebiegała
równolegle do fortyfikacji. W
1328 r., pojawia się po raz

pierwszy nowa jej nazwa: ul­
tima platea Visle czyli ulica
Ostatnia w stronę Wisły. Cie­
kawe, że tak właśnie nigdy nie.
nazywano ul. Wiślnej. W nie­
całe trzy lata później nadano
jej już nowe miano: platea
Lutifigulorum albo Figulorum
czyli ulica Garncarska. Wi­
docznie tu właśnie mieszkali
krakowscy garncarze. Nazwa
ta utrzymała się do połowy
XV w.

W początkach XV w. usu­
nięto zamieszkałych w

części zachodniej Ży­
dów, zniesiono synagogę i po­
bliski cmentarz żydowski. Na

uzyskanych wolnych placach
powstały budynki uniwersy­
teckie, a w 1475 r. wybudowa­
no istniejący do dziś gmach
Collegium Minus. Wcześniej,
bo od 1449 r. stał na tym
miejscu drewniany budynek

• uniwersytecki.

Stefan Żeromski — OPOWIADANIA
UTWORY POWIEŚCIOWE. Wyd. Czy-I

telnik, str. 328, ceną 28 zL Tom zawiera
takie utwory, jak: Siłaczka, Doktor Piotr,
O żołnierzu tułaczu i in.

Aleksander Maliszewski — U BRZE­
GU MOJEJ WISŁY. PIW, str. 413, cena

30 zH. Autor — jeden z założycieli poety­
ckiej grupy Kwadryga (1928), tomy poezji,
reportaże o Wrześniu, Nagroda Państwo­
wa za sztukę „Droga do Czarnolasu” (o
Kochanowskim) — przedstawia w książce
swoje wspomnienia warszawskie obejmu­
jące okres 30 lat, do II wojny światowej.

J. D. Salinger — 9 OPOWIADAŃ. PIW,
str. 226, cena 15 zł. Opowiadania znanego
pisarza amerykańskiego.

Tadeusz Konwicki — ROJSTY. Wyd.
Czytelnik, str. 192, cena 12 zl. Treścią tej
niezwykle ciekawej powieści jest rok 1944,
Wileńszczyzna, AK.

A. i B. Strugaccy — W KRAINIE PUR­
PUROWYCH OBŁOKÓW. Wyd. II, Iskry,
str. 264, cena 16 zł. Znana spółka autor­
ska przedstawia swą kolejną powieść fan­
tastyczno-naukową.

Wiliam Szekspir — POEMATY. PIW,
str. 196, cena 20 zł. (Venus i Adonis,
Lukrecja, Zakochany pielgrzym 1 in.)

Karol Irzykowski — NOTATKI Z ŻY­
CIA, OBSERWACJE I MOTYWY. Wyd.

Czytelnik, »tr. B48, cena 60 żł. Pamiętniki
wybitnego krytyka literackiego okresu
przedwojennego (1873—1944). Część I —

Młodość, cz. U — Basia, cz. III — Okres
międzywojenny, cz. IV — Wojna.

E. Razin — HISTORIA SZTUKI WO­
JENNEJ. Część III. Sztuka wojenna ma­
nufakturowego okresu wojen. Wyd. MON,
str. 670, cena 69 zł. Tom trzeci „Historii”,
dzieło wybitnego teoretyka, omawia sztu­
kę wojenną okresu pierwszych rewolucji
burżuazyjnych (druga poi. XVI —XIX w.).

Jerzy J. Wiatr — WSPÓŁISTNIENIE
I IDEOLOGIA. Wyd. Iskry, str. 104, ce­
na 8 zł. Popularna praca omawiająca kil­
ka ważnych problemów współczesności:ka ważnych problemów
socjalizm a pokój.

Zbigniew Flisowskl -

LUDNIE. Wyd. Iskry, str. 278, cena 19 zł.
Autor znanych książek (Westerplatte, Bi­
twa pod Skagcrrakiem) relacjonuje w

niezwykle ciekawy sposób swoje wspomnie­
nia z pobytu w Indonezji i Irianie Zach.
Opowieści spadochroniarzy, zdjęcia doku­
mentalne, relacje z walk na Pacyfiku w

okresie ostatniej wojny. Egzotyczny świat
i kultura.

Stanisława Gogolowska — SZKOŁA
OKRUCIEŃSTWA. Wyd. Lubelskie, str.

226, cena 18 zł. Wspomnienia z okresu
okupacji hitlerowskiej we Lwowie. Trage­
dia ludzi z „kombinatu śmierci”.

Poza tym, nakładem Wyd. Komunikacji
1 Łączności ukazały się: J. Trusz — TELE-
TECHNIKA (podręczna encyklopedia), 6tr.
230, cena 23 zł oraz — A. Luciński
HYDRAULIKA, str. 262, cena 16 zł.

LOT NA PO-

Obecna nazwa platea Co-
lumbarum — ulica Gołębia —

pojawia się po raz pierwszy u

Długosza przy opisie pożaru
w 1462 r. W żadnym z pol­
skich miast, z wyjątkiem
Krakowa, gołębie nie docze-

HISTORIA

KRAKOWSKICH ULIC

GOLĘ
BIA

kały się swojej ulicy. Jak wi­
dać, tu cieszyły się zawsze du­
żą sympatią mieszkańców
miasta. W XVIII w. często
używano dwóch nazw: ulica
Gołębia Wyższa i Niższa dla
określenia części zachodniej
i wschodniej.

Z
marły przed niewielu dniami znakomity folklo­
rysta i socjolog prof. J. St. Bystroń, autor
m. in. „Dziejów obyczajów w dawnej Polsce"
oraz „Pieśni ludu polskiego”, z tuwimowską pa­
sją tropił również wszelkie — jak je nazywa —

„ciekawostki i niepozorne przejawy żyda co­
dziennego, mające dostojną i długą przeszłość”.

Wyrazem tego rodzaju zainteresowań autora „Socjolo­
gii literatury" był m. in. jego kapitalny „Komizm” i wy-

\ dany w roku 1938 tom szkiców obyczajowych pt. „Łańcuch
I szczęścia”, obejmujący — oprócz szkicu tytułowego —

również rozdziały: „Magiczna moc słowa", „Charakter-
nicy”, „Napisy” i „Znaki".

Lecz mógłby ktoś zapytać, dlaczego to marginesowe
raczej dzieło uczonego stało się przedmiotem zaintereso-
wanićfifelietonisty? Więc odpowiada: Otóż jednemu z je­
go znajomych zdarzyło się niedawno otrzymać „autenty­
czny” list z nieba, zaś on sam ostatnio zaproszony został
do udziału w jednym z przewijających się od czasu do
czasu po kraju łańcuchów szczęścia, takim właśnie, jaki
przed laty stał się przedmiotem ironicznych rozważań
prof. Bystronia. Okazuje się bowiem, że dzieje głupoty
w Polsce wytrzymały próbę wieków i w epoce opano­
wywania kosmosu jeszcze tu i ówdzie dają o sobie znać.

Przyznając tedy rację prof. Bystroniowi, że ogląda­
nie podobnych „drobiazgów z perspektywy wieków może
być zajmujące, a nawet pożyteczne", zastanówmy się
w oparciu o jego rozważania, o co przy tym, historycz­
nie rzecz biorąc, chodziło i chodzi...

A więc stwierdźmy przede wszystkim, że łańcuch
szczęścia jako próba zdobycia majątku, zaś list niebieski
jako środek ideologicznego oddziaływania mają wcale
bogate, międzynarodowe tradycje. Co ciekawsze, tego
rodzaju „zabawa” miała swoich zwolenników również
wśród ludzi, których o głupotę i łatwowierność trudno
byłoby posądzać.

„Życzę wam szczęścia I przynoszę błogosławieństwo; przy­
noszę szczęście! Proszę przepisać 9 razy 1 posłać do 9 osób,
którym życzycie szczęścia. Łańcuch ten nie może być przerwa­
ny, bo kto go przerwie — nieszczęścia dozna...” A więc Już
w stereotypowej inwokacji adiresat staja w obliczu groźby,
której nie powinien bagatelizować. Chodzi przecież po prostu

Wladyslaw Błachut

z maską na twarzy
arlekinem śmiechu

jak ciężki głos
w akustycznej tali

W brzuchu parówki
i likier
Id? burzą i jasną pogodą
ulicą dwóch rzędów

kamienic

rysowaną jak z pamięci
głośną cichą
szeroką wąską
długą krótką
byłych
przyszłych
idę teraz

szczęścia
Łańcuch

o zzazęścle! Zresatą groźba to tylko tak na marginesie: waż­
niejsze są korzyści wieczne 1 doczesne. Na przykład jakaś tam
Ilość lat odpustu. To już pachnie średniowieczem 1 nic dziw­
nego, że stanowi zasadniczy element listów z nieba, które wła­
śnie datują się z tego okresu. Na przykład pierwszy „auten­
tyczny” polslkl Ust z nieba pochodzi i roku 1521, a jego auto­
rem był rektor szkoły parafialnej w Kowalu — Michał z K>ro-
blma. Drugi Hat od „Pana Jezusa Naasareńskilego, króla Jucklego"
ukazał clę w roku 1599 1 już wówczas rtał się przedmiotem
wierszowanej satyry protestanckiej, którą w swoim czasie przy­
pomniał prof. I. Chrzanowski.

No, cóż? Satyra satyrą, a obyczaj powielania listów
z nieba dotrwał, jak tego dowodzi prof. Bystroń, do na­
szych dni. Z tym, że wraz z upływem stuleci autorom

podobnej „literatury" zaczęły przyświecać zgoła przy­
ziemne cele.
n ozprawka prof. Bystronia zawiera bogatą dokumen-

tację i geografię listów, które „sam Pan Bóg spuścił
z nieba”. Przyznaje on jednak lojalnie, że również co

imatlejsi przedstawiciele katolickiego duchowieństwa
zajmowali krytyczne wobec nich stanowisko. Niewiele
to zresztą pomagało, gdyż zarówno w Polsce jak za gra­
nicą (szczególnie w Niemczech) listy z nieba i łańcuchy
szczęścia jeszcze w XIX stuleciu cieszyły «ię ogromnym
powodzeniem.

A dzisiaj? Dzisiaj to Ho już chyba tylko nafwność lub zło­
śliwa przekora. Więc traktujmy podobne zjawiska z humanisty­
czną wyrozumiałością, pomni, na co zwraca uwagę w zakoń­
czeniu swego szkicu prof. Bystroń, jak „osobliwa to 1 zawiła

diroga cd posiadania wiekuistej absolutnej prawdy, objawio­
nej w posłannictwie z niebios, aż do zdobywania doczesnego
szczęścia, wyrażającego się w sumie kilkudziesięciu złotych
wyłudzonych przy pomocy łańcucha ezczęócla...

Nowosądeckie Zakłady Spożywcze Przemysłu Te­
renowego — w Grybowie, ul. Słoikowa 264 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie kapitalnych remontów budynków w Browa­
rze w Grybowie.

Dokumentacja kosztorysowa do wglądu w Bro­
warze w Grybowie, ul. Słoikowa 264 — w dziale

technicznym.
Wartość przerobu wg ZKA wynosi netto 696.200 zł.
Zakresem robót objęto roboty budowlane, o. o.,

wodociągowo-kanalizacyjne 1 elektryczne.
Oferty należy składać w biurze Nowosądeckich

Zakładów Spożywczych Przemysłu Terenowego
Browar w Grybowie, uL Słoikowa 264, do dnia 2

stycznia 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 stycznia 1965 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta, względnie unieważnienia prze­
targu bez podania powodu. K-9881

Andrychowska Fabryka Maszyn w Andrychowie,
ul. Obrońców Stalingradu 124 — ogłasza, że dnia
28 grudnia 1964 r., o godz. 9, w siedzibie przedsię­
biorstwa przy ul. Obr. Stalingradu 124 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

samochód osobowy marki „Warszawa” M-W — ce­
na wywoławcza 30.000 zł,
oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO

ciągnik marki „Zetor” — K-25 — cena wywoław­
cza 8.730 zł.

Uczestników przetargu obowiązują postanowienia
Zarządzenia Ministra Komunikacji M. P. Nr 66/60,
poz. 315.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej
należy wpłacić do Kasy Zakładu w przeddzień prze­
targu. — Oględzin pojazdów można dokonać co­
dziennie począwszy od dnia 15 grudnia 1964 r., od

godiz. 7 do godz. 15, na terenie Zakładu.
O ile pierwsze przetargi nie dojdą do skutku, wy­

znacza się następny termin przetargu na dzień 7

stycznia 1965. r.» o godzinie 9. K-9875

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakład Badań 1 Doświadczeń Przemysłu Wapienni­
czego 1 Gipsowego — Kraków, ul. Za Torem 22 —

zatrudni INŻYNIERA GÓRNICTWA ODKRYWKO­
WEGO, ze znajomością techniki strzelania głęboki­
mi otwąrami.

Wymagane ( lat praktyki w zawodzie. Warunki

płacy do omówienia na miejscu. — Zgłoszenia na­
leży kierować! Zakład Badań 1 Doświadczeń Prze­
myślu Wapienniczego 1 Gipsowego — Kraków, ul.
Za Torem 22. K-9856

Spółdzielnia Pracy Huta Szkła „Laura” — w Tar­
nowie, ul. J. Dąbrowskiego 12 — tel. 21-39 i 23-14 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA CERAMIKA, IN­
ŻYNIERA TECHNOLOGA SZKŁA lub INŻYNIERA
CHEMIKA na stanowisko kierownika produkcji.

Warunki płacy 1 pracy do omówienia w blu.ze

Spółdzielni. K-9794

< TECHNIKÓW MECHANIKÓW, zatrudnią natych­
miast Wadowickie Zakłady Przemysłu Terenowego
w Wadowicach, ul. F. Dzierżyńskiego 22, tel. 21, 121.

Warunki piacy 1 pracy wg Układu Zbiorowego
Pracy dla Pracowników Terenowego Przemysłu Me­
talowego. — Mieszkań ni* zapewnia się.

Zakłady Budowy 1 Naprawy Maszyn Drogowych —

w Krakowie, ul. Fabryczna 7 — zatrudnią natych­
miast:

1 SPAWACZA ACETYLENOWEGO,
3 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH,
2 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 1 uprawnienia­
mi do spawania obiektów dźwigowych,
2 LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH,
2ś Ślusarzy maszynowych i is pomocni­
ków Ślusarzy — ewentualnie na dokończenie

wstępnego stażu pracy.
Poza pomocnikami reflektuje się na kandydatów

o pełnych kwalifikacjach zawodowych.
Podania o przyjęcie do pracy należy składać

w Komórce Kadr 1 Szkolenia Przedsiębiorstwa.

Zakłady Budowy Maszyn 1 Aparatury lm. St. Szad»

kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71 -•

zatrudnią natychmiast: ELEKTRYKÓW MONTERÓW
Z praktyką, INŻYNIERÓW ODLEWNIKÓW, INŻY-
NILROW lub TECHNIKÓW na stanowiska technolo­
gów z praktyką co najmniej 3-letnią, INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW na stanowiska starszych konstruk­
torów, z praktyką w zakresie oprzyrządowania.

Szczegółowych informacji udziela oraz przyjmu*
je zgłoszenia Dział Kadr i Szkolenia.

„Elektromontaź” — Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych — Kraków, ul. Czysta 7 — zatrudni:

— wysoko kwalifikowanych ELEKTROMONTE­
RÓW oraz TECHNIKÓW 1 INŻYNIERÓW ELEK­
TRYKÓW do pracy przy rozruchu elektrycznym,

— Ślusarza maszynowego,
— OPERATORA KOPARKI „Białoruś” — z upraw­

nieniami,
— ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO,
— Ślusarza narzędziowca,
— CIEŚLĘ MURARZA (konserwacje),
— MALARZA — LAKIERNIKA.
Warunki pracy 1 płacy wg UZP w Budownictwie.

UWAGA GRAJĄCY
W TOTO-LOTKA

Ze względu na krótki okres czasu w tygodniu
przedświątecznym, pozostający na złożenie ku­
ponu w kolekturze — P. P. Totalizator Sportowy
wprowadza nowość na okres Świąt.

Grający, opłacając zakłady na 20 grudnia br.

może wpłacić podwójną kwotę i kupon Jego bę­
dzie brał także udział w losowaniu na 27 grud-
dnia br.

Oszczędzasz sobie w ten sposób czas, a przed­
siębiorstwu papier, ponieważ jeden kupon bie­
rce udział w dwóch kolejnych losowaniach. Na

kupony podwójne, blorące udział w dwóch lo­
sowaniach naklejane będą banderole ze znakiem

„T”.
Grający, który opłaci podwójne zakłady na 20

1 27 grudnia br. jest obowiązany sprawdzić, ozy
na jego kuponie naklejono właściwą banderolę
ze znakiem „T”. — (Bliższe szczegóły w kolek­
turach).

Jak z powyższego wynika, te same numery
dyscyplin sportowych skreślone przez grające­
go na kuponie Toto-Lotka, za podwójną opłatą
— biorą udział w losowaniu na 20 i 27 grudnia br.

Do zakładów o podwójnej opłacie mają zasto­
sowanie przepisy Regulaminu 1 Instrukcji Toto-

Lotka, z odpowiednimi zmianami wynikającymi
z wyżej podanych zasad.
UWAGA Sympatycy zakładów piłkarskich.

W dniu 20 grudnia br. nie organizujemy za­
kładów piłkarskich. Na zakłady piłkarskie, na

dzień 19 grudnia br. naklejane będą banderola

„T” ze znakiem „P”.
(WESOŁYCH ŚWIĄT
I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU

życzy
DYREKCJA

P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY

Przy ulicy Gołębiej znajdo­
wało się wiele burs uni­
wersyteckich. Jedną z naj­

starszych była bursa Isnerow-
ska. zwana również bursą Pau-
perum (Ubogich) albo Jagiel­
lońską (róg uL Gołębiej i

Wiślnej), fundowana przez Ja­
giełłę w 1409 r. Inna gotycka
bursa powstała w drugiej po­
łowie XV w. z inicjatywy Dłu­
gosza, a na części placu, gdzie
dziś znajduje się budynek
Collegium Novum, stała bur­
sa Jerozolimska, fundacji
Zbigniewa Oleśnickiego z

1453 r. Pracami przy jej od­
nowieniu około 1611 r. kiero­
wał Bartłomiej Quadri, włos­
ki budowniczy, który przyjął
obywatelstwo naszego miasta.
Zachowała się tablica funda­
cyjna tej bursy wmurowana

w ścianę dziedzińca Collegium
Maius. Bursy Pauperum oraz

Długosza zburzono z począt­
kiem XIX w. Natomiast bursa
Jerozolimska została zniszczo­
na przez pożar w 1841 r. Na

jej miejscu oraz częściowo na

terenach zburzonych fortyfi­
kacji wystawiono w latach
1883—1887 pseudogotycki, ce­
glany gmach Collegium No-
vum według projektu znane­
go architekta, Feliksa Księ­
garskiego.

Zawadzki

Stanisław

POPRAWA USŁUG

(wydanie specjalne
— zwyczaje ludowe)

skakanka

Zakłady Wyrobów z Drutu w Sławkowie — zatrud­
nią natychmiast INŻYNIERA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami budowlanymi, na stanowisko z-cy
kierownika Działu Inwestycji. — Warunki pracy 1

płacy do omówienia na miejscu. — Mieszkanie za­
pewnione. K-9862

Spółdzielnia Pracy Usług Technicznych w Zakopa­
nem, ul. Kościuszki 1 b, tel. nr 31-48 — zatrudni od
1 stycznia 1965 r., GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Warunki płacy wg stawek w biurach projektów.
Warunki pracy do omówienia w siedzibie biura.

Osobom kandydującym spoza Zakopanego Spół­
dzielnia nie zapewnia mieszkania.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Szczucinie, pow. Dąbrowa Tarnowska — zatrudni

natychmiast następujących pracowników:
KOORDYNATORA OBSŁUGI ROLNICTWA,
KIEROWNIKA PIEKARNI,
KIEROWNIKA RZEZNI 1 MASARNI.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarzą­

dzie GS., codziennie od godz. I do lł.

Uwylotu ulicy znajdowały
się również dwie baszty
rozebrane równocześnie z

całością fortyfikacji miej­
skich. Baszt tych bronili

przedstawiciele pokrewnych
zawodów — miechownicy, wy­
rabiający miechy i większe
wory oraz taszniey i kaletni­
cy, trudniący się produkcją,
tak modnych w dawnych cza­
sach, woreczków i sakiewek

noszonych u pasa.

Ulica Gołębia łączy Planty
z ul. Bracką.

Zuzanna Kosielc

Do pionowych rzędów wewnętrznej fi­
gury wpisać 11 wyrazów pięcioliterowych
o poniższych znaczeniach, a następnie
wszystkie pierwsze i' końcowe ich litery
przenieść do odpowiednich pól na obwo­
dzie, pamiętając przy tym, że jednakowym
liczbom odpowiadają jednakowe litery.
Przeskakując stale jednakową ilość liter
w kierunku zegarowym, obejść wszystkie
poła 1 odczytać rozwiązanie. Początek do
odgadnięcia. Środkowe litery -wyrazów w

wewnętrznej figurze czytane poziomo w

zaznaczonych polach, dadzą dodatkowe
rozwiązanie — nazwisko autora zaszyfro­
wanej’ na obwodzie maksymy.

ZNACZENIE WYRAZÓW:

1 — kamień piekielny
2 — inaczej: kopcą
3 — suma jidnostek
4 — władza spiskowców
5 — fragment książki
6 — córka Zeusa
7 — część szwu

8 — pas gruntu
9 — glos męski

cyduje data stempla pocztowego) z

piskiem na kopertach „Logoskakanka z nr

296”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
ZNR284

POZIOMO: 1. gabardyna, B. rama, 7.
atut, 9. Arago, 10. nuda, 11. Owen, 12. Ate­
na, 14. typ, 15. ryt, 16. obraz, 19. lala, 20.
cydr, 21. amfo-s, 22. guma, 23. szop, 24.
aeronauta.

PIONOWO: 1. geronotologia, 2. aparat,
3. dragon, 4. akrtynoterąpia, 6. madapolam,
8. towarzysz, 13. eur, 17. Bamako, 18.

GOS^3

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

284, z dnia 28/29. XI. 1964 nagrody książ­
kowe otrzymują: W. W’ójcik, Bochnia, Wy­
goda 93, S. Wadas, Kraków, Kamienna
45/3, I. Lasoń, Oświęcim, Chrobrego 7/19,
S. Masłowski, Kraków, Karmelicka 13/7,
K. Kurni ega, Rożnów, pow. Nowy Sącz,
Fr. Filas, Kraków, 18 Stycznia 76'4, J.
Wójcik, Jaworzno, Os. T. Kościuszki bl.
15b, A. Krężel, Kraków, Floriańska 5/11,
S. Slązowski, Nowy Sącz, Sienkiewicza
38/5, E. Wła-dysiuk, Zakopane, Chram-
cówki 34.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

W Noc Wigilijną Pola-
cy-staropolacy w tajemnicy
przed resztą rodziny wy­
prowadzają swe zapalnicz­
ki (marek „Ronson”, „Su­
per - Lighter”, „Japau”,
„Extra-Lighter”, „China”
itp.) do sadu, przykładają
im siekierę i powiadają —

będzies poliła cy nie? Po­
noć znakomicie to wpływa
na jakość usług pałnl-
czych w nachodzącym no­
wym roku.

MNIEJ GADANIA

Niektórzy obserwujący
tradycje narodowe Pola­
cy w Noc Bożego Naro­
dzenia wycelowują kruci-
cę w centrum ekranu te­
lewizora i zapytują groź­
nym głosem — będziesz
mniej gadać czy nie?! Nie
wiadomo, czy to pomoże.
Ale może?

WIO...

Niew -tpliwle pożytecz­
nym zabiegiem Jest poczę­
stowanie wigilijną rybką
(pod rybkę?) „Syrenki”
stojącej w garażu. Za po­
prawę działania skrzyni
biegów nie ręczymy. Ale
niewątpliwie „Syrenka”
przemówi.

KIEROWNIKA Działu Pracy 1 Płacy, z wyższym,
względnie średnim wykształceniem, najchętniej ze

znajomością branży geologicznej lub budowlanej
oraz INŻYNIERA ELEKTRYKA — zatrudni natych­
miast Przedsiębloistwo Hydrogeologiczne, Kraków,
ul. Wadowicka 34. — Warunki płacy do omówienia
na miejscu. K-9769

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — w Krakowie, ul. Rydla 31 — zatrudni

natychmiast: EKONOMISTĘ d. s. drewna — wyma­
gane wykształcenie średnik 1 praktyka na tym sta­
nowisku, 8 ŚLUSARZY ze znajomością spawania
— wymagane wykształcenie zawodowe 1 praktyka
vz tym zawodzie. — Praca na terenie Krakowa.

„Elektromontaź” Nowa Huta — zatrudni natych­
miast 109 ELEKTROMONTERÓW kwalifikowanych
z aktualnymi grupami bhp.

Dla zamiejscowych hotele robotnicze zapewnione.
Stołówki Istnieją na miejscu budowy.
Dojazd tramwajem nr 4, 3 lub 15 z Ronda do Cen­

trum Administracyjnego Huty im. Lenina, następ­
nie należy przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do

siedziby Przedsiębiorstwa pod Krzesławicamt, obok

siedziby Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownictwa.

Wszelkie formalności związane z zatrudnieniem

należy załatwiać w Dziale Zatrudnienia 1 Plac —

I piętro. K-1123

WORWA Albina — zam.

Niwa 4, pow. Nowy Targ,
zgubiła legltym. szkolną
nr 62, wydaną przez Dy­
rekcję Technikum Prze­
mysłu Skórzanego w No­
wym Targu.
ANTONIAK Jan, zam.

Kraków, pl. Sikorskiego
1,' zgubił legitymację
ZSP wydaną przez AGH.

KUŁAK Irena, zam. No­
wa Huta, Centrum D
2/78, zgubiła legitymację
nr 124, wydaną przez Te­
chnikum Kolejowa.

przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im,
Lenina — zatrudni natychmiast pracowników fi­
zycznych w następujących zawodach:

CIEŚLA, MURARZ, BETONIARZ, ELEKTRYK

z III 1 IV grupą bhp, ELEKTRYK SAMOCHODO­
WY, SPAWACZ ACETYLENOWO - GAZOWY, PA.
I.ACZ z uprawnieniami na kotły c. o. oraz RO­
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — (męż­
czyzn powyżej 18 lat).

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie.

Po miesiącu pracy zwrot kosztów podróży. — Dle

zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych. — Na miejscu tanie wyżywienie w sto­
łówkach. — Dla niewykwalifikowanych istnieje mo­
żliwość zdobycia zawodu oraz uczęszczania do szkół

wieczorowych.
Zgłoszenia przyjmują: Dział Zatrudnienia 1 Płaa

PPB H1L — Kombinat, telefon 428-74 — dojazd tram­
wajem nr 4, I 1 18 — wysiadać na przedostatnim
przystanku — oraz punkt werbunkowy w Pleszowie,
barak nr 18, dojazd tramwajem nr 14 1 II.

Zgłaszać się z wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. K-9703

PREFABRYKATY
c produkcji lat ubiegłych: płyty stropowe,
łupiny, rury żelbetów*, balkony itp. —

w różnych rozmiarach, przecenione do 50
proc, wartości początkowej — sprzedadzą
Krakowskie Zakłady Betoniarskie i Żel­
betowe w Czyźynach-Łęgu. — Pierwszeń­
stwo kupna posiadają przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz organizacje
społeczne, w następnej kolejności osoby
prywatne- Dokładnych informacji
udziela Dział Zbytu Krakowskich Zakła­
dów Betoniarskich i Żelbetowych Czyży-
ny-Łęg, uL Szafrańska 170, parter, pokój
nr 8, telefon 403-20, wewn. 37 — (dojazd

autobusem linii 125).

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa 1 województwa krakowskiego:

3 MAGAZYNIERÓW części samochodowych,
1 MAGAZYNIERA paliw płynnych,
1 MAGAZYNIERA wyrobów hutniczych,
1 EKONOMISTĘ do działu zaopatrzenia,
2 KSIĘGOWYCH do Inwentaryzacji.
Ponadto KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa

jazdy na autobusy, MONTERÓW SAMOCHODO-

WYCH, Ślusarzy na zmianę nocną, PALACZY
kotłów wysokoprężnych, ELEKTROMONTERÓW
sieci, WARTOWNIKÓW, 2 STOLARZY, 4 ROBOT-
NIKOW MAGAZYNOWYCH do pompy benzynowejs
4 MONTERÓW wod.-kan. i c. o., 1 SZKLARZA,
l KOWALA, 1 OPERATORA dźwigu samochodowe­
go, mężczyzn powyżej 21 lat na MOTOROWYCH
1 kobiety powyżej 18 lat, wyłącznie z terenu miasta
Krakowa na KONDUKTORKI.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opinią
— kierować należy do Działu Kadr MFK — w Kra­
kowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

Biuro Budowy Zaplecza Krakowskiego Zjednoczenia
i Budownictwa w Krakowie, zawiadamia, że z dniem

7 grudnia 1964 r. - ZMSENIŁO SWĄ SIEDZIBĘ
i obecnie mieści się przy

AL. PLANU 6-LETNIEGO
(Fort Pszorna przy dawnej ul Wojewódzkiej).

Numery telefonów; — centrala 404-50 — dyrektor 438-10.
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Kraków przeszicś?!

Kto

otrzymywał

„kolędą”?

U
TARŁ SIĘ od końca XIV
wieku zwyczaj obdaro­
wywania przez miasto

każdego dos-tojnika, od k-róla
i kirólowej poczynając, poda­
runkami zwłaszcza r okazji
świątt Bożego Narojenia 1

Nowego Roku. Ten rodzaj ła­
pówki nazywano eufemistycz­
nie „kolędą”. Miała na celu

zjednywanie dla miasta życz­
liwości osób, . od których w

takiej czy innej formie Kra­
ków był Zależny. Jeśli nie
ważano tego procederu
przestępczy lrub niezgodny
moralnością, to dlatego,
był powszechny i jawny.,
dołączanych do podarunków
pismach, pełnych uniż on ości
i pochlebstw, zalecano „spra­
wy miasta zdarzone

rzyć się mogące”,
by obdarzona osoba

resy miejskie była
i łaskawa”, a wszystko szko­
dliwe od miasta oddalała. Im
zaś większa bieda miasto gnio­
tła i na podarunki pieniędzy
nie

były

Kra­
u­
za

z

że
W

lub zda-

proszono,
„na in.te-

pamiętna

starczało, tym większe
’

pochlebstwa i uniżeność.

YŁY JEDNAK całe wie­
ki, gdy Kraków mógł

-sypać podarunkami Jak
i rogu obfitośći. Otrzymywali
Je król 1 królowa w postaci
złotych kubków, mis, pier­
ścieni lub- drogich kamieni a

później nawet, wprost w brzę­
czącej monecie. Dwór królew­
ski, dostojnicy świeccy 1 du­

chowni i różne znamienite
a wypływowe osoby otrzymy­
wali baryły wina różnego ro­
dzaju i smaku lub kufy wód­
ki (ąquavita) czy najprzed­
niejsze sukri-o . Mniej wpły­
wowe osoby btnzymywały kil­
ka garnców w~ina, malmazję,
ryby, kapłony i't|p’. Podarunki

dostosowywano nieraz do oko­
liczności. Mógł więc jakiś dy­
gnitarz otrzymać... wiązkę
siana dla koni, gdy bawił po­
pasem w mieście.

WIELE
CECHÓW roe-

mieślniczych również

opłacało się różnym
flygnltarzom, od których byty
zależne. Sizczególhie Jednak
dotkliwa była „kolęda” dla
cechu nzeźników, który mu-

siał opłacać się na wszystkie
strony. Wysyłano podarunki
w naturze w postaci dyszków
lub łopatek. Mówiło się wte­
dy, że tęn a ten dygnitarz
otrzymał „dwjie dychy”. Te

podarunki były skrzętnie od­
notowywane w księgach ce­
chowych i z nich dowiaduje­
my się np., że w r. 1739 wydał
cech rześmików na kolędę 33

dychy 1 22 łopatki, co równa­
ło się wartości ok. 400 ówcze­
snych złotych polskich. Była
to więc suma .niebagatelna.

W
PIERWSZYM rzędzie
kolędę otrzymywali

’■sędzia
krakow-

w koml-

cenę na

B

WPIERMkolędę

po-dwoj ewodzi,
grodzki i rajcowie
sćy, bo oni zasiadali

sji ustanawiającej
mięso. Kolędę otrzymywali
również ihńi dygnitarze miej­
scy, a nawet archdip<reizbiter
| wikariusz tego kościoła, w

którym rzeźnicy zamawiali
swe nabożeństwa. Gdy stolica
została przeniesiona z Krako­
wa do Warsrawy, siłą przy­
zwyczajenia cech wysyłał na­
dal kolędę urzędnikom war­
szawskim. Nawet ludzie na

niższych stanowiskach, Jak

patronowie, woźni, pachołcy
miejscy 1 zamkowi także o-

trzymywali — Jakbyśmy to

określili dzisiejszym żargonem
łapówkarzy,—• swą „dolę”. Bo
i od tych ludzi wiele zależa­
ło i nieraz przymykali oczy
na różne przestępstwa. SEP

Z sesji DRN Kleparz

NIFDZIEI.A

Jak w sobotę

"luutmuui"

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE

NIEDZIELA

nla-

GODZIN A2

M. Dura przedło-
o osiągnięciach
okresie 10-lecia.

podstawowych

tlika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38

''••IIHIH'”'

SOBOTA

Rynek- Gl. 42, Metalowców
1, Retoryka 1, PI. Wolności 7,

Rynek Podg. 9, Nowogrze-
górzecka BI. 2, N, Huta — A.

Struga.

żużlowych. Kor.ty-

49 min złotych

na dalszy rozwój dzielnicy

Pracują na poczet
przyszłego roku

Załoga krakowskich Za­
kładów Papierniczych PT pra­
cuje już na rok 1965. Jeszcze

bowiem zakłady
zadania

bież. W

8 grudnia
zrealizowały swoje
planowe na rok
związku z tym do końca ro­
ku przedsiębiorstwo wykona
ponadplanową produkcję o

wartości około 2,5 min zł. (hz)

Wczorajsza sesja DRN Kle­
parz miała uroczysty charak­
ter, odbyła się bowiem w

1 Omlecie • powołania do życia
dzielnicowych
wych. Wzięli
przedstawiciele
Kleparz, radmi
aktyw społeczny dzielnicy.

Po zagajeniu obrad przez prze­
wodniczącego Prez. DRN tow. L .

Chrobaka, radny
żył informację
DRN Kleparz w

Młodzież szkół

Kleparza i X Liceum 'im. Edu­
kacji Narodowej, przedstawiciele
ZMS „Art.igraphu”, KO FJŃ nr

63, oraz Kom. Blok, nr 24 —

złożyli Prezydium DRN. i zasłu­
żonym radnym serdeczne gratula­
cje i wiązanki kwiatów. Odbyła
się także dekoracja odznaczenia­
mi najbardizdej aktywnych, dłu­
goletnich radnych. Srebrny Krzyż
Zasługi otrzymała K. Cehak,
złotą odznakę m. Krakowa —

Zb. Gaura, odiznaki 1000-lecia

otrzymali — M. Patronik, Z. Su­
łek, Fr. Woźniak, P. Płatek, J.

Zyhaluk, Sit. Rudnik, E. Witek,
Śt. Rolewicz, dyplomy uznania

Dz. K. FJN za 10-letnią pracę dla
dobra DRN otrzymali — M.

Dura, nr?r I. Barczyk, G. Mi­
chalska, R. Lange, M. Lewkie-

wicz, M. Golik, I. Stefaniuk, K.

Kowalczyk.

rad narodo-
w niej udział

KD PZPR
miasta' oraz

Na wczorajszej sesji DRN
Kleparz uchwalony został bud­
żet dzielnicy na 1965 r. w

wys. 49.070 tys. zł, tj. o z górą
3,5 min zł większy niż w bie­
żącym roku. Przyszły rok bę­
dzie okresem dalszego rozwo­
ju działalności społecznej i
gospodarczej dzielnicy Kle­
parz. Najpoważniejszą kwotę
przeznacza dzielnica na oświa­
tę i wychowanie — 19.900 tys.

zł, na ochronę zdrowia 9.661
tys. zł. Wzrosną także wy­
datki na świadczenia społecz­
ne, a więc na zasiłki i zapo­
mogi. •

W praysizłym roku wyremonto­
wane zostaną ulice Siewna i •Le­
karska, przybędzie na peryferiach
chodników
n-uować się będzie roboty pnzy
urządzaniu Parku Kleparskiego.
Wyremontowanych zostanie dal­
szych 40 budynków mieszkal­
ny ch.

Po , zatwierdzeniu budżetu, Pre-

zydium DRN przedłożyło sprawo­
zdanie z działalności w okresie

międizysesyjnym <oraz sprawozda­
nie z realizacji uchwal Rady. Za­
twierdzono także plan pracy Ra­
dy na 1965 r. Radni uczcili pa­
mięć ama-rłeg-o
oraz zatwierdzili

nowego
Przemysłu 1

Z okazji
działalności

sesjd odbyło
nie radnych,
w u społecznego
parz, (pg)

L. Rzewuskiego
na stanowisku

kierownika Wydziału
Handlu, ob. Klimę,

jubileuszu X-lec!a
DRN Kleparz, po

się w.~pólne sipotka-
Prezydium I akty-

dizielnicy Kle-

W zorganizowanym
dniachod1do10bm„z
inicjatywy Krakowskiego
Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych dla
podległych przedsiębiorstw,
konkursie wystaw sklepo­
wych o tematyce związanej
z Mikołajem udział brali
kierownicy sklepów i deko­
ratorzy.

I miejsce i
kwocie zł 900
ob. Kazimierz
za wykonanie
sklepie przy ul. Szewskiej
nr 24. Także 1 inne wysta­
wy konkursowe cechowały
ciekawe pomysły plastycz­
ne i efektowne rozwiąza­
nia.

Na zdjęciu: — fragment
wystawy konkursowej w

sklepie „Owoce-Warzywa"
przy ul. Szewskiej nr 21,
której wykonawca kierow­
nik sklepu Kazimierz Gą-
siorowski uzyskał I nagro­
dę i 900 złotych.

Tekst i zdjęcie
K. Paprocki

nagrodę w
— uryskał

Gąslnrowski
wystawy w

Pod tą nazwą Wydział Kul­
tury DRN Nowa Huta, Dom

Kultury HiL, Komitet Dziel­
nicowy i Fabryczny1 ZMS o-

głosiły przed kilku miesiąca­
mi konkurs na wspomnienia
działacza społecznego Nowej
Huty. Termin składania prac
(w ZDK HiL lub w Wydziale
Kultury DRN), przedłużony
został do 1 maja 1965 r.

SŁOWACKIEGO:
wam s:ę podoba — 19.15, Sala
Klubu ZZK: Osiem kobiet —

19.15, STARY TEATR: Don
Alvares — 19.15, KAMERAL­
NY: Nocna opowieść — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Wojna i po­
kój — 19.15, LUDOWY: Popio­
ły — 19.15, RAPSODYCZNY:
Lis Sowizdrzał — 19.15, MU­
ZYCZNY: Panna wodna —

18, GROTESKA: Która go­
dzina — 10 i 16, KOLEJARZA:
Wodewil warszawski — 19.

JAMA MICHALIKA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

22.15.
FILHARMONIA im. K. SZY­

MANOWSKIEGO: Koncert
svmf. W wyk. Orkiestry i
Chóru FK, pod dyr. St. Micłia-
leka. Soliści: J. Chwedczuk

(organy) oraz S. Woytowicz,
A. Pągowska, A. Bachleda, W.
Pilewski. W programie: Che­
rubini — Anacreon, Haen-
del — Koncert organowy
B-dur, Mozart — Msza C-dur.

godz. 19.30.

na i pokój” (USA, 11 1.)
15.30, 18.30. UCIECHA: „Fi
faron” (wł., 16 1.) — 15.45,
20.15; „Morderca” (NRF,
1.) — 22.15. WANDA: „Legen­
dą o wilku Lobo” (USA, 9 1.)

10.30, 12.45; „O życie dla
Ruth” (ang., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Z powo­
du kobiety” (fr, 16 1.) — 15.45,
13, 2,0.15, „Komisarz” (wł., 16

1.) — 22.20. WIEDZA: „Chwila
wspomnień 1962 r.”, „Świąty­
nia Mariacka” — 18. WISŁA:

„Flip i Flap na bezludnej wy­
spie” (fr., 16 1.) — 16, 18, —

„Mansarda” (poi., 14 1.) —

20.15. WOLNOŚĆ: „Tep wstrę­
tny celnik” (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WRZCS: „Pamiętnik
pani Hanki” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Żółte psi-
•ko” (USA, 7 1.) — 15, 17, ’9.

ZWIĄZKOWIEC: „Sławne mi.
łości” (fr., 16 .) — 17, 1».

EptekO'miiuunu*1"

SOBOTA

słowackiego:
(premiera) — 19.15, Sala
bu ZZK: Csiem kobiet —

STARY TEATR: Wariatka

Skawińskie pieczywo
poszukiwane

Dobrą pracą może poszczy­
cić się piekarnia mechanicz­
na PSS w Skawinie. Plan ro­
czny został już wykonany w

listopadzie a do końca br. za­
kład da dodatkową produkcję
wartości około 1.700 tys. zł.
Wykonanie zadań rocznych
było możliwe dzięki wzro­
stowi wydajności pracy i to

w Krakowie

H Dworzec Główny. Na pero­
nach i w hallu nie widać jeszcze
pośpiechu, przed kasami niewiel­
kie kolejki. Pociągi kursują na

ogół zgodnie z planem, ale zda­
rzają się wyjątki. Wczoraj np.

pociąg z Warszawy
minut. To

Zarząd Sprzętu PPBHiL

wykonał plan roczny
Zarząd Sprzętu Przedsię­

biorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina za­
meldował wczoraj dyr. nacz.

inż. I-I. Vogtowi i I sekreta­
rzowi KZ PZPR A. Lenczo-
wskiemu o wykonaniu planu
rzeczowego zadań na rok 1964
w 109,6 proc, i finansowego w

105,2 proc.

Zarządem Sprzętu kieruje
inż. Lucjan Wojciechowski.
Do wykonania przedtermino­
wego zadań przyczyniła się
praca wszystkich pracowni­
ków, a przede wszystkim bry­
gad: energetycznej St. Adam­
skiego, warsztatowców St.

Pietruszki, remontowej M.
Samka. (J.)

o 20 proc w stosunku do reku
'ubiegłego.

Piekarnia tamtejsza oprócz zao­
patrzenia skawińskich sklepów
wysyła pieczywo do Miechowa,
Rabki, Proszowic. W samym Kra­
kowie, gdzie zaopatruje 13 punk­
tów sprzedaj e miesięcznie pieczy­
wa za około 300 tys. zł. Zakład

produkuje 13 asortymentów pie­
czywa, które Jest poszukiwane
z powodu dobrej Jakości. Obec­
nie zamontowana została nowa,

węgierska „linia” do produkcji
Chleba, kosztem ok. *00 tys. zło­
tych. Dobra jakość Chleba, to m.

in. zasługa przyzakładowego labo­
ratorium. Przy piekarni czynna
Jest ciastkarnia produkująca wy­
roby o wartości 40 tys. zł mie­
sięcznie. Wyroby cukiernicze

sprzedawane są równie* w Kra­
kowie. (cm)

wii ezorny
spóźni! się o cale 20

jut ostatnie spokojne dni przed
„szczytem”. Rucli na

po 20 grudnia,
dodatkowe »<•-

kolejowym
tal ego zacznie się
wówczas to ruszą

ciągi.
To był

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:
•W klubie SAiW o godz. 11

otwarcie ogólnopolskiej konferen­
cji kierowników klubów; godz.
19.30 — recital piosenkarski Kry­
styny Faudygi i Leszka Długosza
przy akompaniamencie Zygmunta
Koniecznego.

® Spotkanie miłośników książ­
ki z Kornelem Filipowiczem —

o godz. 17 w Księgarni Centralnej
„Domu Książki” w Nowej Hucie

pnzy PI. Centralnym.
® Aula PAN — posiedzenie na­

ukowe Sekcji Ceramiki o godz.
11.15; w programie referaty wy­
głoszą doc. dr J. Dereń i doc. dr
St. Mrowec.

© W KDK o godz. 19 Witold
Zechenter prowadzi wieczór po­
święcony 40-leciu pracy dzienni­
karskiej Antoniego Wasilewskiego.

@ O godz. 22.30 w Klubie ,,Pod
Jaszczurami” spotkanie z zespo­
łem „Niebiesko-Czarnych”.

NIEDZIELA:
© W KDK o godz. 15 wrażenia

z Pragi dr 7. Mieniiewskiego.

Muayczne or-

• Spotkanie działaczy SAIW o

godz. 11 w klubie przy Rynku Gl.;
godz. 11.30 — nagrania muzyki po­
ważnej; godz. 19 — kino krótkich
form.

• Towarzystwo
ganiziuje o godz. 11.30 w klubie

„Florianka” przy ul.
6 koncert dla u-czczenia pamięci
dziekana PWSM prof. Bronisława

Romanisizyna.
'

PONIEDZIAŁEK:
• W Klubie „Pod Jaszczurami”

o godz. 19 spo kanie z redakcją
„ITD”.

• Aula PAN god*z 18 —

dze-nie naukowe Komisji
ryczino-Literackiej.

• Spotkanie dziekana

prof. dr inż. L . Szklarskiego z

kandydatami na wyższe s'udia
techniczne — w MDK o godz. 17 .

• Klub SAiW godiz. 20 — kon­
wersatorium jąz. angielskiego.

> O godz. 19.30 — w Klubie

Związku Literatów — wieczór li­
teracki Antoniego Olchy.

Basztowej

posle-
Hifito-

AGH

Nie zwiększy się usług dobrymi chęciami

Dlaczego tak wolno
rośnie to dziecko

TRZY
LATA temu na każ­

dy tysiąc mieszkańców
naszego miasta 27,7 osób

rątrudńionych było w działal­
ności usługowej. Obecnie —•

32,4. W‘Krakowie przybyło w

tym okresie trzysta nowych
placówek . usługowych. Były
to zarówno placówki spół­
dzielcze jak i przemysłu tere­
nowego, prywatne warsztaty
rzemieślników, punkty przy­
jęć PSS, placówki należące
do. gospodarki komunalnej
(np. pralnie) placówki
ZURiT-u, Argedu i spółdziel­
czości inwalidzkiej. Tylu wia­
lnie jest gospodarzy usług.

Otwarcie 300 nowych placówek
było m. in. wynikiem realizacji
uchwały Rady Ministrów z 9
kwietnia 1960 r. w sprawie roz­
boju usług w latach 1961—65. Re­
alizacji niestety niepełnej. Rok­
rocznie bowiem do ilości piano-

wanej
naście

dobniej i w tym
nic. A więc już
poprawy sytuacji
został dotrzymany.

brakuje po
placówek.

> kilka 1 kilka-

Najprawdopo-
roku ich brak-

jeden warunek
w usługach nie

Do końca 5-latki pozostaje
jeszcze rok, może więc nad­
robimy te braki. Raczej jed­
nak nie, bo sytuacja zapowia­
da się nie najlepiej. Oto jeden
z. dwu potentatów usługo­
wych WZSP (drugim jest,
przemysł terenowy) przewi­
duje w roku przyszłym otwar­
cie w Krakowie 12 nowych
placówek usługowych. Jedno­
cześnie jednak wiadomo, że
w przyszłym roku będą pod­
jęte remonty 30 lokali zaj­
mowanych przez spółdzielcze
placówki usługowe. Tak , więc
nie będzie można'mówić'o
poszerzeniu sieci, a raczej o

jej chwilowym zacieśnieniu.

Usługi usługom nierówne

MONITOR ■wymienia 104
rozmaite typy usług.
Wymagania sprawozda­

wczości dzielą je dodatkowo
na usługi przemysłowe i nie­
przemysłowe, na usługi dla
ludności i pozostałe. Otóż to:

usługi dla ludności. Hasło ta­
kie aż do znudzenia narzuca

się z każdego kąta naszych
tnia.t. Tylko że... Realizacja
wspomnianej już uchwały
Rady Ministrów polegała ró­
wnież na takim świadczeniu
usiug, aby określony ich pro­
cent przypadał na usługi dla
ludności. I w' tym wypadku
niestety nie udało się w Kra­
kowie i województwie uzys­
kać przewidywanych wskaź­
ników. .Nasuwa się 'więc py­
tanie: może planowanie było
nierealne, a wskaźniki wzros-

Milionowe ładunki

przechodzą przez Ruszczę
Wielkość zadań stawia węzeł

kolejowy w Ruszczy na jednym
x czołowych miejsc w całej kra­
kowskiej DOKP. W ciągu doby
stacja przyjmuje ok. 1206 wago­
nów wypełnionych różnorodnymi
materiałami a wysyła ok. 600 wa­
gonów gotowych wyrobów, pocho­
dzących głównie x Huty im. Le­
nina.

Np. w ub. roku stacja towaro­
wa w Ruszczy przyjęła dla No­
wej Huty prawie 14 min toń ma­
sy towarowej, a przekazała na

zewnątrz prawie 210 tys. wagonów
wypełnionych masą towarową o

łącznej wadze
Ponad sto km

Jazdów, górki
przekaźnikowe
piero część wielkiego węzła
lejowego w Ruszczy, który
budowuje się i rozbudowywać się
będzie nadal — dla potrzeb Huty
im. Lenina i innych nowohuckich

przedsiębiorstw, (wb).

dobry dzień!
— usłyszeliśmy wczoraj wieczo­
rem w słuchawce po wykręceniu
numeru 0-8. Tym razem ani je­
den pożar nie zakłócił spokoju
strażakom.

■ Na zwolnionych obrotach
jeździli późnym wieczorem kra­
kowscy kierowcy, jako że w gę­
stej mgle nietrudno o wypadek.
Ostrożność święciła pełny triumf
— obeszło się bez kraksy.

■ Tylko jeden, ale bardzo

przykry wypadek zanotował pod
Wczorajszą datą dyżurny inspek­
tor MP-K. Przed kinem „Wanda”
wyskakiwał z tramwaju 84-letni

Wojciech Lusicki. Wpadł pod ko­
ła przyczepki stracił prawą nogę.
Staruszka przewieziono do szpi­
tala.

■ Było przy tym sporo hałasu,
jeszcze więcej strachu, a skoń­
czyło się niegroźnym skalecze­
niem i stłuczeniem wystawowej
sźyby. To 19-letni Jan G. „zawa­
dził” nogą o wystawę, przebiega­
jąc koło sklepu radiowo-telewi­
zyjnego na Stradomiu. Młodzień­
cem zajął się lekarz Pogotowia,
wystawą — szklarz.

ZOO
Klu-

19.15,
z

Chaill-ot — 15, Don Alvares —

19.15, KAMERALNY: Ktoś no.

wy — 16, Nocna opowieść —

19.15, ROZMAITOŚCI: Farfur-
ka królowej Bony — 10, Ania
z Zielonego Wzgórza — 15, LU­
DOWY: Śmierć na gruszy —

19.15, RAPSODYCZNY: Lis So­
wizdrzał (zamkn.) — 11, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego)
Rigoletto — 14, GROTESKA:
Która godzina — 10 i 17.20,
Przygody Łasucha — 14, KO­
LEJARZA: Wodewil warszaw­
ski — 15, 19.

JĄMA MICHALIKA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

22.15.

SOBOTA
APOLLO: „Siedmiu wspania­

łych” (USA, 14 1.) — 9.30, 12.30,
„Pięciu” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
- nieczynne. — ISKIERKA:

„Wczorajszy wróg”
l.) — 17,
„Światła
16 1.) —

„Daleka
l.) — 16,
„Zabawa
- 15.30,
TURKA:
- 14,
głów”
wice”
19.30.

wy”

(ang., 16
19. — KULTURA:

na mordercę” (fr.,
20.15. MELODIA:

droga” (poi., 16
20. MASKOTKA:
102” (ang., 12 1.)

19.30. MINIA-
dla dzieci

łowców

18,
jest

18.
na

17.30,
Program

, 15, „Wśród
’

— 16, „Czarne błyssa-
’

(USA, 12 1.) — 17.30,
MIKRO: „Zawrót gło-

(USA, 16 1.) — 15.30, 18,
20.30. MŁ. GWARDIA: „Biały
Kieł” (radź., 12 1.) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: „Król się
bawi” (fr,) — 16, 18, 20. —

SZTUKA: „15.10 do Yumy”
(USA, 16 1.) — 10.15. 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Woj-

ponad 5 min

torów, setki

rozrządowe
nastawnie to

Zwiększono patrole
Komenda Miejska MO w Ja­

worznie wzięła pod uwagę spos­
trzeżenia naszego korespondenta
i zainteresowała swoje patrole
rejonem przystanku autobusowe­
go w godzinach’wieczornych. Win­
ni zakłóceń porządku publiczne­
go kierowani są do ukarania

przez Kolegium Karno-Admini­
stracyjne w trybie przyspieszo­
nym. (do)

Na zdjęciu: setki zwojów drutu aluminiowego magazynie
Huty Aluminium w Skawinie. Jest to tylko część miesięcznej pro­
dukcji tego ważnego zakładu przemysłowego.

Fot. K. Paprocki

tu zbyt wysokie? Praktyka
tycia codziennego zdecydowa­
nie temu zaprzecza.

Zapotrzebowanie na usługi jest
jeszcze wciąż nie zaspokojone.
Szczególnie w niektórych bran*
tach. Przykład. Nowo otwarta

pralnia przy ul. 18 Stycznia w 2

tygodnie została dosłownie „za­
walona” zamówieniami. Klienci

domagają się otwierania pralni
ekspresowych, gdyż w zwyczaj­
nych czeka się tygodniami na re­
alizację u$ług. Wniosek stąd oczy­
wisty. Dysponujemy o wiele za

małą w stosunku do potrzeb, ba­
zą usług pralniczych. Innymi ne­
wralgicznymi punktami są usłu­
gi motoryzacyjne i naprawa

sprzętu gospodarstwa domowego.
Pierwsze —- trudne do zorganizo­
wania ze względu na potrzebę du- pozostały tzw. fabryki
żych nakładów inwestycyjnych,
drugie — z powodu o wiele bar­
dziej subiektywnego — potrzeby
ciągłego szkolenia fachowców.

u-

kład. Przemysł terenowy o-

trzymał przydział na lokal
przy ul. Warneńczyka. Spół­
dzielnia „Metalowiec” lokal
zajęła. W innym przydzielo­
nym lokalu przy ul. 29 Li­
stopada wciąż jeszcze miesz­
kają lokatorzy. Ale i świad­
czący usługi nie są bez winy.
Nie starają się organizować
punktów przyzakładowych w

lokalach wygospodarowanych
na ten cel. Nie rozwinęła się
forma' punktów przyjęć w

handlu, a ruchome warsztaty
na samochodzie dla obsługi
dzielnic peryferyjnych istnie­
ją jedynie w planach.

Rówinież w sferze projektów
usług, a

więc duża ilość punktów przyjęć
1 pojedyncza baza warsztatowa.

Zdarzają się również wypadki
przewlekłego zagospodarowywa­
nia otriymanych lokali. Np. Ra­
diotechniczna Spółdzielnia Pracy
lokal przydzielony Jej w kwiet­
niu 1963 otwarła dopiero w

dniu

Kolomyjka lokalowa

O UTRUDNIA rozwój
sług? Przyczyn jest
wiele. Najważniejsza z

nich to chyba brak lokali. Te
z nowego budownictwa odda­
wane są zazwyczaj z opóźnie­
niem. Lokale z rewindykacji
w starym budownictwie stają
się zbyt często przedmiotem
długotrwałych sporów. Prty-

tego roku.

Czy rzeczywiście
niepotrzebne?

O TRUDNOŚCI
się również na

absurdalny brak

gru-

zalicza
pozór

powo­
dzenia niektórych usług. Po­
dobno szklarze nie mają zbyt

wiele roboty w nowych osie­
dlach, a 3 tąpieerskie spół­
dzielnie „robią bokami”. Sła­
bo również realizują plany
punkty usług krawieckich.
Oczywiście każdy z tych przy­
kładów należałoby
wać indywidualnie,
szklarskie powiązać
rentowniejszą usługą
tapicerski e potanić),
zaopatrzyć w ładne materiały
placówki usług krawieckich.
Niemniej ie-dnak sa wspólne
przyczyny niepowodzeń pew­
nych przedsięwzięć usługo­
wych.

Pierwsza — to brak informacji
o usługach. Istniał kiedyś punkt
informacji telefonicznej, ale po
przeniesieniu go do innego loka­
lu nie

(tak!),
me ,|s.z a

ściwej
chwili
cówki

prostu
kal. Brak jest natomiast jakiegoś
generalnego, geograficznego pla­
nu rozwoju usług. Toteż zdarza

się konkurencja placówek tej
samej branży, ale pod innym pa­
tronatem na tej samej ulicy. Cen­
trum miasta

sługi, a im

tym gorzej z

H.

potrakto-
Punkty

z inną,
(usługi

a lepiej

działa z braku telefonu

Druga, i chyba najistot-
przyczyna to brak wła-

ge-ografii usług. W tej
organizuje się nowe pla-
zupełnie przypadkowo, po
tam, gdzie znajdzie się lo-

jest bogatsze w u-

dalej na peryferie,
ich siecią.
ZAWRZYKRAJ

ŚWIT: „Rachunek sumienia”

(poi., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Gwiazda
szeryfa” (USA, 12 1.) — 15,
17.15, 19.30 ŚWIATOWID: „Bil-
ly kłamca” (ang., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala
WID A: „Wszystko
(ang., 16 1.) — 15,
BALLADYNA: —

po włosku” — (wł.
19. KOLOROWE:

czynne. ORION
noki” (fr., 16 1.) —” 18. —

SFINKS: „Taksówka do To.
bruku” (pan. franc., 14 1.) —

15.45, 18, 20.

SWOSZCWIANKA

czynne.
PŁASZÓW. Kolejarz: „Ha-

szek i jego Szwejk”, (radź., 14

1.) — 18; Energetyk. „Krzyża­
cy” (poi., 12 1.) — 15.30, 18.33.

PROKOCIM. ZZK: „Herszt”
(fr., 16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Mi­
lioner bez grosza”.

SKAWINA. Junak:’ „Upał”;
Hutnik —- nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

l.J -- L.T .ŚłJ,
ŚWIATO-

dla psów”
17.15, 19.30.

„Rozwód
., 18 1.) —

— nie-

,,Czarny mo­
la)

NIEPZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, „Na tropie policjantów”
(ang., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: Bajki — 11, 12.

„Wczorajszy wróg” (ang., 16

I.) — 15, 17, 19. KULTURA:

„Światła na mordercę” (fr.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: „Dumbo” (USA, 7 1.) —

10.30, „Wojna 1 pokój” (USA,
12 1.) — 12.30, „Daleka jest
droga” (poi., 16 1.) — 16, 18, 20^
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
II. 15, = 12.15, „Zabawa na 102”

(ang., 12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30.
MINIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, „Wśród łowców głó V”

— 15, „Czarne błyskawice”
(USA, 12 1.) — 17, lSft MIKRO:

Bajki — 11 .15, 12130, „Zawrót
głowy” (USA, 16 1.) — 15.30, 18,
20.30. MŁ. GWARDIA: y,Biały
Kieł” (radź., 12 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15.
Zorro”

hrabiego
(USA) — 16, 18, 20.

„Wojna i pokój”
— 11, 15.30, 18.30.

„Morderca” (NRF, 16 1.) — 12,
„Fanfaron” (wł., 16 1.) — 15.45,
18 20.15. WARSZAWA: „Z po.
wodu kobiety” (fr., 16 1.) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: „Bitwa o Kozi Dwór”

(poi., 7 1.) — 11, 13,* „Flip
i Flap na bezludnej wyspie”
(fr., 16 1.) — 16, 18, „Mansat-
da” (poi., 14 1.) — 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Ten wstrętny celnik’.* -

(fr., 16 1.) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 10, 11, 12,
„Pamiętnik pani Hanki” (po-1 .,

16 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: „Wąż morski z Loch
Neśs” (ang., 16 1.) —19. ZUCH:

„Żółte psisko” (USA, 7 1;) —

11, 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, „Sławne miłości”-

(fr., 16 1.) — 17, 19. WIEDZA:

nieczynne. z

5.30: Wiad. 5.36: Muz. 6.10:

Wiejski Tygodnik. .6.27: Omów,
aud. szk. 6 .30: Stan pogody i
dziennik poranny. 6.40: Radio
reklama. 6.50: Gimn. 7.00:

Progn. pog. 7.10: Muz. 7.20:
Radio reklama. 7 .30: Dziennik.
7.50: Piosenka dnia. 8.15: Kurs

jęz. ros. 8 .30: Wiad. 8 .35: Re­
porter ekon. donosi. 8.50: Mel.
film.* 9.00: Koncert dnia. 9 .50:

Publicystyka. 10.00: Muz. 10.40:

„Echa reformacji w Lipowcu”
— fel. 11.00: Koncert chopino­
wski. 11 .40: Ekon. problem tyg.
11.56: Kom. o st. wód. 12 .05:
Wiad. 12 .15: Aud. muz. lud.
12.25: Urząd a człowiek. 13.00:
Przerwa dla Krakowa do

godz. 13.45. 13.43: Radio rekla­
ma. 14.00: Koncert życzeń.
16.20: Aud. aktualna.
Z. notatnika reportera.
Błękitna sztafeta. 15.00: Z pły­
toteki rozrywkowej. 15.30: Dla
dzieci słuch. „Katria”. 16.00:
Wiad. 16.05: Spotkanie z gwia­
zdami. 16.30: Ludzie, czasy, o-

byczaje. 16.40:

przez Rzeszów.
Ziemi Rzesz. 17*.00: Muz.

Aud. regionalna. 17.45:
nik krak. 17 .55: Z zapisków re­
portera. 18.05: Ćoctail muzycz­
ny. 18.35: Na krakowskim ryn­
ku. 18.50: Fel. M . Jorsta. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktual­
ności. 19.30: Matysiakowie.
20.00: Koncert Ork. i Chóru
PR. 20.30:’ Przed
„ZOO” Vercorsa —

Słowackiego — fel.
21.00: Z kraju i

21.27; Kronika sport. 21.40: Gra
Poznańska 15-tka. 22.00; Radio-
Kabaret — „Trzy po trzy”.
23.00: Muz. 23.50: Wiad. 24 .00:
Muz. 2.00: Hymn.

14.ó0:
14.45:

Spacerkiem
16.55: Wiad.

. 17.15:
Dzień-

premierą
w Teatrze
20.45: Muz.
ze świata.

NIEDZIELA

ROTUNDA: „Znak
- 12. • — „Syn

Monte Christo”

TĘCZA:
(USA, 12 1.)

UCIECHA:

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Rachu.
nek sumienia” -(poi., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID;
Bajki — 11.15, „Billy kłamca”

(ang., 16 1.) _ 15.45, 18, 20.15.
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Ranny w lesie” (poi., 16 1.)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

Bajki — 15.30, „Rozwód po
włosku”: (wł., 18 1.) — 17, 19.
KOLOROWE: Bajki — 15,

„Spotkanie ze szpiegiem”
(poi., 12 1.) — 16, 18. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, „Taksówka
do Tobruku” (fr. pan., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ORION:

„Czarny monokl” (fr., 16 1.) —

16, 18.
SWOSZOWIANKA: Bajki —

li, „Et ceatera pana pułko­
wnika” (wł., 181.)’— 17, 19.

PŁASZÓW. Kolejarz: „fla­
szek i Jego Szwejk” (radź.,
14 1.) — 18; Energetyk: Bajki

— 11.30, „Krzyżacy” (poi., 12

1.) — 15.30, 18.30.
PROKOCIM. ZZK: „Herszt”

(fr., 16 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Mi­
lioner bez grosza”.

SKAWINA. Junak: „Upał”;
Hutnik: „Nieznany”.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

’«hiiihuiih”-‘

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY- Prą­
dnicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: fcoper-

6.30: Wiad., .6.36: Muz., 7.20:

Progn. pog., 7.30: Dziennik,
7.50: Muz., 8.30: Wiad., 8.35:

„Radioproblemy”, 8.50: Kon­
cert solistów, 9.20: „Sen srebr­
ny Salomei” — fel. Jalu Kur­
ka, 9.30: Radiowa piosenka

10.00: Koncert ży-
10.30: Wybrane nowele,

Mikrofon- dla wszyst-

miesiąca,
czeń,
11.00:

kich, 12.05: Wiad., 12.10: Pora­
nek
wśród których żyjemy’
„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00: „Pegaz osiodłany
strofą”, 14.30: „Melodie sied­
miu stolic”, 15.00: Dla dzieci
słuch. — „Koń trojański”,
16.00: Wyniki Lajkonika, 16.05:
15 minut z Nat King Cole,
16.20: „Malarstwo krakowskie
20-lecia” — esej, 16.30: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na teihaty międzynarod.,
17.15: Śpiewa „Warszawa”,
17.30: „Podwieczorek przy mi­
krofonie”, 19.00: Rewia piose­
nek, 19.30: „Gwiazdy na nitce”
— słuch., 20.05: Muz., 20.30:
Koncert Ork. PR., 21.00: Dzien­
nik, 21.22: Wiad. sport., 21.30:

Tydzień kultury ukraińsk.,
21.55: Wiad. sport., 22.00: Ogóln.
wiad. sportowe, 22.20: Krak,
aktualn. sportowe, 22.30: Mel.

tan., 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

symf., 13.CO: . .Ludzie
13.30:

SOBOTA

10.00: „W krainie fantazji” —

film z serii „Disneyland”. 10.50
— 11.55 — przerwa. 11.55: Próg,
cila szk.: ZOOLOGIA dla klas
X „Pszczoły”. 12.25 — 16.35 —

przerwa. 16.35: Program dnia.
16.40: Program dla nauczycie­
li „Eksperyment” z cyklu „No­
wa szkoła”. 17.CO: Dziennik.
17.05: „W krainie fantazji” —

film z s. „Disneyland”. 13.00:
Dla każdego coś miłego. 18.35:

Program tygodnia. 19.35: Wie­
czorne rozmowy. 19.50: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik. 20.40: Pa­
norama jieracka. 21.10: Zwa­
riowany bal. — próg, rozrywk.
22.10.: Dziennik. Wieczorny re­
laks. 22.25: „Madam de...” —

film fr. od la 16.

NIEDZIELA

10.55: Program dnia. 11.00:

Sprawozd. sport. 12 .00 —- 13.20
— przerwa. 13.20: Program
dnia. 13.25: Amatorskie zespo­
ły przed kamerą. 14.05: TV
Kurs rolniczy; „Zasady wy­
chowu knurków i loszek hodo­
wlanych”. 15.00: Program z

cyklu „1000 lat w ciągu roku”

„Spotkanie z barokiem”. 15.40:
Niedzielna Biesiada. 16.25:
„Świat, obyczaje i polityka” —

pr. public. 17 .00: „Gry dziecię­
ce” — progr. bal. z cyklu „Fi­
gury rytmiczne”. 17.30: Słone­
czne wybrzeże — film rep.
turyst.. 17.45: Sprawozdanie
sportowe. 18.30: Film „Zimowy
dąb”. 18.55: Kwadrans recen­
zenta. 19.10: „Cyrkowy wóz” —

pr. rozrywk. 19.50: Dobranoc.
20.00: Dziennik. 20.30: Film
fab. prod. USA „Sokół maltań­
ski”. 22.05: Sportowa niedziela.

Wieczorny relaks.’
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